
¡r

î Ü A i s i S K U
6-

Stron 8 Oplata pocztowa uiszczona ryrzałtem
Cena 75 gr.

W  N U M E R Z E  —
W. J A Z D Ż Y N S K I  — Sku lscy w  Am eryce .  ST. K U B IN 1 E C  — Poem dt o Kostce N ap ie rsk im .  

M. G A J E W S K I  — O m iastach  po lsk ich .  L . G O L lN S K I  — M a jo w e  ob rachunk i .
Z. Z A B I C K I  — K r a j  d ob rych  ludzi.  W. S C IB O R  — Czy znasz Jo rdanów?

T. S Z E W E R A  — N o w e  życie  w  spółdz ie ln iach. F. F E N I K O W S K I  —  Poemat.
M. W IE L G U S  — N o w a  fu n k c ja  miasteczka. W Ł. Ć D A L S K I  —  W śród nauczycie l i .

M . I N G L O T  —  S p ra w a  dz ienn ika rza  T ro f fa .  K .  P A Ł Y S  — L is t  z L u b l in a .

Rok V III Warszawa, dn. 27. V. 1951 r. Nr 21 1304)
n SA

APEL KOBIETY WIEJSKIEJ

Z am ieszczamy pon iże j  L IS T Y  z różnych  stron  
K r a ju .  Są one odzewem na A p e l  Poko ju .  Mało  l u ­
dz iom  podpisać K a r tę  P leb iscy tową. C h w y ta ją  za 
p ió ro ,  aby rów n ież  prze lać  na pap ie r  sw o je  uczucia  
do O jczyzny , k tó ra  „s ta ła  się dziś na jd roższym  skarbem  
i  n a jw iększą  ch lu b ą  polsk iego ludu .“  Są to uczucia  
U R O C Z Y S T E  i d la tego w yrażane  najczęście j w  f o r ­
m ie  W IE R S Z A .

Do w r ó t  poez j i  s z tu rm u ją  te uczucia  ż a r l iw e j  
w ia r y ,  m i łośc i ,  d u m y  i gotowośc i do w a lk i  w  obro t i ie  
P o k o ju ,  n iepodleg łośc i i  soc ja l izm u  w  Polsce.

Przeżyłam  już tyle lat 
W  wiosce na ziem i czarnej,
T ak , ja k  pracował ojciec i dziad  
R ękam i tw ardym i na niej.

M anifestacje w stolicy na cześć 
I I  Światowego Kongresu Pokoju.

Przeżyłam  ju ż  dwie w ojny, 
B urżuazji zamach zbrojny  
K ra ju  faszyzację,
I  dw ie rew olucje.

Znam  już  niecne plany  
P a ch o łkó w  W a ll-S tre e t» . 
Chociaż ich błogosławieństwem  
Papież jeszcze dziś darzy.

Burżu jom  nie dam y  
Ojczyzny!

CZYN POKOJU
Wieś taka, jak ich  wiełe —
Na piaskach, na wzgórzu; 
sosny dokoła biegną, kolorowym  wieńcem, 
ale pośrodku -szkoła, buduje sir; duża. 
pałająca z daleka ceglanym rumieńcem .

Oto już  się kształtują, eto w yłan ia ją , 
duży fronton, dwa skrzydła, dw ie k la tk i schodowe... 
i dzieci okoliczne muszą coraz w yżej — 
by obejrzeć budowę —  unosić swe głowy.

Kobiety św iata całego!
Polki!
Stańcie wszystkie, co pracujecie,
Piszcie ja k  ja w yraźnie:
Pokój do nas należy!
Pokój zwycięży wojnę!

ZE N O N  K A R A S E K  
ze wsi Godzianów

AKTYWISTA POKOJU

D zisiaj znowu trzydzieści tysięcy pustaków, 
wczoraj belki żelazne do klajnowskieh stropów... 
Taką belkę, by dźwignąć na rusztowanie, 
musi nieść, aż szćściu, co najtęższych chłopów.

W czoraj przyszli uczniowie —  chłopcy i dziewczęta, 
by pomóc robotnikom  w budowie tej szkoły. 
U staw ili się rzędem i cegły płynęły w raz z pieśnią 
coraz wjtżej lekkie i wesołe.

Pod jasnym  niebem wiosny, w wiosce M ichałowo, 
zam knięta barw ną linią smagiokorych sosen 
buduje się wspaniała, nowoczesna szkoła 
i wznosi się ku niebu nowy 'czyn pokoju.

Kto nie pozwoli Polski Ludowej szkalować,
Kto potrafi rozpoznać wroga, zdemaskować.
Kto nie pozwala plotkom nikczemnym się szerzyć, 
W socjalizmu zwycięstwo kto potrafi wierzyć 
I  na innych tę wiarę przelać, oczywista —
Rzec o tym  można: „To jest Pokoju ak tyw is ta“.

W IT O L D  N A N O W S K I 
M ichałow o, pow. B iałystok

WALCZYMY O POKÓJ
Kto nie chce, aby bomby zabijały dzieci,
Kto pragnie, by nie było wojennej zamieci,
K to do walki o pokój wciąż mobilizuje,
I  k łam stw a z „W all S tre e fu  „pierze“ do czysta —
0  tym  rzec można: „To jest Pokoju ak tyw is ta“.

K to  w polu, kto w fabryce, w hucie, czy kopalni,
K to  przy pługu, przy krośnie, świdrze, czy tokarn i 
Kto trzyma w ręku kielnię czy młot, czy też łom.
K io  nową Hutę, czy w W arszaw ie wznosi dom —  
Jeśli nie bumeluje, lecz pracuje szczerze,
Rozumie wa-iność zadań, które na się bierze
1 dla Ojczyzny ciągnie normy procent trzysta, —
O nim również rzec można: „Pokoju Aktywista“.

JAN M IS IA K
wieś Lub iatów , gm. Wolbórz 

pow. Piotrków

W brew  dążeniu im peria lizm u,
Do trzeciej w ojny św iatow ej,
Stoi w ie lk i k ra j socjalizmu
W spólnie z k ra jam i D em okracji Ludowej,

M y  wszyscy ludzie pracy,
Zw arc i w ie lką  ’ niaąą,
Jesteśmy wszyscy .jednacy,
A pokój jest sprawą naszą.

Nasza odpowiedź im perialistom  
N a ich know ania wojenne,
To budowa domów robotniczym masom. 
K tóre  przez wroga były zniszczone.

Nasza odpowiedź wrogom,
K tórzy chcą zniszczyć świat,
Strasząc wojenną pożogą,
To budowa nowych chłopskich chat.

POKOJ w a m

M y  wszyscy ludzie świata,
Ludzie pracy wolności i postępu,
N ie chcemy w ojny, która w k rw i zatapia  
Nasze siły i dorobek ludu.

Śród powalonych m urów  W arszaw y  
Na przekór nowych zbrodniarzy snom 
K ip ią  m urarskie  żarem  zapraw y, 
K w iatem  w yrasta za domem dom!

Dlatego też po naszej stronie,
Po stronie wolności i postępu,
A  przeciwko nowej wojnie,
Stoją m iliony narodów.

I  nie zdoła zniweczyć pokoju 
O który walezy cały świat pracy 
Z  Londynu, czy z New  Yorku  
G arstka podżegaczy.

Niech m ałe dzieci po dniach n iew oli 
Nie znają  troski, lęku, niedoli,
Co ojcom w piersi topiły nóż!
Dzieci S tarów ki, Pragi i W oli,
N ie  będzie w ięcej wojennych burz!

Księgi tęczami idące w lud,
Śm iejcie się z w itryn : waszych ołtarzy  
N ie będzie was deptał żołdacki but!

W isło, na żaglach białych rozpięta,
Stań na filarze, co dźwignął brat 
I  śpiew aj tryu m f w modrych odmętach.
Ze pokój idzie Polską i ład!
I  głoś narodom żyjącym  w pętach 
Słowa, co ju tro  zdobędą świat:
Pokój wam!

JO ZE F  P R Z Y B Y L O W S K I 
Opacz —  Parcela pod W arszaw ą

W szystkie łudy świata,
O bojętnie z jakich  ras 
Kroczą ja k  w ie lka  arm ia  
W alcząc o pokój dla mas.

A rm ia  ta, to prości ludzie,
Którzy idą jednym  śladem  
By walczyć o pokój na święcie 
Jak bohaterzy pod Stalingradem .

Chorąży nasz, to świata wódz,
Bo przy nim wszyscy w y trw a li,
Jak kiedyś w walce, tak  i dziś znów  
Na czele pokoju, stoi W ie lk i Stalin.

W Ł A D Y S Ł A W  S U K IE N N IK
ze w s i  Dziennice, pow. In o w ro c ła w ,  w o j .  Byclfoszcz,  
obecnie  — po szkole P rze m ys łow e j  — ślusarz w  Z a ­
k ładach  M echan icznych  w  Bydgoszczy .

O POKÓJ I  NIEPODLEGŁOŚĆ
W  c a łym  k ra ju ,  j a k  d łu g i  i  sze­

rok i .  p o d p isu ją  ludz ie  K a r tę  P le ­
b iscy tow ą  w  w a lce  o Z A B E Z P IE ­

C Z E N IE  N A S Z E J  N IE P O D L E G Ł O ­
ŚCI I  P O K O J O W E G O  R O Z W O JU ,  
w  walce,  o P o kó j  tya ca ły m  świecie.

„D z iś  p ió ro  naszą b ron ią  
Czyś uczeń, czy sk roń  tw a  s iw a  
Starczą — czy dz iecka  d łon ią  

P o k o ju
Z b ie rzem  ż n iw a “ !

T a k  pisze w  liśc ie  do naszej Re­
d a k c j i  SO-letni P io t r  W yrobek ,  n a j ­
starszy ko respondent ch łopsk i.

„W  im ię  t rzech  haseł 
A P E L U  

Ż ąd a m y
Z a w a rc ia  P a k tu !  %
Podpisó ia : m i l io n y !
Wymouąa tego fa k tu  
znaczy  — p rzekreś l i ,  
zakusy  podżegaczy“ !

Przec iw  im p e r ia l is ty c z n y m  k n o ­
w a n io m  zag łady św ia ta  i naszej O j ­
czyzny rzucam y w ie lo m i l io n o w y  
głos w  ob ron ie  b y tu  naszego n a ro ­
du. w  obron ie  d o ro b k u  naszego n a ­
rodu  i w  ob ron ie  jego poko jow ego  
rozw o ju .  R zucamy ten w ie lo m i l io ­
n o w y  głos z k ra ju ,  w  k tó r y m  oba­
lony  został w ie l k i  ka p i ta ł ,  w y p a r t y  
precz im p e r ia l is ty c z n y ,  w  k tó r y m  
został uspo łeczniony p rze m ys ł  i gos­
pod a rka  f inansow a,  uspo łeczniony  
handel,  w  k tó ry m  został ogran iczo­
n y  u s ta w a m i P ańs tw a  Ludow ego  i  
n ie u s ta ją c y m i b i tw a m i  k la s o w y m i  
m dło  i ś red n io ro ln ych  k u ła k  i  spe­
k u la n t  . w ie js k i ,  w  k r a ju  w  k tó r y m  
doko na ły  się g łębok ie  przesun ięc ia  
k lasowe: T rzonem  n a ro d u  sta je  się 
dziś i ludnośc iowo k lasa robo tn icza  
(54%). Rośnie b u rz l iw ie  i  potężnie  
now a  soc ja l is tyczna  in te l ig e n c ja  z 
mas ch łopsk ich  i  robo tn iczych . N o ­
w a  Polska orze t r a k to re m  P G R -ó w ,  
S O M -ó w  i  P O M -ó w .  C h łops tw o  
ży je  powszechnie  spółdzie lczością  
zb y tu  i w y m ia n y ,  k o n t ra k ta c ją  i  
p lanem  p a ń s tw o w y m , w ła d a  coraz  
pow szechn ie j  i  szczegółowie j s w o ­
im  te renem  poprzez Rady N a rod o ­
we, je j  w ie l k i  t rzon  a w a n g a rd y  
wszedł, ju ż  i  ży je  od d w óch  lat, od 
ro k u  w  spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y j ­
nych . K la s o w y ,  powszechny  awans  
przeżyw a  nasza w ieś  w  tempie  
osza łam ia jącym .

W skazu ją  na to: l i k w id a c ja  a n a l­
fabe tyzm u , powszechne szko ln ic tw o ,  
m i l io n o w y  w y m a rs z  do szkół za w o ­
d ow ych  i  wyższych, do p racy  p rze ­
m y s ło w e j ,  se tk i  tys ięcy p rz o d u ją ­
cych dz ia łaczy ch ło p sk ich  na w ł a ­
sn ym  terenie . M i l io n o w e  n a k ła d y  
p ism  na wieś. b ib l io te k i  gm inne, r o ­
snąca sieć k in  i św ie t l ic .  Pov)szech- 
n y  awans m a te r ia ln y  przez upe łno ­
ro ln ien ie  z re fo rm y  ro lne j ,  przez p o ­
l i t y k ę  s ta łych  cen. k lasową p o l i t y k ę  
p o d a tkó w ,  k re d y tó w ,  zakupu  to w a ­
rów ,  narzędzi,  maszyn, k o n t r a k ta ­
cje, aż do spó łdz ie ln i  p ro d u k c y j ­
nych, k tó re  o tw ie ra ją  n iezachw ianą  
p e rsp e k tyw ę  dob ro b y tu ,  s p ra w ie d l i ­
w ośc i i k u l tu ry .

D ź w ig n ią  tych  p rzem ian  w  bazie 
jest ro z w ó j  p rzem ys łu ,  k tó r y  w  t w ó r ­
czym  t rudz ie  k lasy  robo tn icze j  już  
p o z w o l i ł  naszej O jczyźn ie  prześc ig­
nąć p o ten c ja ł  p rz e m ys ło w y  W łoch  
p rz e d w o je n n y c h  i  z rów na ć  się z 
Franc ją .

" W ie lk ie  in w es tyc je ,  za łożone w  
c a łym  k ra ju ,  j a k  d y n a m i t  r e w o lu ­
c jon izow ać  ju ż  zaczynają  naszą p r o ­
w in c ję ,  nasze reg iony  bliższe i d a l ­
sze. U n e rw ia ją  życie  gospodarcze, 
r y tm iz u ją  ró w n o m ie rn ie  ca ły  k r a i  ; 
wszędzie  zb l iża ją  wieś do po tężn ie ­
ją cych  m ias t  soc ja l is tycznych .

W  ty m  g ig a n tyczn ym  procesie  
przem ian  b ra ł  udział. C A Ł Y  N A ­
RÓD K to  z k lasy robo tn icze j,  k to  
z ch łops tw a  m a ło  i ś redn io - ro lnego ,  
k to  z in te l ig e n c j i  (na m ia no  to za­
s ługu jące j)  — gdy p rzem ie rzy  m yś lą  
m in io n y c h  (i la t  — zaprzeczy, że nie 
p rz y k ła d a ł  się do o d b ud o w y  O jc z y ­
zny z ru in ,  pożogi i  zgliszcz, ja k ie  
zostawił, faszystowski,  najeźdźca, że 
nie odd aw a ł  suiej p ra cy  dla dalsze­
go je j  r o z k w i tu .  J A K O S C IO W O  
'N O W EG O  i n iepo rów na lnego  z n a j ­
świe tn ie jszym, nawet, okresem, k a p i ­
ta l izm u  — bo ro z k w i tu ,  j a k i  ty lk o  
może osiągnąć sojusz mas Indow ych,  
k tó re  czu ja  się narodem , k ie d y  u 
w ładzy  jes t  lud.

Jeżeli  w  tych  w sz j ts tk ich  p rz e m ia ­
nach — tw ó rc z y m  dzie le  na rodu  — 
w idzą  masy ludu  p racu jącego w s i  i 
miast uc ip iośn innip  sio s 'o ynh m a ­
rzeń sprzed la t  i sprzed w ie k ó w  
t r a d y c ją  ustną i  t r a d y c ją  p o m n ik ó w

k u l t u r y  p iśm ienn icze j  p rz e k a z y w a ­
ne j,  a na jm o cn ie j  t r a d y c ją  bun tów ,  
w a lk  k lasow ych  i z r y w ó w  re w o lu ­
c y jn y c h  — to należy p rzypom n ieć ,  
że jeszcze 6 la t  temu, u progu no­
w e j  Po lsk i,  w y z w o lo n e j  zw yc ię ­
s tw em  K r a ju  Soc ja l izm u  nad h i t le ­
r o w s k im i  h o rd a m i i nad zaw iedz io ­
n y m i  h ie n a m i im p e r ia l iz m u  a m ery -  
kan : k iego  — m ó w i ł  P rezydent  B ie ­
r u t  do narodu:

„N ie  mac ie  innego ch leba  prócz  
tego, ja k i  w łasną  pracą w ydrzec ie  
z iem i. Czynne będą te fa b ry k i, ctó- 
re  sami u ruchom ic ie .  Praca ciężka,  
o f ia rna ,  w ś ró d  wyrzeczeń  — to- j e ­
dyne  co m og ła  dać na m  w y z w o lo n a  
O jczyzna “ .

K tó ż  n ie  p o m ie rz y ł  rozp ię tośc i i  
b u jn e j ,  uszczęś l iw ia jące j i p rzem ie ­
n ia ją ce j  t reśc i ty ch  k i l k u  la t,  ja k ie  
nas dz ie lą  od p ie rw szych  p o w o je n ­
n y c h  dn i,  p a ra l iż u ją c y c h  ro z m ia ra ­
m i  zniszczenia i  ru in ,  energ ię  i w ia ­
rę  w  s i ł y , narodu. D źw ignę ła  ją k la ­
sa robo tn icza  i je j  p rzęw odn icz -  
l:j,, P a r t ia .  D źw ignę ła  w iz ja  dobre j ;  
je d y n e j  i P O W S Z E C H N E J  dla mas  
na rodu  sp raw y..  Dziś ta sprawa j a k ­
że już  jest zaawansowana w  d ru g im  
r o k u  b u d o w y  pods taw  soc ja l izm u  
Dziś naród, s ta jący się soc ja l is tycz­
nym. jest in n y m  z g ru n tu  narodem.

W  k r a ju  g igantycznego d o ro b ku  
na p rzestrzen i tak  k ró tk ie g o  czasu 
w  k ra ju ,  os iągn ię te j s p ra w ied l iw ośc i  
społecznej przez m i l io n y  n ie d a w ­
n y c h  n ie w o ln ik ó w  uc isku i w yzysku  
kap i ta l is tycznego ,  w  k ra ju  rosnące­
go powszechnie  dob ro b y tu ,  w  k i a i a  
d ź w ig a ją cych  się z rębów  rz e c z y w i ­
s te j rów no śc i  i  jedności po l i ty czn o -  
m o ra ln e j  ch łopów , r o b o tn ik ó w  > i n ­
te l ig e n c j i  — na rodu  mas p ra c u ją ­
cych, w  k r a j u  P O W S Z E C H N E G O  i 
d la tego jedynego  w  naszej h is to r i i  
aw ansu  M A S  L U D O W Y C H  do k u l ­
t u r y  i  w iedzy ,  do ludzk iego , p r a w ­
dz iw ie  twórczego  życ ia  — ten nowy,  
p rzem ien iony ,  n a ród  w zb ie ra  n ie ­
znaną w  św iec ie  k a p i ta l is ty c z ­
n y m  M IŁ O Ś C IĄ  D O  O J C Z Y Z N Y ,  
że ja k  p isa ł  z ostro łęck iego  po ­
w i c i u  ch łop  St M a r k w a s .  —  
„ G D Y  Z A J D Z IE  P O T R Z E B A .  TO  
P O K Ą D  R Ę K A  U D Ź W IG N IE  
B R O Ń , D O T Ą D  BĘ D Ę  B R O N IŁ  
N A S Z E J  L U D O W E J  O J C Z Y Z N Y ,  
A  D Z IŚ  W R A Z  Z I N N Y M I  P O D P I ­
SZĘ S IĘ  P O D  U C H W A Ł Ą  Ś W IA ­
T O W E J  R A D Y  P O K O J U  W W A L ­
CE O P O K Ó J ,  «C ZY LI O TO. CO 
C H R O N I ,  CO Z A B E Z P IE C Z A  M O ­
J Ą  O JC Z Y Z N Ę ,  J A K I E J  JE S ZC Z E  
N IG D Y  N IE  M I A Ł  B IE D N Y  
C H Ł O P  I  R O B O T N I K “ .

X

Otóż to, że „odrodzona O jczyzna  
nasza stała  się dziś n a jw ię k s z y m  
ska rbem  i ch lubą  polsk iego lu d u  ‘ 
nie  . jes t  w y łączn ie  t y lk o  naszym  
w ła s n y m  szczęściem. , W podobne j  
s y tu a c j i  z n a jd u ją  się w szys tk ie  'De­
m o k ra c je  L u d o w e , w ie lk ie  Ludow e  
C h in y ,  odrodzony  naród  n ie m ieck i  
w  N ie m ie c k ie j Republice D e m o k ra ­
tyczne j ,  zbudzone raz P a źdz ie rn i­
k iem , a d ru g i  raz zw y c ię s k im  
S ta l ing radem , lu d y  i  na rody  na  
ko n ty n e n ta c h  da lek ich  ko lon i i .  I  
choć '  k r w a w ią  w  . w a lk a c h  w y ­
zwoleńczo -  n a ro d o w ych  p rz y ś w ie ­
ca im  teraz po d ru g ie j  w o jn ie  ś w ia ­
to w e j  — w  V ie tnam ie ,  na F i l i p i ­
nach, w  Indoch inach ,  w  A f ry c e ,  w  
I r a n ie  — niezłomna, nadzie ja ,  -e 
ze rw ą  wreszcie  pęta a m e ry k a ń s k ic h  
k once rnów  i  żandarm ów .  Do bo ju  
zagrzewa je  wszędzie  i  p ro w a d z i  
p ra w d z iw ie  re w o lu c y jn a  siła — k la ­
sa robo tn icza , w  k tó re j  p ie rs iach  — 
dziś na t le  powszechne j zdrady  b u r ­
żuaz j i  — b i je  n a js i ln ie j  m iłość  pa ­
t r io tyczna ,  k tó ra  jedyn ie  może i 
k tó ra  chce ocalić naród  i Ojczyznę.

Po z w y c ię s k im  S ta l ing radz ie  i 
B er l in ie ,  po la tach  ro z k w i tu  Z w ią ­
zk u  Radzieckiego, k tó ry  w k racza  
ju ż  w  erę k o m u n izm u ,  po la tach  
re w o lu c y jn y c h  p rzem ian  w  Dem o­
k rac jach  Lu d ow ych ,  — w  k ra m c h  
k a p i ta l iz m u  jakże w z ro s ły  i spotęż­
n ia ły  s i ły  re w o luc y jne g o  p ro le ta r ia ­
tu, przed wybuchem, k tó re j  d rży  
zdradziecko, bu rżuaz ja  k ra jo w a  .i 
ściąga raz  w ra z  na własną, szyję  
i  n a ro d ó w  s w ych  pę t lę  n m en /k . i  ń- 
s k ie j  n ie w o l i ,  m i l i t a rn e j ,  ekono­
m iczn e j  i  po l i tyczne j .

Otóż. co jes t  n a jw ię k s z y m  i n a j ­
w y m o w n ie js z y m  znam ien iem  la t  po­
la - je n n y  ch to chyba to, że wzros ła  
rów n ie ż  ja k  nipd.ti do tąd  św iadomość  
mas n a ro d o w ych  w  k ra ja c h  k a p i ta ­
l is tycznych  i k o lo n ia ln y c h  Ś w iad o ­
mość zagrożenia ich b y tu  b io log icz­
nego przez s ian ie  p a n ik i  w o je n n e j  
i p ró b y  rozszerzenia  w o jn y  nu ca ły  
świat. W zrasta  św iadomość  s i ły  
?byony. jaka  d rzem ie w  m i l io n o ­
w ych  głosach n a ro d ó w  p rzec iw  
w o jn ie ,  p rzec iw  n iszczen iu  ja k ie g o -

k o lw ie ñ  na rodu , p rze c iw  h a m o w a ­
n iu  p o k o jo w e j  p racy  i r o z w o ju  na ­
rodów.

To nowe. powszechne z ja w is k o  
w y ra s ta n ia  obozu p o k o ju  m i l ia rd a  
ludzi,  obozu p oko ju ,  jednoczącego  
w  t y m  p ra g n ien iu  i w a lce  o ten  
w sp ó ln y  cel w szys tk ie  na rody  — 
rozs trzygnąć  dziś może i rozs t rzyg ­
n ie  o losach św ia ta  i narodów.

I  te raz dop ie ro  popatrzc ie  na  
p rz e c iw ny  k ran iec  św ia tu  Poko ju  i 
nowego życia  — na „ c e n t ru m  f in a n ­
sowego w y z y s k u "  — U SA  — m i l i a r ­
derów , j a k  w chodz i  ono w  s ta d iu m  
p rzedśm ie rtnego  szaleństwa.

Cóż b ow iem  w id z i  „ c e n t r u m  w y ­
zysku  ś w ia ta “  w  k ra ja c h  p o ko jo w e j ,  
tw ó rcze j  pracy, cóz w id z i  w  k ra ja c h  
nowego, sp ra w ied l iw eg o  życia, cóż 
w id z i  w  n ieus ta jących  w a lk a c h  w y ­
zwo leńczych  n a rodów  ko lo n ia ln ych ,  
cóż w id z i  we  w z b ie ra ją c y m  gn iew ie  
p ro le ta r ia tu  uciskanego i w  n iew o lę  
oddawanego W a l l  S tree t przez b u r -  
zuazję  w a sa lnych  pańs tw ,  cóż w id z i  
w  m i l i a rd o w y m  ru c h u  w s z y s tk ic h  
narodów , b ron iących  P oko ju?  W i­
dz i zawsze i wszędzie to samo: k u r ­
czące się pole  i kurczące się szanse 
na łup ieżcy,  k o lo n ia ln y  u -yzysk im ­
pe r ia l is tyczny .

Im p e r ia l iz m  a m e ry k a ń s k i  o w ła d ­
n ię ty  h is te r ią  lęku  — up i ja  się pozo­
ra m i  mocy. m a rs h a l l iz u ją c  i a t la n ty -  

‘ żu jąc  daw ne  m oca rs tw a  k a p i ta l i ­
s ty .zne , czyn iąc ze sw ych  le n n i ­
ków' — p acho łków , zaostrza jąc kon ­
f l i k t y  w e w n ą t rz  obozu im per ia lnego ,  
p ro w o k u ją c  n a ro d y  i  zaostrza jąc  
c.zujność i bo jowość n a ro d ó w  ca łe­
go świa ta.

A  o b łędow i am eryka ń sk ie g o  i m ­
p e r ia l iz m u ,  k tó ry  się w y ra ż a  w  n ie ­
p o sk rom ione j ,  b a rb a rzyń sk ie j  żądzy  
p o d po rządkow an ia  Całego św ia ta  
sw em u w y z y s k o w i ,  s ta je  na p rzec iw  
„ n ie p o w s t rz y m a n y  w zros t  s i ł  i  re ­
ze rw  obozu an ty im p e r ia l is tyczn eg o ,  
k tó r y  ro z w i ja  się w  w ie lk ą  o fensy ­
wę  p o k o ju

A le  oślepła  żądza pa n ow an ia  nad  
św ia te m  ju ż  rzuc i ła  im p e r ia l iz m  
a m e ry k a ń s k i  do w o jn y  na K o re i ,  do  
r e m i l i t a r y z a c j i  faszyzmu w  Japoni i ,  
do ja w n e g o  p rz j /go t .owywan ia  w o j ­
n y  w  Europie. R e m i l i ta ryza c ją  N ie ­
m iec Z achodn ich  Po lska  została za­
grożona bezpośrednio .

Sens tego zagrożenia  p o t ra f im y  
sobie aż nadto  dobrze up rzy to m n ić ,  
p o m n i  s t rasz l iw e j  z b ro d n i  h i t l e ro w ­
sk ie j  z '  la t  nocy o k u p a c j i  i d ru g ie j  
w o jn y  św ia tow e j.  P o m n i  b a rb a rz y ń ­
s tw a  unowocześnionego, ja k ie  na  
K o re i  rów na  k r a j  z z iem ią , w id m o  
„a m e ry k a ń s k ie g o  ła d u “  u rzeczyw is t ­
n iane p rzy  pomocy  K ru p p ó w ,  F a r ­
ben. - I n d u s t r ie  i  esmanów h i t l e ro w ­
sk ich  pod wodzą E isenhow erów  — 
zagraża b io log icznem u życ iu  nasze­
go narodu. D la tego nasza K a r ta  
P leb iscy tow a  P oko ju ,  to narzędzie  
obrony , za k tó re  ch w y c ić  w in n a  rę ­
ka każdego Polaka. Zaiste, zd rady  
narodu dopuśc i łby  się ten, k to  nie 
s taną łby  w  obron ie  k ra ju ,  z k tó re ­
go im p e r ia l is ty c z n i  z w y ro d m a lc y  
c h c ie l ib y  uczyn ić  cmentarzysko.. .

Szaleńcze zabiegi,  zm ierza jące  do 
w y w o ła n ia  w o jn y ,  na jpódte jsze  
k ła m s tw a  • i w y m y s ły ,  m ające  za 
cel porażenie ludzkośc i  lęk iem , k ie ­
d y  W a l l  S treet z cyn izm em , p o ­
z b a w io n y m  ju ż  c ienia  cz łow ieczeń­
stwa. potrząsa w id m e m  b om by  a-  
to m o w e j  i  w o d o ro w e j ,  w id m e m  
bak te r io lo g iczn e j  w o jn y  — nie w y ­
w o ła ją  ju ż  je d n a k  p a n ik i  i p o ra ­
żającego o d rę tw ie n ia  w  narodach  
św ia ta .  Wąż - o k u la rn ik  z . W a l l  
Street n ie  zahyp no tyzu je  sw ych  
o f ia r .  Bu nie zw ie rzę ta  pod lega ją  te­
m u  gadow i,  A L E  L U D Z IE .  A L E  
N A R O D Y ,  w  k tó ry c h  św iadomość  
sp ra w ie d l iw o ś c i  spo łecznej i  m i łośc i  
O jczyzn y  wznos i się dziś pod w p ł y ­
w e m  r o z k w i tu  P ie rwszego K r a ju  
S oc ja l izm u  i soc ja l is tycznych  n a ro ­
dów  i socja l is tycznego p a t r io ty z m u ,  
N A  W Y Ż S Z Y  S T O P IE Ń , na stop ień  
ta k ie j  godności . l u d z k ie j  i  na rodo ­
w e j  jak ie g o  jeszcze h is to r ia  n ie  
znała.

H ip n o ty z m  węża - o k u la rn ik a  z 
W  U !-S tree t  nie w y ra s ta  z jego s i ły  
a n i ih i l i t a rn e j ,  a n i  e konom iczne j , 
an i ludnośc iowej,  w y ra s ta  przede  
w s z y s tk im  Z N IK C Z E M N E J  S IE C I  
K Ł A M S T W ,  k tó re  m a ją  za cel sp lu -  
gatvić  p ra w d ę  o drodze p ro le ta r ia ­
tu, o drodze n a rodów  soc ja l is tycz ­
nych, o s ile  obozu p o k o ju !  M a ją  za 
cel p rzes łon ić  - po tw o rność  a m e ry ­
ka ńsk ie j ,  im p e r ia l is tyczn a  - b a rba ­
rz y ń s k ie j  zagłady ludzkości,  ib ro d -  
nie  w  K ore i ,  w  ko lon iach , we  'Wła­
snym  k r a ju  na M urzynach ,  d o k o n y ­
wane  co dn ia ,  zbrodn ie  w yzysku ,  
nędzy, chorób  i c iem no ty ,  zadaw a­
ne m i l io n o m  ludz i w ie lu  k r a j ó w  i  
narodów.

(Dokończenie na str. 8)



Str. 2
Nr 21W I E S

W  C A Ł E J  Polsce o d b y .
wa s ię  p le b is c y t po­
k o ju . M ilio n y  lu d z i 
p o d p isu ją  żądanie  
„z a w a rc ia  p a k tu  po­
k o ju  pom iędzy p ię ­

c iu  w ie lk im i m o c a rs tw a m i— Zyciąz- 
k ie m  R adz ieck im . S ta n a m i Z je d n o ­
czo n ym i, C h ińską  R e p u b liką  L u d o ­
w ą, W ie lk ą  B ry ta n ią  i  F ra n c ją “ .

N ie  zna jdz iec ie  w  k ra ju  tak iego  
za k ą tk a  gdzie by N a ro d o w y  P le b is ­
c y t  P o k o ju  n ie  zw ią za ł lu d z i w  w a l­
ce o sp o ko jn ą  i  szczęśliw ą p rzysz­
łość.

We w s i K a rh k o w o , n ie d a le ko  m ia ­
steczka  L ip n o , na P om orzu  a g itu je  
za p o ko je m  S ew eryn  S k u ls k i. N asi 
c z y te ln ic y  zn a ją  dobrze  tego zas łu ­
żonego p isa rza  i  ko responden ta . Na 
p rze s trze n i p o w o je n n ych  la t  d ru k o ­
w a ł szereg a r ty k u łó w  i ko responden­
c j i  w e  „W s i“ , „C h ło p s k ie j D rodze“ , 
„G ro m a d z ie “ , „S om opom ocy . C h ło p ­
s k ie j“  i  „R o ln ik u  P o ls k im “ .

S k u ls k i w  w o ln y c h  c h w ila c h  do ­
g ląda  swego u lu b io n eg o  sadu, póź­
n y m i w ie c z o ra m i pisze. W* c iągu  
d n ia  w id z im y  go w  p ra c y  p a r ty jn e j,  
d z ia ła  na te re n ie  ZSCH, dog ląda ga­
z e tk i śc ienne j w  ś w ie tlic y , obecnie 
o d b yw a  z ch ło p a m i p le b iscy to w e  ze­
b ra n ia —

W  Polsce n ie  b ra k u je  ch łopów , 
b u d u ją c y c h  p o d s ta w y  so c ja lizm u  na 
w s i, je ś li w ię c  S k u ls k i w y ró ż n ia  s ię . 
spośród  nas, zw łaszcza w  w a lce  o 
p o k ó j, sw o ją  n ie u g ię tą  i  n iep rze ­
je d n a n ą  postaw ą  w obec im p e r ia l i­
s tó w  a m e ry k a ń s k ic h , w obec w szy­
s tk ic h  c ie m nych  s ił, k n u ją c y c h  no ­
w y  sp isek p rze c iw ko  w o ln o śc i n a ­
ro d ó w , p rz e c iw  p ragnące j, żyć w  
p o k o ju  lu d zko śc i —  to  przede w szy ­
s tk im  d la tego , że zna osob iście  aż 
n a d to  dobrze  im p e r ia liz m  a m e ry ­

k a ń s k i.
Że dz is ie jszy  a g ita to r  p o k o ju  ze w s i 

K a rn k o w o , dem a sku ją cy  im p e r ia ­
lis tó w  ju ż  p rzed  k ilk u d z ie s ię c iu  la ­
t y  ja k o  e m ig ra n t, b y ł w ów czas w ro ­
g iem  W a ll S tree t, re p re z e n tu je  za 
ty m  ch ło p ó w  -  e m ig ra n tó w , św ia d o ­
m y c h  sw ych  k rz y w d  i  w yzysku , ja ­
k ie g o  d o zn a li na „w o ln e j“  z ie m i a -  
m e ry k a ń s k ie j,  re p re z e n tu je  ty c h  
w s z y s tk ic h , k tó rz y  p o w ró c iw szy  do 
o jczyzn y  w a lczą  o sw ych  b liższych  
i  da lszych , zn a jo m ych  i  n ie zn a jo ­
m ych , w sp ó łto w a rzyszy  P o la kó w  i  
A m e ry k a n ó w , pozosta jących  za Oce­
anem , w a lczą , a b y  n ie w in n y  M ac 
G reen  n ie  g in ą ł na e le k try c z n y m  
krześ le , d la te go  ty lk o ,  że je s t M u ­
rzyn e m  i  w a lc z y ł z faszyzm em .

S k u ls k i m a za sobą 56 la t  boga­
tego  i  n ie ła tw e g o  życ ia . To n ie ła t­
w e  życie, w y p e łn io n e  w a lk ą  b y n a j­
m n ie j jeszcze n ie  zakończoną, n a le ­
ży w ła śn ie  te ra z  ukazać p o lsk ie m u  
c z y te ln ik o w i te j,  d e cyd u ją ce j o 
s p ra w ie  p o k o ju  w io sn y . ,

*

M ia ł 17 la t, k ie d y  b ie d n i rodz ice  
p o s ta n o w il i go, w iosną  1912 ro k u  
w y p ra w ić  na e m ig ra c ję  za robkow ą  
d o  A m e ry k i.  O jc iec  —  Ja n  S k u ls k i 
—  b y ł z pochodzenia  ch łopem , a le  
n im  s ię  św iadom e  d z ie c iń s tw o  Se-* 
w e ry n a  rozpoczę ło , sp rze d a ł sw o ją  
„p ię c io m o rg o w ą  b iedę “  —  k rz y w ą  
s to d ó łkę , l ic h ą  le p ia n k ę  —  i  os iad ł 
w  je d n o iz b o w y m  m ie szka n iu  na 
p rze d m ie śc iu  m a leń k ie g o  Łaszczowa, 
w  p o w ie c ie  T om aszów  L u b e ls k i, ja ­
k o  d o ryw czo  z a ra b ia ją c y  ro b o tn ik  
m u ra rs k i,  8 -m io  osobow a rodz ina  
g ło d o w a ła  w  okresach  zasto ju  w  se­
zo n ie  b u d o w la n y m . Cóż zresztą  
m ożna b y ło  budow ać w  Łaszczow ie? 
K o ś c ió ł ju ż  b y ł, podobn ie  m a g is tra t, 
a pan  a p te k a rz  p o b u d o w a ł się, n im  
do  Łaszczow a p rz y b y li S ku lscy.

I  o to  w  za p a d łym  n ik o m u  n ie zn a ­
n y m  m ias teczku , zrozpaczona m a t­
ka  puszcza na ca ły  dz ień  dz iec i po­
m ię dzy  sąsiadów , licząc, że s ię  p rze ­
cież u l i tu ją  i  n a k a rm ią  je . „T e n  s y ­
s tem  w y ż y w ie n ia “  o d k ry je  w  k i lk a  
la t  późn ie j m ło d y  S k u ls k i w  k ra ju  
a m e ry k a ń s k im , k ie d y  się ze tkn ie  z 
ta k ą  samą nędzą w  o lb rz y m im  C h i­
cago, czy p u ry ta ń s k im  B oston ie .

17 la t  życ ia  p rzed  w y ja z d e m  „p o  
z ło te  ru n o “  do A m e ry k i,  to  okres 
w  życ iu  S ku lsk iego , k tó re g o  n iepo ­
dobna  zbagate lizow ać. M iasteczko  
ja k  m iasteczko , b ło to , w y z ie w y , p e ł­
no śm iec i i  k ilk a n a ś c ie  m e tró w  chod­
n ik a  od a p te k i do kośc io ła . A  je d ­
nak?

Jan  S k u ls k i, o jc ie c  S ew eryna , 
w y ró ż n ia ł się w  d robnom ieszczań- 
sk im , k le ry k a ln y m  Łaszczow ie , sw o ­
im i p o s tęp o w ym i p og lądam i. Ten  
w y k lin a n y  z am bony ro b o tn ik , o - 
c zy ta n y  dosyć w szechstronn ie , m ia ł 
d a le ko  roz leg le jszą  w iedzę o is to ­
c ie  s to su nkó w  k a p ita lis ty c z n y c h , 
n iż  by sobie tego życzy ł s p ra w u ją ­
cy „rz ą d  dusz“  w  m ia s te czku — h ra -  
b ia  S zep tyck i.

B y łe  K ró le s tw o  K ong resow e  o k i l ­
k a d z ie s ią t la t  w yp rz e d z iło  w  roz­
w o ju  gospodarczym  G a lic ję  i Poz­
nańsk ie . S iln ie j ro z w in ą ł s ię  tu  k a ­
p ita liz m , s iln ie jsze  w ięc b y ły  jego  
sprzeczności, b a rd z ie j św iadom a i  
b o jo w a  k lasa  robo tn icza . Jan  S k u l­
s k i m ia ł św iadom ość w a lk  i b a ry ­
k a d  na u lica ch  Ł o d z i i  W arszaw y, 
w ie d z ia ł o p a rt ia c h  rob o tn iczych , 
choć zapew ne żadna z n ic h  do Ł a ­
szczowa n ie  d o ta r ła . P rzez k ra j szły 
echa w z ra s ta ją ce j rc w o lu c y jn o ś c i 
p ro le ta r ia tu  rosy jsk ie go .

O kres  św iadom ego d z ie c iń s tw a , a 
ra cze j ju ż  c h ło p ię c tw a  Sew eryna... 
zb ie g ł się z pob y te m  M ie czys ła w a  
B rze z iń sk ie g o  w  Łaszczow ie.

Ó w  znany i  czynny dz ia łacz T ow . 
O ś w ia ty  N a ro d o w e j, b l is k i w sp ó ł­
p ra c o w n ik  „G ło su  W a rszaw sk iego “  
u k ry w a ł s ię  w  m a le ń k ie j lu b e ls k ie j

WIESŁAW JAŻDŻYNSKI

Skulscy
m ieśc in ie . B rze z iń sk i, ja k  w ie lu  po­
z y ty w is tó w  zw a lcza ł dosyć os tro  ra ­
żące spo łeczn ie  postępow an ie  k le ru . 
D la  S ew eryna  obserw u jącego często 
za ta rg i o jca  z ks iędzem  n ie  by ło  to  
bez znaczenia. W szakże, có innego 
g ra ło  tu  decydu jącą  ro lę . To, w  czym  
B rze z iń s k i w y ra ż a ł o p in ię  postępo­
w e j in te lig e n c ji b u rż u a z y jn e j— w ia ­
rę  w  naukę, m oż liw ość  poznania  
p ra w d , rządzących życ ie m — k s z ta ł­
to w a ło  stosunek S ew eryna  dę św ia ­
ta. P o zy tyw is tyczn a  nauka , —  da­
w a ła  m u  ja k ie  ta k ie  po jęc ie  o n ie ­
k tó ry c h  z ja w iska ch  spo łecznych, a 
w  ka żd ym  raz ie  zw ra ca ła  uw agę na 
kon ieczność o d ró żn ia n ia  „p ra w d y  
od u ro je ń , fa n ta z ji od rzeczyw is to ­
śc i“ . S e w e ryn  k i lk a  la t  uczy ł się u 
B rzez ińsk iego .

M a m y  tu  w ięc do czyn ie n ia  z 
d z ie ck ie m  końca 19-go w ie k u , w y ­
ch o w a n ym  w  a tm osfe rze  budzące j 
się św iadom ośc i k la so w e j, n a w e t 
ju ż  u p ro w in c jo n a ln e g o  p ro le ta r ia tu  
i  p o z y ty w is ty c z n y c h  jeszcze tra d y c ji.  
D z ieck iem , k tó re , zm uszone nędzą, 
w y ru s z y  sam otn ie  z tłum oezK iem  
p rze w ieszonym  p rzez ra m ię  i  ru b la ­
m i za szy tym i pod pachą —  w  w ie k  
X X - ty .  Po „Z ło te  R u n o “  do S tanów  
Z jednoczonych . 1 7 -ie tn i ch łop iec  —  
w  ro k u  1912! N o w y , ch ło p s k i Con­
ra d  _ K o rze n io w sk i?  A le  w  no w ym , 
im p e r ia lis ty c z n y m  e ta p ie  k a p ita l i ­
zm u! A le  już... n ie  C on rad !

*

W  lo k a lu  „A g e n c ji O k rę to w e j“  
Z o f i i  B ies iadecK ie j w  O św ię c im iu  
z e tk n ą ł s ię  z s e tk a m i w s p ó łto w a rz y ­
szy, p rze w a żn ie  g a lic y js k im i ch ło ­
pam i. Z a le g a li ła w y , s to ły , pod łog i, 
trz y m a ją c  ku rczo w o  n a w e t w e  śnie 
k U re n u  i  to b o łk i, je d y n e  bogactw o, 
ja k ie  jeszcze p o s ia d a li. A  ś n il i  —  
ja k  S k u ls k i —  o d ob robyc ie . W  p o r­
c ie  b e lg ijs k im  A n tw e rp ii s p o tk a ł ju ż  
ch łopów  w ło sk ich , w ę g ie rsk ich , se r­
bsk ich , ch o rw a ck ich , b u łg a rsk ich , 
ru m u ń s k ic h  — pe łną  rep re ze n ta c ję  
p ro ie ta ryzo w a n e g o  c n ło p s tw a  euro­
pe jsk iego .

S p a ł nas tępn ie  w ie le  d n i pod p o - 
k ła a e m  „L a p ła n d u “ , w e p ch n ię ty  po ­
m iędzy masę lu d zką , k ln ą c ą  i  n a ­
rz e ka ją cą  na b ru d n e  koce, h a m a k i 
bez pośc ie li. S e tk i lu d z i, g ło d u ją cych  
częściowo, n a rze ka ją cych  na „m o r ­
ską  cho robę “  ż y ło  'w iz ją  k ra in y  
„m io d e m  i  m le k ie m  p ły n ą c e j“ . O g lą ­
dano  ic h  s k ru p u la tn ie  na  W ysp ie  
Łez, s ły n n e j E ll is  Is la n d , w ieszano 
na  szy jach  ta b lic z k ę  z n a zw isk ie m  
i  sz lak iem - k o le jo w y m ,' k tó ry m  m ie ­
l i  je chać  po szczęście i w y p ra w ia n o  
n ic z y m  zw ie rzę ta  w  g łąb  a m e ry k a ń ­
sk iego  k o n ty n e n tu .

Nasz c z y te ln ik  pa m ię ta  zapewne, 
a r ty k u ł S ku lsk ie g o  —  „P o  Z ło te  R u ­
n o “  do A m e ry k i* )  p rzyp o m in a m  go 
z dw óch  w zg lędów . Po p ie rw sze  d la ­
tego, że w  toczącej się w a lce  o p o - 
k o j s ta n o w i on w y m o w n y  d o k u ­
m en t, o ska rża ją cy  im p e r ia liz m  a -  
m e ry k a ń s k i. Nasza li te ra tu ra  pa­
m ię tn ik a rs k a  n ie w ie le  zna podob ­
n ie  o s trych  i  ta k  t ra fn y c h  a z a ra ­
zem  d o jrz a ły c h  id e o lo g iczn ie  i  na­
w e t a r ty s ty c z n ie  —  oska rżeń  k a p i­
ta liz m u  im p e ria lis tyczn e g o . Po d ru ­
g ie  zaś —  a r ty k u ł ten i  w ie le  in ­
n ych  p is a ł polski em igrant, wczo­
ra jszy robotnik  am erykański, d z i­
s ie jszy  —  świadom y i  czynny o- 
brońca pokoju.

*

„W id z ic ie  ta m  u p ra w n e  pola? —  
p is a ł S k u ls k i o sw o im  pobyc ie  w  
USA. —  To ręce em igrantów  rą b a ły  
lasy , k a rc z o w a ły  pn ie , p rz e o ry w a ły  
p ie rw sze  u go ry . —  P ię kn a  je s t k a ­
n a lizac ja?  To k i lo fy  i  szpady w  rę ­
kach  em igrantów  r y ły  d o ły  na ka ­
n a liza c ję . G dy podróżu jesz w iją c ą  
się d rogą  pom iędzy w zgórzam i, zo­
baczysz gdzieś na zboczu s ta ry ; za­
n ied b an y  cm en ta rz , w e jd ź  ta m ! B yć  
może, m o g iły  ju ż  czas z n ie ksz ta łc ił, 
k rzyże  i n a g ro b k i pochy lone , a m o­
że ich  ju ż  n ie  ma. N ik t  c i n ie  po ­
w ie , że a k u ra t  tu  lu b  tam , te n  i  
te n  spoczyw a, a le  w iedz, że leżą tu  
d z ie s ią tk i tys ię cy  S k ib ó w , Tom cza­
k ó w  i  S zym czaków  z nad W is ły , 
Sanu, P il ic y  i  W iep rza , N agych  z nad 
D u n a ju , T itu le s c ó w  i  w ie lu , w ie ­
lu  in ych . N ad je d n y m  ska ła  się w  
k o p a ln i o b e rw a ła , innego w a lc o w ­
n ia  w  s ta lo w n i p o ch w yc iła , innego 
z iem ia  p rz y  k a n a liz a c ji za w a liła , 
jeszcze innego wagon, pędzący z na ­
ła d o w a n ym  m a te r ia łe m , zab ił. T ru d ­
no. K ra j n o w y , trzeba  go b udo ­
wać, a szczególn ie W a ll ulicę, w y ­
żej i  co raz w y ż e j. To k ra j m arzeń, 
k r a j w sze lk ich  m o ż liw o śc i d la  
„w s z y s tk ic h “ . P a trzc ie , owszem, 
jeden  Jan  S m ó lsk i w  C hicago zos­
ta ł „p o ls k im “  m ilio n e re m .

T ych  „p o ls k ic h "  m ilio n e ró w  p o ­
lic zyć  m ożna na pa lcach  je d n e j rę ­
k i.  S k u ls k i zauważa tę p ra w id ło w o ś ć  
u s tro jo w ą . W iększość jego  ko legów , 
k tó rz y  przez A ge n c ję  -  O k rę to w ą  . w  
O ś w ię c im iu  s ta r to w a li w  „szczęś­
liw s z e “  życie, m ieszka w  m ias tach  
w znoszonych z te k tu ry ,  p o ła m a n e j 
b la ch y , zepsutych r u r  w odociągo­
w ych , desek i pap ie ru . N ie k tó rz y  
os iąga li n a w e t w łasne... lo d ó w k i, 
lecz p rz y c h o d z ił k ryzys , u p a d a ł

*) „W ie ś “  N r. 38 (269) 1950 r.

w Ameryce i o Ameryce
bank, w ra z  z c iężko zaoszczędzony­
m i w k ła d a m i i trzeba by ło  rozpo­
czynać do robek ó d  now a, spod m o­
stu. Ile ż  to razy na p rzes trzen i em i­
g ra c y jn y c h  la t  zaczyna ło  się życie 
„ ra z  jeszcze“ , to  znaczy bez grosza 
i bez pracy?

B y w a ło  i  ta k , że s te ra n i p racą  u 
F orda , D u Ponta, R o cke fe lle ra , w ra  
ca li e m ig ra n c i po k ilk u d z ie s ię c iu  la ­
tach w  swe o jczyste  s tron y . K u ­
pow ać k a m ie n ice  i fo lw a rk i?  N ie. 
P rzez W yspę Łez w ra c a li „c z e r­
w o n i“ , o p a trze n i w ilc z y m  b ile te m  
przez K o m is ję  do badan ia  d z ia ła l­
ności a n ty a m e ry k a ń s k ie j.

„N ic  to, że p ro te s to w a ł, że w o ła ł, 
iż  p rze p ra co w a ł ta m  la t  20, że' tam  
zd ro w ie , m łodość, po t i  k re w  zosta­
w ił,  że ty le  ta m  gm achów  zbudo­
w a ł, d ró g  i  gó ry  w ęg la  w y d o b y ł, że 
tys iące  a ró w  z iem i pod k u k u ry d z ę  
zao ra ł, że jego p łuca , w z ro k  tam  w  
cem en tow n iach  zosta ły . P ow iedz ie ­
l i  m u  ty lk o  —  precz czerwony —  i  
ta k  się go p o z b y li“ .

L ite ra c k ie  re m in isce n c je  i  w spo­
m in k i?  Czy p ra w id ło w y  obraz s y tu ­
a c ji po lsk iego  i  eu rope jsk iego  em i­
g ra n ta  w  S tanach Z jednoczonych? 
Na pew no to d rug ie . T a k i obraz czy 
w y w a r łb y  s iln ie jsze  w rażen ie  na

g i —  dłuższy, k ie d y  je s t gorze j w y ­
nagradzany, często cho ru je , p raco ­
w ać może znacznie m n ie j in te n s y w ­
nie. a m im o  to w ytęża  sw ó j w y ­
czerpany o rgan izm , by ja ko ś  u trz y ­
m ać się na p o w ie rz c h n i“ .

S k u ls k i w spom ina  o w ypadkach  
p rzy  p racy. N ie m ie ck i, postępow y e- 
ko nom is ta  s tw ie rdza  je  w  sw e j 
książce na bogatym  m a te r ia le  s ta ­
tys tyczn ym . P o tw ie rd za  rów n ież  
ru in ę  m a te r ia ln ą  ro b o tn ik ó w , zb ie­
ra ją cych  przez d łu g ie  la ta  oszczęd­
ności na ku p n o  m ałego  choćby 
d o m ku  i m eb li, k tó re  w  okresach 
k ry z y s ó w  p rzepada ją  bezpow ro tn ie .

E m ig ra n t z Łaszczowa aż nad to  
dobrze rozum ie  procesy h is to ryczne , 
zw iązane z im p e ria lis ty c z n ą  fazą a -  
m eryka ń sk ie g o  k a p ita liz m u . Te w ła ­
śnie procesy u c isku  i  p ro le ta ry z a - 
c j i  p o w o d u ją  ra d y k a liz a c ję  n a s tro ­
jó w  pośród w ie lu  e m ig ra n tó w , u - 
czestniczą on i w  s tra jk a c h , m a n ife ­
s tac jach , w iążą  się z ro z m a ity m i 

vo rg a n iza c ja m i rob o tn iczym i.
A  trzeba  pow iedzieć, że S k u ls k i 

n ie  m a ło  og ląda ł s tra jk ó w . W  ro ku  
1912, k ie d y  p rz y b y ł do U SA , s t r a j­
ko w a ło  792.000 ro b o tn ik ó w . L iczba  
ta rosła z ro k u  na rok . W  1913 ro ku  
s tra jk o w a ło  997.000, w  1916 — 
1.559.917, w  1919 —  4.160.348!

Seweryn Skulski

c z y te ln ik u , g d yb y  go n a p isa ł w y ­
t ra w n y ,.  pog łę b ion y  in te le k tu a ln ie  
p u b lic ys ta ?  S k tyś .lił go sam ouk, syn  
b iednego ch łopa  i  zarazem  m ura rza  
z b y łe j K o n g re só w k i.

*

N ie  literackie  to  im p re s je  na te ­
m a t s tosunków  spo łecznych  w  U SA . 
K a żd y  obraz n a k re ś lo n y  przez S k u l­
skiego zgadza się z p ra w d ą  n a u ko ­
w ą  o im p e r ia liz m ie .

Je ch a li p e łn i nadz ie i, u fn i w  do­
b ro tliw o ś ć  „W u ja  Sam a“ ,. A  w u jc io , 
sam R o cke fe lle r, ta k  m ó w ił do n ich  
w  je d n e j ze szkó łek  n ie d z ie ln ych  
d la  ro b o tn ik ó w : „R o z ro s t w ie lk ie g o  
p rze d s ię b io rs tw a  je s t ty m  sam ym , 
co u trz y m y w a n ie  się p rzy  życ iu  je d ­
n o s tk i dzielniejszej. Różę, k tó ra  je s t 
sym bo le m  u ro d y  a m e ry k a ń s k ie j, 
m ożna w yh o d o w a ć  w  ca łe j je j  oz­
dob ie  i  sub te lnośc i, je d y n ie  w ó w ­
czas, gdy pośw ięc i się zawczasu ro ­
snące w o k ó ł n ie j pączki.’ N ie  s tano­
w i to  w ca le  u je m n e j s tro n y  życ ia  
p rze d s ię b io rs tw a . Jest to  ty lk o  u -  
rz e c z y w is tn ie n ie  p ra w a  n a tu ry , p ra ­
w a bosk iego“ .

P o w o łu ją c  się na p ra w a  boskie  —  
m ó w ił to  cz ło w ie k , k tó ry  n ie  w a ­
h a ł się w y d a w a ć  rozkazu  s trz e la ­
n ia  do s tra jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w . 
I  m ia ł czelność m ó w ić  ta k  do ro ­
b o tn ik ó w . W  jego służbę zaprzeda­
na m ó w iła  to  samo soc jo log ia  am e­
ry k a ń s k a  końca X I X  w ie k u  (W ill ia m  
G rah a m  Iu m n e r)  „Ś w ia t  n ie  może 
b ra ć  na s ieb ie  odpow iedzią ,lności za 
to , aby każdy  m óg ł żyć“ . To s fo r ­
m u ło w a n ie  oznaczało d la  e u ro p e j­
skiego e m ig ra n ta  a k u ra t ty le , że 
w  U S A  n ie  dadzą m u  g w a ra n c ji 
lu d zk ie g o  życ ia . I  n ie  d a w a ły  i  co­
ra z  b a rd z ie j n ie  da ją .

Je ch a li p e łn i nadz ie i, u fn i w  do ­
b ro tliw o ś ć  „W u ja  Sam a“ , t r a c i l i  
tym czasem  p łuca  i  w z ro k  w  cem en­
to w n ia ch , ręce w  s ta lo w n ia ch , zd ro ­
w ie  w  k o p a ln ia ch  w ęg la  i  n a fty . 
S k u ls k i w ska zu je  na pow o ln e  w y ­
cze rp yw a n ie  się s i ł  ro b o tn ik ó w  -  e- 
m ig ra n tó w , p rzy  rów noczesnym  b ra ­
k u  p e rs p e k ty w  na po lepszen ie  spo­
łeczno _ ż yc io w e j s y tu a c ji. W sp ó ł­
czesny ekonom is ta  n ie m ie c k i J u e r-  
gen K u c z y ń s k i p o tw ie rd za  tę h is to ­
ryczną  p raw dę .

„W  X X  w ie k u  poczynano sob ie  w  
sposób n a s tęp u ją cy : w  . da lszym  
c iągu  trw a ła  n ie p rz e rw a n ie  in te n ­
s y f ik a c ja  p ra cy  i  to  n a w e t kosztem  
zdo lności do p ra cy  ro b o tn ik a . P rzed­
s ięb io rcę  n ie  in te re so w a ło  ju ż  w ca­
le , że po dz ies ięc iu  la ta c h  zdolność 
ro b o tn ik a  do p ra cy  b y ła  nadszarp­
n ię ta . D ziś  p rze d s ię b io rcy  m a ją  do 
d ysp o zyc ji o lb rz y m ią , p rzem ysłow ą  
a rm ię  reze rw ow ą , w  postac i m ilio ­
nów. bezrobo tnych , lu b  n iep rze liczo ­
ne j lu d n o śc i w  ko lon iach ...

...Na życ ie  ro b o tn ik a  s k ła d a ją  się 
coraz częściej dw a  o k re sy : jeden 
S tosunkow o k ró tk i,  k ie d y  p ra cu je  z 
n a jw ię k s z y m  na tężen iem  o raz d ru ­

Je ch a li p e łn i nadzie i, a zam ieszka­
l i  na p rzedm ieśc iach  w  „pa ła ca ch “  z 
te k tu ry , w  le p ia n ka ch  i  z ie m ia n ­
kach . I  tę  p ra w d ę  h is to ryczn ą  po­
tw ie rd z a ją  o fic ja ln e  dane.

O p u b lik o w a n y  w  N o w y m  J o rk u  
d o k u m e n t us taw odaw czy  N r. 70 
„S p ra w o zd a n ie  su p e rin te n d e n ta  M ie  
szkan iow ego N ow ego J o rk u  do Rzą­
du i  C ia ła  U staw odaw czego“  z ro k u  
1940 —  s tw ie rdza , że 34,1 p rocen t 
m ieszkańców  N ow ego J o rk u  p o w in ­
no o trzym a ć  n a ty c h m ia s t now e m ie ­
szkan ia . W  u rąga jących  zd ro w o tn o ­
ści 1 zasadom  h ig ie n y  m ieszkan iach  
ż y je  1/3 rodz in . W  S tanach Z je d n o ­
czonych w  „R o czn iku  P racy  S po łe ­
czne j“  (1914 ro k )  p isa ł M os len : 
„ Is tn ie je  o ko ło  125.000 w ę d ro w n ych  
rod z in , obarczonych  pó ł m ilio n e m  
dzieci, m ieszka jących  n a jb a rd z ie j 
p ry m ity w n ie  w  pewnego rod za ju  o - 
bozach, gdzie ź ród łem  w o d y  do p i­
cia je s t ró w  p rzy d ro ż n y .“

*

P o w s ta je  p y ta n ie  —  w  ja k ic h  w a ­
ru n k a c h  doszedł syn ch łopa i m u ra ­
rza z Łaszczowa do do jrza ło śc i po­
lity c z n e j,  a w ięc  i p isa rsk ie j?  Co 
s p ra w iło , że każdą jego lite ra c k ą  
pracę można p o tw ie rd z ić  k o n k re t­
nym , n a u ko w ym  m ate ria łem ?  Skąd 
u  po lsk iego  e m ig ra n ta  ta k  p ra w i­
d ło w e  w idzen ie  rzeczyw is tośc i am e­
ry k a ń s k ie j?

S praw a  je s t p rosta . Na S ew eryna  
S ku lsk ie g o  { ją trz y m y  ja k o  na cz łon­
ka o k reś lone j k lasy społecznej, m ia ­
n o w ic ie : klasy robotniczej. Ta w ła ­
śnie przyna leżność, okreś la  w  zna­
czne j m ie rze  jego  k lasow ą  św iado ­
mość.

N ie m a l n a ty c h m ia s t po p rz y je ź -  
dz ie  rozpoczą ł p racę w  m ieście  
M an s fie ld , ja k o  g iser. Przez ro k  
d ź w ig a ł ro z to p io n y  m osiądz. W  G a l­
io n  p ra co w a ł k ilo fe m , ja k o  ro b o tn ik  
p rzy  b u d ow ie  dróg. potem  ro b ił sie­
dzen ia  do a u t w  D e tro it.  Z  k o le i 
w id z im y  S ku lsk iego  p rzy  w ie lk im  
m ło c ie  p a ro w y m  w  Toledo. Z m y w a ł 
naczyn ia  w  ho te lu , znow u p o w ra ­
ca ł do g ise rk i. 6 la l p rzą d ł w  U tica  
n ic i baw e łn iane , 8 la t  o b s łu g iw a ł 
to ka rkę , p ro d u k o w a ł ró w n ież  p u ­
de łka  do zapa łek i  m eda le  d la  a -  
m e ryka ń sk ich  „b o h a te ró w “  p ie rw ­
szej w o jn y  św ia to w e j.

W id z im y  zatem  em ig ran ta  -  ro ­
b o tn ika , k tó ry  w  w ie lu  fa b ry k a c h  
„p rz y  c ię żk ie j p racy spędz ił“  sw ó j 
poby t w  A m e ryce . P e łne  25 la t! 
P ie rw szą  w y p ła tę  n;a a m e ry k a ń ­
s k ie j z iem i, wynoszącą 17 do la ró w , 
w y d a ł w  n a s tępu jący  sposób: 5 do­
la ró w  pos ła ł o jcu  do Łaszczow a, 3 
d o la ry  p rzeznaczy ł na op łacen ie  ro ­
cznej p re n u m e ra ty  robotniczego p i­
sma, za d o la ra  k u p i ł  „Pana T a ­
deusza“, resztę  p rzeznaczy ł na 
m ieszkan ie  i  w yż y w ie n ie . P rzy  
następnych  w y p ła ta c h  S k u ls k i o- 
g ra n ic z y ł w y d a tk i na ub ran ie , 
zw iększy ł n a tom ia s t na ks ią żk i i  ga­
zety, Po k i lk u  la ta c h  s ta ł s ię  w ła ­
śc ic ie lem  duże j b ib lio te c z k i, pe łne j

różno języczne j l i te ra tu ry .  Szczegól­
n ie  bogato reprezen tow ane  b y ły  
dzie ła  M arksa  i Engelsa z p o w le - 
śc iop isa rzy  — D o s to je w sk i, T o łs to j, 
C onrad, D ickens, Hugo, S in c la ir  
i London.

K ie d y  w reszcie  zaoszczędził 100 
d o la ró w , w y b ra ł się na P o łudn ie  
S tanów . P ien iądze  w ysz ły  szybko, 
na p o w ro tn ą  podróż n ie  s ta rczy ło . 
I  dop ie ro  k ie d y  na p iechotę  m us ia ł 
przedostać się do M em ph is , poznał 
w strząsa jącą  sy tuac ję  M u rzyn ó w . 
S k u ls k i ła d o w a ł z pe w n ym  M u rz y ­
nem  barkę , p łynącą  po M iss is ip i, 
k u  w spom n ianem u m ia s tu  W za- 
m ia n  za pracę o b ie cyw a ł k a p ita n  
podw ieść ich  bezp ła tn ie . M u rzyn  
p o d z ie lił się ze S k u ls k im  k a w a łk ie m  
Chleba, k tó rego  m u d o s ta rczy ł jego 
cza rny w spó łto w a rzysz  — kucharz . 
M u rz y n  o d p o ku to w a ł za próbę je ­
dzenia b ia łego Chleba. N u rk u ją c  po 
sze ro k ie j rzece z tru d e m  uszedł spod 
k u l,  k tó ry m i za sypyw a ł go k a p i­
tan. A  S ku lsk iego  w yrzucono  na 
brzeg za sym pa tyzow an ie  z cza r­
nym .

Szedł w ię c  na p iechotę . W  ja k im ś  
m ias teczku  u s tą p ił z d ro g i s ta rem u 
m u rz y n o w i, n iosącem u c ię żk i w ó r. 
P o ls k i e m ig ra n t n ie  w ie d z ia ł, że to 
starzec, ob ła d ow an y  ciężarem , „p o ­
w in ie n  b y ł zejść m u  z d ro g i“  za tę 
n ie w ie d zę  —  sp o tka ła  go ka ra . P o ­
l ic ja  usunęła  go z P o łu d n ia .

O to  m acie  la ta  1933 do 1936! W  
ro d z in n y m  k ra ju  sanacyjna „ra d o s ­
na tw órczość“ . Na ty m  „b u d o w a n iu “  
P o ls k i „ s iln e j,  z w a rte j i  g o to w e j“  
r o b i l i  p ien iądze  e m ig ra n c i— s p ry c ia ­
rze. K u p o w a li np. s ta re  pud ło  o k rę ­
tow e, p o m a lo w a li na b ia ło -c z e rw o ­
n y  k o lo r, n a z w a li „K o śc iu szko “  lu b  
„P u ła w s k i“  i  ro zp o czyn a li sprze­
daż a k c j i  „P o ls k ie j A g e n c ji O k rę ­
to w e j“ . P o w o dow any uczuciem  
szczerego p a tr io ty z m u  —  p o ls k i e- 
m ig ra n t o d d aw a ł os ta tn ie  grosze. A  
„a g e n c ji“  —  n ig d y  n ie  by ło . O rg a ­
n izo w a n o  n ie is tn ie ją c e  zw ią zk i 
szewców, p ie ka rzy , m echan ików , 
w yc ią g a n o  z e m ig ra c y jn e j m asy 
p ien iądze, is tn ia ła  n a w e t spó łka a k ­
cy jn a  do sp row adzan ia  g rzyb ó w  z 
P o ls k i i  k m in k u  do kiszen ia  ogó r­
kó w . K to  zaś te a k c je  e ksp lo a to w a r 
n ia  c iężko p ra cu ją cych  e m ig ra n tó w  
dem a sko w a ł —  o k rzyczany  b y w a ł 
ja k o  „b o ls z e w ik “ . W yrzucano  go na ­
s tępn ie  —  je ż e li na leża ł — ze w szy­
s tk ic h  „b ra c tw , k ó łe k  różańców  i  
k o m ite tó w “ . Lecz cz ło n k ie m  k la sy  
ro b o tn icze j pozostaw a ł i  to b a rd z ie j 
dośw iadczonym .

*

P rzez ja k iś  czas w a h a ł się S ku lsk  
pom iędzy so c ja lis ta m i i  ko m u n is ta  
m i. P rz y s ta ł do ko m u n is tó w  p< 
W ie lk ie j R e w o lu c ji P aźdz ie rn iko  
w e j, uw aża jąc ich  za p ra w d z iw i 
re w o lu c y jn ą  część am erykańsk ieg ' 
p ro le ta r ia tu . W id z im y  go w ięc  n i  
ja k o  cz łonka  z różn ico w a n e j klas; 
rob o tn icze j U S A  —  w  ogóle —  lec. 
zw iązanego z re w o lu c y jn ą  a w an  
ga rdą  te j k lasy. .F a k t ten wyznacza 
zakres i  rodza j p isa rs tw a  S ku lsk ie  
go.

R ozpoczyna ł w  „M u sze “ , w ycho  
dzącej w  D e tro it,  Przez 8 la t  d ru  
k o w a ł co tyd z ie ń  w ie rsze  w  „G w ie z  
dzie P o la rn e j“ , używ a ją c  pseudoni 
m u  „S e w e ry n “ . W  „G łos ie  R o b o tn i 
czym “ i  „T ry b u n ie  R o b o tn icze j“  p i 
s y w a ł ja k o  — „P ija w k a “ . K ilk a n a  
ście la t  w sp ó łp ra co w a ł z pism en 
„A m e ry k a  —  Echo“  —  ja k o  Jan te l 
Socha. B ib lio g ra f ia  prac S ku lskiego 
je ś li dodać ponadto  4 to m ik i w ie r  
szyków  —  p rze d s ta w ia  się irnponu  
jąco. Ja k  p is a ł i  o czym?

„N ig d y  w  re d a k c ji a n i p rzy  b iu r ­
k u  n ie  p racow a łem . P racow a łem  v 
fab ryce , w  w ie lk ie j ku źn i — p rz j 
o p e ro w a n iu  m ło te m  p a ro w ym , a po. 
tern, ja k o  m e ta lo w ie c  w  fab ryce  
w y ra b ia ją c e j części do a p a ra tó w  ra ­
d io w ych , to znów ja k o  g iser w  odlew 
n i. W ie lk ie  fa b ry k i,  m asy lud-u pra. 
cującego, zaognione piece, zg rzy it 
i  gw izd y , zeb ran ia  robo tn icze  i w a l­
ka k la sy  p ra cu ją ce j b y ły  m i bodź­
cem do p is a rs k ie j p ra cy  tw ó rc z e j“

Po ca łodz ienne j, c ię żk ie j, p ra c j 
w ra c a ł do m a łe j s ta n c y jk i, gdzie ca­
łe  um e b lo w a n ie  s ta n o w iły : łóżko 
s tó ł i  krzesło . T am  spędzał w o ln i 
godz iny , uczy ł się i p isał.

R zete lna obse rw ac ja  środow iska  
p rze żyw a n ie  p rze d s ta w io n e j p rób ie , 
m at.yk i na „w ła s n e j skórze“  s tano­
w iły  i  n ada l s ta n ow ią  pods taw ow i 
cechy w a rsz ta tu  ' p isa rsk iego  Sewe­
ryn a  S ku lsk iego .

O to b o h a te ro w ie  jego w ie rszy  
s a ty r  i  opo w ia d ań : M r. Jones — fa ­
b ry k a n t. Co rano, n im  w siądz ie  dc 
e leganckiego sam ochodu w ita  się : 
dozorcą, za m ia ta ją cym  u licę . C zy­
n i to  na znak, że jes t potom kiem  
A b ra h am a  L in co ln a , szanu je  cz ło ­
w ieka . W  godzinę potem  żąda oc 
p o lic ji,  ab y  s trze la ła  do s t ra jk u ją ­
cych. O bcina lu d z k ie  pączki, ta ­
k ic h  T om czaków  i -Szym czaków 
aby k w it ła  sw obodnie  róża, sym boi 
u rody  a m e ry k a ń s k ie j — jego p rzed ­
s ięb io rs tw o .

A  ten  tęg i, p rze tłuszczony  i  za­
p ija czo n y  — to O n u fry  D yrda , w ła ­
śc ic ie l k n a jp y , w  k tó re j zaw iesi: 
p o rtre ty  K ośc iuszk i i  P u ław sk iegc 
a n ieco da le j —  w iz e ru n e k  M a tk : 
E o sk ie j C zęstochow skie j. D y rd a  jes: 
prezesem u ła n ó w  k ró la  Jana So­
bieskiego, prezesem koście lnego 
b ra c tw a  pod w ezw an iem  św. S ta ­
n is ław a  K o s tk i i  Jakuba . R ozp ija  
e m ig ra n tó w , w y n a jm u je  im  na

c h rz c in y  i  wesela salę, śp iew a „J e ­
szcze P o lska “  lu b  „W la z ła  K aśka  na 
cha łupę “  a p ien iądze  lic zy  i lic z y . 
P o tlobn ie  jego  k o n k u re n t —  M a c ie j 
G ębata — prezes K ra ku só w , gn iaz­
da S oko łów , T o w a rz y s tw a  św . M a ­
c ie ja . O nu fre g o  i  Pankracego 
K o n k u re n c i w y ry w a ją  sobie k lie n ­
tów , a le  gdy w „ in te re s ie “  p o ja w i 
się — „c z e rw o n ia k “  — n a s tępu je  
św ię te  p rzym ie rze . R uszają K ra k u ­
sy, S oko ły . U la n i i  a n y le rz y ś c i 
w szys tk ich  po lsk ich  k ró ló w , aby in ­
tru za  w y rz u c ić  za d rz w i. Po czym  
p rzym ie rze  s ię  kończy, nas tępu je  
w a lk a  o w iększy zysk i w yzysk.

D o ty k a m y  tu  c-.vóch pa radoksów . 
P ie rw szy  w yg ląda  tak , ja k b y  S k u l­
sk i n ie n a w id z i! A m e ry k i. N ie p ra w ­
da! S k u ls k i kocha A m e rykę , ten 
n ie w ą tp liw ie  p ię kn y  i bogaty  k ra j,  
k tó ry  w zn ie ś li w  g łó w n e j m ie rze  
e m ig ra n c i. Lecz n ie  zgadza się — 
ja k  każdy uczc iw y  cz ło w ie k  z „ u -  
czonym “  soc jo log iem  a m e ry k a ń s k im . 
Św iat może wziąć odpowiedzialność 
za to, aby każdy pracujący na nim... 
człowiek móg} spokojnie, szczęśli­
w ie i dostatnio żyć! S pracow any 
e m ig ra n t po lsk i je s t w rog iem  „D u  
F o n ia , Forda, R o cke fe lle ra , ca łe j 
m onop o lis tyczn e j W a ll S tree t, je s t 
w ro g ie m  ka p ita n a  s ta tku , k tó ry  
s trze la ! do M urzyn a , sędziów  ska­
zu jących  M ac G reena na ka rę  
śm ie rc i i  T ru m a n a , k tó ry  to bez­
p ra w ie  rozbes tw ia . Lecz n ie  je s t 
w ro g ie m , a p rz y ja c ie le m  a m e ry k a ń ­
skiego św ia ta  p racy, d e m o k ra tycz ­
n e j A m e ry k i,  k tó rą  zachw yca ł się 
E re n b u rg , k tó rą  ko c h a ł M a ja k o w ­
ski.

D ru g i paradoks w yg lą d a  ta k , ja k ­
b y  S k u ls k i w a lc z y ł z Po lską . I  to  
m e p ra w d a ! N ie n a w id z ił w  m e j te­
go, czego i  w  U S A  — b u rż u e z ji 
Z w a lc z a ł D y rd ów , G ębałów , G o la ­
sów  i K ic h y  —  w yzysk iw a czy  e m i­
g ra n tó w , zw a lcza ł po lsk iego  k s ię ­
dza, k tó ry  p o b ie ra ł 10 cen tów  za 
w stęp  c jó ’ ś w ią ty n i. A le  kocha w y ­
chodźstw o p racu jące , po lsk ie  i  n ie ­
po lsk ie , k tó re  m us ia ł opuścić.

W  ro k u  1937 s taną ł p rzed p ro k u ­
ra to re m  p o w ia tu  O neida, M r. Lec. 
Z a rzu t, ja k i  m u p os taw iono  b rz m ia ł 
k ró tk o  —  komunista. Jeszcze tego 
ro k u  p rz y b y ł do rodz innego  k ra ju . 
Z w ie dza ! go na p iechotę, ja k  pr/.ed 
la ty  p o łu d n io w ą  część '  U S A . 
...„ szedłem  p iecho tą  spod W arszaw y 
przez Lubelszczyznę  aż do Sanu i 
z p o w ro te m  przez Polesie do Ł o m ­
żyńskiego, od Poznania  do K a lisza , 
K ie lc , ażeby w idz ieć , ja k  ży je  ch ło p  
i ro b o tn ik , co m ów i, ja k  m y ś ii o 
ju t rz e “ . P ien ię d zy  z A m e ry k i n ie 
p rzy w ió z ł, gospodarstw a n ie  k u p ił.

*

W a rto  by  te j.  w io sn y  o d w iedz ić  
S e w e ryn a  „S k u ls k ie g o  w  K a rn k o -  
w ie . , D ogląda pew n ie  te raz P ln ie  
sadu. P ańs tw o  L u d ow e  nadało  za­
służonem u p isa rzo w i 7 he k ta ro w e  
gospodarstw o. N a leży do P a r t i i,  
dz ia ła  na te re n ie  lip n o w sk ie g o  po­
w ia tu , b ra ł os ta tn io  czynny u d z ia ł 
w  a k c ji skupu  zboża, a g itu je  za so­
c ja lis tyczn ą  gospodarką  na wsi. In ­
te resu je  go żyw o  spraw a upowsze­
ch n ia n ia  k u ltu ry ,  b yw a  w  ś w ie tlic y , 
w sp ó łred a g u je  gazetkę ścienną, p ro ­
w a d z i b ib lio te k ę  gm inną .

P ó źn ym i w ie czo ram i pisze —  ja k  
od k ilk u d z ie s ię c iu  la t — ko respon ­
dencje , o p o w ia d an ia  i w iersze do roz 
m a ily c h  p ism . W ie le  też p re num e­
ru je  i  c zy ta :— „W ie ś “ , „S am opom oc 
.C hłopską“ , „P o ra d n ik  O ś w ia to w y “ , 
„C h ło p s k ą  D ro gę “ , „G ro m a d ę “ , 
„T ry b u n ę  W o ln o śc i“ , „W o ln i,ś ć “ , 
„T ry b u n ę  L u d u “ , „K ro k o d y la “  i po­
stępow e p ism a a m e ryka ń sk ie  — 
„G w ia zdę  P o la rn ą “  i  „G lo s  L u d u “ .

T am , z p o m o rsk ie j w s i —  s iw y  
ju ż  dziś p isarz  — a ta k u je  p ió rem  
a m e ryka ń sk ich  im p e r ia lis tó w , de­
m asku je  ich  w obec ch ło p ó w  z b liż ­
szej i  da lsze j o ko licy .

D ro g i K o lego  S k u ls k i — n ie  zm a r­
n o w a liśc ie  25 la t n ie ła tw ego* życ ia  
w  U S A . P o liczc ie  uw ażn ie  ile  g ło ­
sów za poko jem  pad ło  na W aszej 
w s i i  na w ie lu  inn ych , gdzie W as 
czytano, gdzie Was zna ją  i s łucha ­
ją . W  głosach tych  re a liz u je  się 
znaczna część ce lów  Waszej p racy 
i  w a lk i.  G łosy te dopom ogą w sp ó ł­
tow a rzyszom  p racy , k tó ry c h  po ­
zos ta w iliśc ie  w  im p e r ia lis ty c z n e j 
A m eryce , dopom ogą w szys tk im  u c i­
s k a n y m .n a  ca łe j k u l i  z iem sk ie j.

I  jeszcze jedno  w p ro s t do Was 
c h c ia łb y m  na zakończenie nap.sać. 
M ó w ic ie  żeście gospodarz lic h y . 
C zytam  uw ażn ie  w  je d n y m  z W a­
szych a r ty k u łó w : „G ospodarz  ze 
m n ie  lic h y . L u b ię  ja k  m i się za p łu ­
g iem  ziem ia ko ło  nóg uk ła d a , ja k  
zboże w schodzi m o ją  ręką  zasiane, 
a le  n a tu ra  c iągn ie  w ilk a  do lasu : 
p rzep racow ać sw ó j czas tam , we 
fab ryce , lecieć potem  na zebran ie , 
posiedzenia, czytać, p isać“ .

O tóż to, jesteście chłopem a czu­
jecie się robotnikiem !

To je s t u W as nowe, n ie  od dziś, 
od la t  ca łych  a to  jest, to  s ta je  “ ię  
coraz ba rdz ie j, powszechne w  Polsce 
L u d o w e j.

Pod kapo tą  ch łopską  w  R adach 
N a rod o w ych , spó łdz ie ln iach , w  ko ­
le k ty w ie  p ro d u k c y jn y m , w  ś w ie t l i­
cy, w  a kc ja ch  s iew nych , żn iw n y c h , 
skupu  zboża, P le b iscy tu  N a rod o w e ­
go za P o ko je m  b ije  dziś na wisi p o l­
s k ie j serce so juszu ro b o tn ic z o -c h ło p ­
skiego.

B ije  serce chłopsko-robotnicze. A
z ta k im  narojdem n ie  dam y się o -  
k ła m a ć  a m e ryka ń sk ie m u  im p e r ia ­
liz m o w i a n i zastraszyć, a n i zn isz­
czyć. T a k im  na rodem  m y pom oże­
m y  m asom  na rodu  am eryka ń sk ie g o , 

ja k  pisa łeś T ow arzyszu  S k u l­
sk i, one w esz ły  na p ie rw sze  szpa l­
ty  p ism , a w y le c ie li z n ich  m il io ­
nerzy.

W iesław Jażdżyński ,

l i
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TADEUSZ SZEWERA

NOWE ŻYCIE W SPÓŁDZIELNIACH
T Y G O D N IO W E J  w y p ra -

Z w y  w  te re n  p rz y w io z łe m  
cz te ry , zapisane po o s ta t­
n ią  k a rtk ę , zeszyty. N o ta t­
k i  z pod róży do czte rech  
s p ó łd z ie ln i p ro d u kcy jn ych ... 

P rzed  w y ja zd e m  jeden  z ko legów  
spog ląda jąc  na m apę, na k tó re j 
cze rw o n ym  o łó w k ie m  w yznacza łem  
m arsz ru tę , p o w ie d z ia ł: — po co je ­
chać aż do czterech spó łdz ie ln i. W y ­
s ta rczy  zobaczyć jedną , by się prze., 
konać, że p rzecież ta k  samo h o d u ją  
k ro w y  w  L u b ia to w ie  ja k  i w  J a c k o . 
w ica ch , k o n tra k tu ją  trzodę  w  Iza - 
b e lo w ie  i K o n s ta n ty n o w ie , s tosu ją  
m aszyny oraz s ie ją  ży to  w  O p ie s i- 
n ie  i B ogu m iło w ica ch ... Toczy się 
ta m  ta sama w a lka  k lasow a  prze­
c iw  ku ła ko m . W y ro ś li z n ie j ci sa­
m i, s o c ja lis ty c z n i ludz ie . W ys tę p u je  
w ię c  podobna, je ż e li n ;e id e n tyczna  
p ro b le m a ty k a ...“

P ra w d a , że w  ty c h  w szys tk ich  
s p ó łd z ie ln ia ch  są k ro w y  i św in ie , i  
podobn ie  z ie le n i się ży to  na w ie l­
k im  po lu , bez m iedz.

A le  co sp ó łd z ie ln ia , to  in n y ; n o ­
w y , p a s jo n u ją cy  p ro b le m , a Często 
i  w s p ó łd z ie ln i —  co c z ło w ie k  to 
p ro b le m

O to  spó łdz ie ln ia , k tó ra  w y ro s ła  na 
baz ie  d a w n ych  czw o ra kó w  d w o r­
s k ich . Jakże je s t inna  Od za k ła d a ne j 
przez ch ło p ó w  b iednych  i ś re d n ia - 
k ó w  ze s ta re j w si, d u m n e j ze sw ych  
K P P -o w s k ic h  t ra d y c ji.  N ie  podob­
na do ty c h  dw óch —  trzec ia , p o w ­
sta ła  na g ru n c ie  zrzeszenia d z ia łk o -  
w iczó w , k tó rz y  do n iedaw na  u ra ­
b ia l i  sobie ręce po, ło k c ie  na sw ych  
k ie p s k ic h  zagonach, by stać się go­
spodarzam i „c a łą  gębą“  i  ch łopów , 
d la  k tó ry c h  b y ły  fo rn a l jeszcze ro k  
te m u  to  „d w o ru s “ , n ie  zas ługu jący  
w  żad n ym  w y p a d k u  na m iano  go­
spodarza... Różne tra d y c je , o d m ie n ­
na baza m a te r ia ln a , ro z m a ic i lu ­
dzie...

C i ludz ie , k tó ry c h  zespo liło  so c ja ­
lis ty c z n e  b u d o w n ic tw o  i w a lk a , róż ­
n ią  się ró w n ież  cecham i ch a ra k te ru . 
Lecz i . c h a ra k te ry  się zm ie n ia ją , 
tw o rz ą  się now e ty p y  psych iczne  
so c ja lis ty c z n y c h  lu d z i.

*  *

*

G d yb y  L u b ią  tó w  m ia ł swego k ro ­
n ik a rz a , z a n o to w a łb y  na pew no 
s k w a p liw ie  w  ro k u  1950 dw a w y d a ­
rzen ia . P ie rw sze , że 10 lu te g o  ow e ­
go' ro k u  19 b y ły c h  fo rn a li ‘i  ró b d tf t l-  
k ó w  d w o rs k ic h  oraz 7 ś re d n io ro l­
n ych  gospodarzy ze -s fe r-e j-w s i» p o d ­
p isa ło  s ta tu t, tw o rz ą c  p ie rw szą  
s p ó łd z ie ln ię  p ro d u k c y jn ą  w  p io t r ­
k o w s k im  pow iec ie . K ro n ik a rz  ów  
p o d k re ś liłb y  z radośc ią  fa k t, w e j­
ścia do n ie j ś red n ia kó w . M ia ł bo­
w ie m  w  n ich  m ło d z iu tk i k o le k ty w  
spó łdz ie lczy  m ocne o pa rc ie  ekono­
m iczne. D z ia łk o w ic z e  w n ie ś li do 
s p ó łd z ie ln i może w ię ce j ż y la s tych  
rą k  ochoczych do p racy, w ię ce j s e r­
ca i św iadom ośc i p ro le ta r ia c k ie j,  
a le  ś red n ia cy  w p ro w a d z ili w ięce j 
k ró w  i ko n i, na rzędz i i  gospodarczej 
w ie d zy .

D ru g ie  w y d a rze n ie  na pozór zdu ­
m ie w a ją ce , o p a trz y łb y  zapew ne k ro ­
n ik a rz  w y k rz y k n ik ie m , a se k re ta rz  
g m in n y  p o p a rłb y  go z rezyg n o w a n ym  
m ach n ię c ie m  rę k i. Jakże n ie  m achać 
ręką , sko ro  zgodnie z zasadą d o b ro ­
w o ln o śc i, su ro w o  p rzes trzegane j w  
s p ó łd z ie ln ia ch  p ro d u k c y jn y c h , c i 
ś re d n io ro ln i ch ło p i, tu ż  p rzed je ­
s ie n n y m i s ie w a m i 1950 ro k u  z ko ­
le k ty w u  w y s tą p il i.  Z a b ra li ze sobą 
w n ie s io n e  ponad 40 ha z iem i, b yd ło  
i  kon ie , je d y n ą  s ilę  pociągow ą oraz 
narzędz ia .

Z o s ta li d a w n i fo rn a le  —  te raz 
sp ó łd z ie lcy  —  sam i, ze s w o ją  „s ta rą “  
b iedą. I  w yd a w a ć  by  s ię  m og ło , że 
n a s tąp i p rz y s ło w io w a  „k la p a “ . T a k  
p rz y n a jm n ie j oce n ia ł s y tu a c ję  se­
k re ta rz  g m in n y , ta k  m yś la ła  o k o li­
ca.

P o zo ry  także  na1 to  w sk a z y w a ły , 
Jeszcze s ie w y  jes ienne  sp ó łd z ie lcy  
z b iedą  i  z opóźn ien iem , a le  w y k o ­
n a li. D o s ta li b o w ie m  pożyczkę, k u ­
p i l i  ko n ie  i  z ia rno . O b s ia li z iem ię, 
m im o  iż  począ tkow o  m yś le li, że n ie  
dadzą ra d y . Za to w a rto ść  d n ió w k i 
o b ra c h u n k o w e j spadała , w z ra s ta ło  
zad łużen ie  sp ó łd z ie ln i. T rzeba b y ło  
d o k u p ić  k ró w , n ieco trz o d y  c h le w ­
n e j i  paszy.

K r ó tk i  ż y w o t p rze p o w ia d a n o  lu -  
b ia to w s k ie j s p ó łd z ie ln i. M im o  to 
ży ła . N a w e t k rzep ła  w  sobie.

P rzysz ła  d ruga  w iosna  sp ó łdz ie l­
cza do L u b ia to w a , c h ło p i ze s ta re j 
w s i i se k re ta rz  g m in n y  —  pa trzą  
sze roko  ro z w a r ty m i ze zd u m ie n ia  
oczam i. Jakże, w ięc to  n ie  c h ło p i ze 
s ta re j w s i, p o s iada jący  w ię ce j z ie -. 
m i, w ię ce j k ró w , ko n i, p łu g ó w , 
b ro n  i t  p. b y li je j g łó w n ą  s iłą  go­
spodarczą?... A  w y d a w a ło  się, że t y l ­
ko  on i mogą dać k o le k ty w o w i pod­
s ta w y  ro zw o jo w e  i ś rod k i p ro d u k ­
c ji?  A  tym czasem  ich  ode jście  na 
k ró tk o  je d y n ie  w s trząsnę ło  s p ó ł­
d z ie ln ią  i n ie  d o p ro w a d z iło , ja k  to 
o k o lic a  p rzypuszcza ła , do upadku . 
Ż yc ie  w  k o le k ty w ie  n ie  zam arło . A  
dlaczego? T e j w io sn y  w  Polsce 23 
tys ię cy  p a ń s tw o w ych  tra k to ró w  orze 
p rzec ież  s p ó łd z ie ln ie  i ch łopsk ie  p o . 
la , 66 tys ięcy  p a ń s tw o w ych  s ie w n i-  
k ó w  s ie je  k w a lif ik o w a n e  z ia rno . 
M aszyn y  sponad 150 P a ń s tw o w ych

( N o t a t k i  z
O środków  M aszynow ych  p ra c u ją  w  
sp ó łdz ie ln iach .

„P O M  — to  je s t w ysu n ię ta  socja­
lis tyczn a  p laców ka  na w s i“  — m ó­
w ił-  S ekre tarz K C  P Z P R  Rom an 
Z a m b ro w s k i. W  tegoroczne j ka m ­
p a n ii sieW nej P O M -y  s ta ły  się 'n a ­
rzędziem  w szechstronne j, p ro d u k c y j­
nej, o rg a n iz a c y jn e j i  p o lity c z n e j po­
m ocy ludow ego  państw a d la  soc ja ­
lis tycznego  ro ln ic tw a  i dla ch łopów  
w s tę p u ją cych  na drogę so c ja lizm u .

O ra ły  t ra k to ry  z P O M -ó w  5 t y .  
s ięcy h e k ta ró w  liczący obszar u -  
p ra w n y c h  pó l spó łdz ie lczych  w  w o­
je w ó d z tw ie  łó d zk im . Z ao ra ły  i  96 
ha z iem i w  L u b ia to w ie . I soó id /de l- 
n ia  je s t je s t ,  bo b y l PO M . Bo b y ­
ła  pomoc państw a i p a r t i i ,  bo rośn ie  
s iła  k la sy  ro b o tn icze j.

Z a o ra li spó łdz ie lczą  z iem ię  t r a k ­
to rzyśc i z p io trk o  w siiiego i-O M -u . 
W iększość z n ich , to  syn o w ie  spół­
dz ie lcó w  z L u b ia to w a . M ie li ,/śm y- 
k a łk ę “  do m aszyn, poszli na ku rsy . 
N o w ych  k a d r  do tra k to ro w y c h  l i r y .  
gad potrzeba, w c iąż  i dużo, bo sieć 
P O M -ó w  s ta le  i szybko się rozrasta .

A le  ch ło p cy  z L  (b la tow a  n ie  po­
je c h a li w  d a le k i św  a t  T am  w  s p ó ł­
d z ie ln i w raz, z o jc a m i orząc ziem ię, 
b iją c  s ię  o w z ro s t tJloncw  z h e k ta ­
ra, d a w a li w y ra z . m o.T.emu z rośn ię ­
c iu  się z m ac ie rz y s ty m  środ o w is ­
k ie m . Ba, jeszcze p o m yś le li o „ć d -  
s tępcach" ze s ta re j w s i, P osz li do 
ch ło p ó w  i  p o w ie d z ie li: —- „z a k o ń ­
czy liśm y  s iew y w naszej sp ó łd z ie ln i 
przed te rm in e m ., M am y te ra z  czas 
w o ln y , możemy, i ‘w a m .. o ra ć “ .

O deszli ś redn iacy  ze spó łdz ie ln i, 
a le  chętka na t ra k * o r  została! J*o 
n ie  koń  i  n ie  je d n o s k ib o w y  p łu g ! 
Z g o d z ili s ię i  s y rn w i- i sp ó id z ić ico w  
z a o ra li z iem ię  ch łopom  -  odsfępcom . 
W ysz ło  w ięc  na to, że spó łdz ie lcy  — 
p rz y g o to w y w a li pod z ia rno  ś re a n ia . 
c k ie  zagony, że m ocn ie js i, ć i ze 
s p ó łd z ie ln i w  „ k u p ie ',  m ż c h ło p i ze 
w s i w po je d ynkę . I.i- icze j te raz m y ­
ślą na wsi. Chyba, p rz y jd z ie  w ró c ić  
do k o le k ty w u . I  w idać, że lic z n ie j­
szą grom adą...

— A  sp ó łd z ie ln ia  rośn ie  i 'd źw iga  
się gospodarczo. Za k i lk a  m ies ięcy 
zap reze n tu je  sw ó j do robek, ja k o  
je d n a  z p rze d s ta w ic ie le k  s p ó łd z ie ln i 
w o j. łódzk iego , na w ie lk ie j w y s ta ­
w ie  ro ln ic z e j w  M oskw ie .

*  *

co rrOiUit U *

się ta m  cóś nowego. N ie  d la tego , że 
w iosna  i że cala p rzy ro d a  budz i się 
do nowego życia . A le  p rzede "w s z y -' 
s k im  d la tego , że te j w io sn y  do 
s p ó łd z ie ln i w  O p ies in ie  ru s z y ł ś red - 
n .ak .

S p ó łd z ie ln ia  I I I  ty p u  w  O p ies in ie , 
leżąca w pob liżu  Z d u ń s k ie j W o li — 
m iasteczka  w  p o ło w ie  fab rycznego , 
w  p o ło w ie  ro ln iczego  —  ma sp e c ja l­
ny  c h a ra k te r . Jest w a rzyw n iczo  -  
z ie la rska .

L u d z ie  w  n ie j p e łn i en tuz jazm u , 
chęci do p racy , zakochan i w  k o le k ­
ty w ie . Są w śród  n ich  p rzo d o w n icy , 
są .tacy, k tó rz y  d o p ie ro  d o ra b ia ją  się 
te g o . zaszczytnego ty tu łu .  Pom yśleć, 
że so łtys Z w o liń s k i ma 64 la ta , lecz 
gdy k toś  ska rży  się z k o le k ty w u , iż 
c iężko  p racow ać, śm ie je  się szeroką 
gębą. —  Jakże to? T ob ie  c iężko, gdy 
m asz 27 la t?  Ja ta m  n ie  czu ję  c .ę - 
ża ru  ro b o ty , choć sześć k rz y ż y k ó w  
na grzb iec ie ... O rg a n iz u j b rac ie  ro ­
botę, to  n ie  będzie c i ciężko...

T u  ż y je  i p ra cu je  także  n o w a to r, 
K a z im .e rz  Cz,aja. Ja k  ch łop iec  do 
d z ie w czyn y  z k w ia ta m i, ta k . p rz y ­
szedł on do sp ó łd z ie ln i z sercem  
i  g ło w ą  pe łną  p o m ys łó w  ra c jo n a li-  
z a to rs iiic h . D z ie ln y  ten C zaja — po­
w ia d a ją  o n im . A  k ie d yś , jeszcze 
p rzed  po w s ta n iem  k o le k ty w u  c ie ­
szy ł się w e w s i o p in ią  „ le n iu c h a “ ...

H e lena  Z w o liń s k a , ta k ie  w y d a ­
w a ło b y  się „c h u c h ro “ , a n a jd z ie l­
n ie jsza  to  c z ło n k in i R o ln iczego Ze­
spo łu  Spółdzie lczego. „G ru b a w a “  
K m ie c io w a  p rzo d u je  w  p racach  o - 
g rodn iczych . A  „m a ła “  Cześka Z w o ­
liń s k a  na jszybsza  w  p le c ie n iu  m a t 
insp e k tow ych ...

Na począ tku  b y ło  ich  za le d w ie  12 
m a ło ro ln y c h . T e j w io sn y  je s t ju ż  
33 — w  p o ło w ie  m a ło ro ln i, w  po­
łow ie średn iacy. Ż yc iem  i p racą  ty c h  
lu u z i k ie ru je  p rze w odn iczący  Jó ­
ze f Ł ę czyck i — „c h o le ry k " ,  a p rze ­
cież d o b ry  o rg a n iza to r.

D ob rą  o rga n iza c ję  w id z i się i czu­
je  na ka żd ym  k ro k u  w  O p ies in ie ; 
W yd o s ta je  się ona ze sp ó łd z ie ln i, 
sięga na s ta rą  w ieś i oko liczn e  g ro ­
m ady. A g itu je ...

Ś re d n io ro ln a  ch ło p ka  R a ch w a io - 
wa, m im o  iż m ieszka w śród  sp ó ł­
dz ie lcó w  O p ies ina , n ie  chc ia ła  iść 
do spó łdz ie ln i. Bogacze o d ra d za li. 
T rz y m a ła  się na uboczu m yśląc, że 
„k o łc h o ź n ic y “  nazw ą ją  w rog iem . 
N ie  doczekała  się. Za to k tó regoś 
dn ia  p rzyszed ł do n ie j sam p rzew od­
n iczący Ł ę czyck i. Po b ro n k i p o s ie w , 
ne, k tó ry c h  b ra k  odczuw a ła  sp ó ł­
d z ie ln ia . N ie  chc ia ła  pożyczyć za 
darm o', zgodziła  się w  zam ian  za 
o rkę  po la  tra k to re m  i odsprzedan ie  
je j  przez sp ó łd z ie ln ię  k w a lif ik o w a ­
nego z ia rna  do s iew u  Potem  na po­
lu  R a ch w a ło w e j p ra co w a ł P O M -o w - 
s k i t r a k to r  i spó łdz ie lczy s ie w n ik . 
Z a o ra ł m iedzę, k tó rą  zaznaczy-

p o d r ó i p )
ła  R a ćh w a ło w a  k o łk ie m . A  sp ó ł­
dz ie lcy  obok je j  nazw iska  dop isa ­
l i  —  „n ie d łu g o  p rz y s tą p i“ ...

*  *

*

W iosną  1949 ro k u  za ło ży li c h ło p i 
p ie rw szych  40 sp ó łd z ie ln i p ro d u k -  
c y jn y ć h  w  Polsce. A  dziś m am y ich  
ju ż  ponad 3 tys iące . K to  w ie , czy 
ju t r o  n ie  p rzyb ę d z ie , 500 now ych  
k o le k ty w ó w ... W  ka żd ym  bądź raz ie  
w  c h w il i  obecne j sp ó łd z ie ln ie  p ro ­
d u k c y jn e  p ra c u ją  ju ż  w  co d w u n a ­
s te j g rom adzie .

T e j sam ej w io sn y  w  B u łg a r ii do 
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  p rz y s tą ­
p iło  ju ż  50 p rocen t w szys tk ich  m ato 
i  ś re d n io ro ln y c h  ch ło p ó w  tego k ra ­
ju , A le , k ie d y  w  Polsce 50 p ro ce n t 
sp ó łd z ie ln i to  . w ła śn ie  n a jw yższy  
typ , bo trzec i, to  w  B u łg a r ii je s t on 
rzadkośc ią . Dlaczego?...

„K o m u  ubędzie so c ja lizm u  —  p i­
sał, tow . Z a m b ro w s k i. — Czy tym , 
k tó rz y  n ies łuszną  p o lity k ą  pozosta­
w ia ją  w iększość ch łopów  poza sp ó ł­
d z ie ln ią , czy tym , k tó rz y  p o zw a la ją  
im  na s topn iow e  przechodzen ie  z 
n iższe j fo rm y  gosp od a rk i k o le k ty w ­
n e j w  w yższą".

Jest w  Polsce, może podobna do 
w ie lu  w s i b u łg a rsk ich , g rom ada 
K o n s ta n ty n ó w . G ospodarzą tam  
c h ło p i — w  .w iększości ś red n ia cy  —  
w  p ie rw szym  ty p ie  spó łdz ie lczym . 
Czy uczą się socja lizm u?... Na p e w ­
no ta k . A le  jes t k i lk u  m a ło ro ln ych , 
k tó rz y  g w a łte m  chcą trzeciego  ty p u . 
Czy słusznie?...

S p ó łd z ie ln ię  zo rg an izow a ło  7 m a­
ło ro ln y c h  ch łopów  w  s ie rp n iu  1949 
roku . Po m iesiącu  przysz ło  do sp ó ł­
d z ie ln i 20 ś re d n ia kó w . P otem  pod­
p is a ł s ta tu t Z rzeszen ia  U p ra w y  
Z ie m ; jeszcze jeden  ch ło p  ś re d n io ­
ro ln y , W  ten sposób d w ie  trzec ie  
w s i s tw o rz y ło  z w a rty , m ocny k o le k ­
ty w , o p a rty  o s ta tu t p ie rw szego t y ­
pu. S tru k tu ra  . społeczna g ro m a d y  
sama n a rzu c iła  ten  w ła śn ie  rod za j 
so c ja lis ty c z n e j gospodark i.

Ś re d n ia k  w ch o d z ił do k o n s ta n ty ­
n o w s k ie j sp ó łd z ie ln i, pos iada jąc ju ż  
duże dośw iadczen ie  gosp od a rk i to ­
w a ro w o  -  w y m ie n n e j. Jego system  
ob licze ń  d o k o n yw a n ych  z o łó w k ie m  
w  rę ku , p rz y c z y n ił się do szybkiego 
ro z w o ju  Z rzeszen ia  U p ra w y .

N ię  b y ło  w  K o n s ta n ty n o w ie  ,ląk. 
a te raz  są^N a , obszar,ze,, 24 ha, z ie m i, 
g ^ H § a ’ ® iY W M u ą ln ie  z* m a ły m  po­
w odzen iem  u p ra w ia n o  n iegdyś z ie ­
m n ia k i, te ra z  rosną se le kcy jn e  t r a ­
w y . P o w s ta ł s ie d m io -h e k ta ro w y  sad, 
na p ra w ie  p ó ł-h e k ta ro w y m  k a w a ł­
k u  u p ra w ia  się e litę  nas iennych  bu­
ra k ó w . Z a ło ż y li spó łd z ie lcy  dw a i  
p ó ł h e k ta ro w ą  p la n ta c ję  chm ie lu ...

K ie d y  rozm a w ia  s ię  że sp ó łd z ie l­
cam i, a zw łaszcza z Józefem  Zad­
k ie m , k tó re g o  o każde j porze  dn ia  
m ożna zastać n.a p la n ta c ji,  czy ze 
S ta n is ła w e m  K o p k ą  p rze w o d n iczą ­
cym , to  w yczu w a  się dum ę z tych  
osiągnięć. — „N ie c h  d o ró w n a ją  nam  
nas i sąsiedzi z D ub idz , ze S lrze lc  
W ie lk ic h , z S u lm ie rzyc  czy B o g u m i­
ło w ie ! O n i, choć gospodarzą w  w y ż ­
szych typach , n ie  p o tra f ią  ta k  ja k  
m y  o rga n izo w a ć  życ ia  gospodarcze­
go“ ...

P ó łto ra  ro k u  ju ż  ta k  o rg a n iz u ją  
życ ie  gospodarcze spó łdz ie lcy  w  
K o n s ta n ty n o w ie . Z d o b y li ś rędn iaka  
ze wsi. T e raz  znow u p ię c iu  da lszych  
podpisze s ta tu t... Bez w zg lędu  na 
ilo ść  pos iadane j z iem i p rzed p rz y ­
s tą p ie n ie m  do k o le k ty w u , po w n ie ­
s ie n iu  je j do s p ó łd z ie ln i postano­
w io n o  p rz e p fb w a d z ić  kom asację , 
p rzy  czym  każdy cz łonek o trz y m a ł 
po ko m a sa c ji 8 ha. Ten  podz ia ł da ł 
podstaw ę  lepsze j i  p e łn e j o rg a n iza ­
c j i  p racy . D z ię k i tem u i w k ła d  p ra ­
cy na je d n a k o w y c h  d z ia łka ch  m ógł 
być ró w n y . I  każdy ch ę tn ie  o b ra ­
b ia  p rzyd z ie lo n e  m u 8 ha, choć w y ­
p ła tę  o trz y m u je  w  zależności od 
w n ie s io n e j z iem i. O b ra b ia ją c  w s p ó l­
n ie  z iem ię  os ią g n ę li z h e k ta ra  
p rze c ię tn ie  24 k w in ta le  zboża, k ie ­
d y  na in d y w id u a ln y c h  n ie  m ie li 
n ig d y  w ię ce j ja k  14 k w in ta li .  Z n i­
k ły  m iedze, a o s ta tn io  n a w e t i k o ł­
k i,  p ra w e m  s ta tu tu  p ie rw szego ty ­
pu zastrzeżone. Z a o ru ją c  m iedzę u -  
zy s k a li d o d a tko w ych  d la  sw e j go­
sp o d a rk i 17 ha M a ją  SO M  w e w si, 
a le  k o rz y s ta ją  z m aszyn P O M -u .

Z  ty c h  posunięć s p ó łd z ie ln i jesz­
cze p ie rw szego typ u , w id a ć  jasno, że 
s ta je  przed n im i p ro b le m : czy może 
ju ż  p rze jść  na ten  e tap  k o le k ty w ­
nego życ ia , gdzie każdfemu lic zy  się 
w e d łu g  jego pracy?  A le  dochodzą do 
tęgo sam i,, s topn iow o , bez nac isku  
z zew ną trz .

R ozw ó j s p ó łd z ie ln i, je j lu d z ie , s u k ­
cesy. gospodarcze, w z ro s t św ia d o ­
m ości i poczucie dum y, to  w szystko  
w s ka zyw a ło b y , że zrzeszen iow cy 
s p ró b u ją  ju ż  sw ych  s ił w ty p ie  trze ­
c im . A le ... P o w ia t radom szczański, 
gdzie leży też K o n s ta n ty n ó w , może 
się poszczycić 16-tom a sp ó łd z ie ln ia ­
m i. W śród n ich  ty lk o  jedna  je s t I I I  
typ u . Pozosta łe w sie  racze j, ś re d n ia , 
c k ie  gospodarzą w  ty p ie  I-s z y m  M o ­
że i d la tego  spó łdz ie lcy  z K o n s ta n ­
tyn o w a  n ie  spieszą się, p a m ię ta ją c  
i  o tym , że jeszcze jedna  trzec ia  
ś re d n io ro ln ych  z ich  w si je s t poza 
so c ja lis tyczn ą  gospodarka . Po ż n i­

w ach  je d n a k  chyba i  o n i p rz y jd ą  do
sp ó łd z ie ln i, je ż e li będzie p ie rw sze ­
go typ u . Od razu  na trze c i ty p  z b ra k ­
n ie  im  odw ag i. O ni m uszą się na­
uczyć s o c ja lis tyczn e j g ospoda rk i, 
muszą p rze jść  znów  w  k ró tk im  cza­
cie tę  samą d rogę , ja k ą  m a 
ju ż  poza sobą obecny k o n s ta n ty ­
n o w s k i k o le k ty w . D la tego  też spó ł­
dz ie lcy  z K o n s ta n tyn o w a  m a ją  ch y ­
ba rac ję , że się n ie  spieszą i  n ie 
g o rączku ją . C zu ją  się bow iem  od­
p o w ie d z ia ln i za tych , k tó rz y  jesz­
cze są poza spó łdz ie ln ią , i  rob ią  
w szystko , aby im  p rzy jśc ie  do spó ł­
d z ie ln i u ła tw ić .

*  *

*

N ie z w y k łe  b o h a te rs tw o  ciężko 
chorego 33 -le tn iego  p rzew odn iczące ­
go s p ó łd z ie ln i z Izabe low a  W ła d y ­
s ław a O w czarka , w iąże się z p o w ­
s ta w a n ie m  now ego cz ło w ie ka  w  
spó łdz ie ln i.

K ie d y  się je s t w  Iza b e lo w ie  w  po ­
w ie c ie  s ie ra d zk im , oczom obserw a­
to ra  na rzuca ją , się w p ro s t ci n o w i 
lu d z ie  S potkać ich można na dz ie ­
dz ińcu  P O M -u , zastanie  się ich  w  
ś w ie tlic y , toczą p o g w a rk i po p racy  
p rzy  o p ło tkach , n ie raz  i po zm ie rz ­
chu k ręcą  się jeszcze na po lach. 
Jakże często, k ie d y  b rygadz iśc i d aw ­
no zeszli ju ż  z pól, m ożna zobaczyć 
na spó łdz ie lczym  po lu  K onstan tego  
K ob ie lę . A lb o  Józe f K a źm ie rcza k . 
Ze w zg lędu  na w ie k  przeznaczono 
go do odw ożenia  m leka  do m le cza r­
n i, A le  K aźm ie rcza k  po ta k ie j robo ­
c ie  (na d w ie  godz iny) resztę dn ia  
p ra c u je  w  ogrodzie , bo— ja k  p o w ia . 
da — m ie rz i go siedzenie w  dom u, 
gdy in n i w  po lu , A  W ik to r ia  S zew - 
czykow a. N ik t ,  chociaż ma ju ż  50 
la t, n ie może je j do ró w n a ć  w  p ra . 
cy p rzy  inspek tach . Jeszcze w ie czo . 
rem  m.a czas i s iłę  w  ś w ie t lic y  
nad ks iążką , lu b  w  zespole po­
p ra w nego  czy tan ia  i  p isan ia . A  bez 
p rz e rw y  k ręcący się w śród  P O M - 
o w sk ich  m aszyn d y re k to r  L e o n  
B’ u rm a ń s k i ro b o tn ik  .  ś lusa rz  z Pa­
b ia n ic k ie j F a b ry k i Narzędzi... A  
ru c h liw a , jeżdżąca od sp ó łd z ie ln i do 
sp ó łd z ie ln i, z pola na pole, k ie ro w ­
n iczka  w y d z ia łu  po litycznego  P O M  
W ła d ys ła w a  Szram ów a, p ra cu ją ca  
jeszcze n iedaw no  w  łó d zk ich  za k ła ­
dach  odz ieżow ych ja k o  szwaczka. A  
tra k to rz y ś c i:  P io ru n  Z yg m u n t, w y ­
k o n u ją c y  dz ienn ie  114 p ro ce n t n o r­
m y. Rzepka T e o f jl,  k tó ry  ' w  odpo­
w ie  d ' ą g g l  j i 'ó r a  b i f i k p w e j  za .
oszczędził ; \y p z a s ie  o rk i 700 kg  p a ­
liw a , os iąga jąc p rzy  ty m  w y k o n a ­
n ie  n o rm y  dz ienne j w  139 p ro ce n ­
tach...

A ie  co pcha ty c h  lu d z i do p ra cy  
na w sp ó ln ym , do w sp ó łza w o d n ik  
c tw a  i osiągnięć? K ie d y  m a ją  ró w ­
n ież  sw o je  .życie p ry w a tn e , za le ty  i 
w a d y , m a ją  ro d z in n y  dom  i dom o­
w e ogn isko . Pcha ich  fa la  now ego 
p a tr io ty z m u . U czuc iow e  z ras tan ie  
s ię  z gospodarką  k o le k ty w n ą  i  je j 
so c ja lis ty c z n y m  życiem .

I  g dyby  k to  za p y ta ł m nie , na czym  
polega treść  te j n o w e j fa l i  uczucia  
p a trio tyczn e g o  o p o w ie d z ia łb y m  m u 
o b o h a te rs tw ie  O w cza rka .

W iosną  1951 ro k u  sp ó łd z ie ln ia  w  
Iz a b e lo w ie  p rze żyw a ła  d n i c ię żk ie j 
p ró b y . A ta k o w a ł ją  z ze w n ą trz  k u ­
ła k . R o z b ija ł życ ie  o rg a n iza cy jn e  u -  
k r y t y  w  k o le k ty w ie  w ró g . W ła d y ­
s ła w a  O w cza rka  ju ż  w ów czas w  
s p ó łd z ie ln i n ie  by ło . L e ża ł w  s zp ita ­
lu , z łożony c iężką  cho robą  —  p ro -  
n rien icą . Każdego dn ia  m y ś li sw o ­
je  k ie ro w a ł je d n a k  do od leg łego 
Iza b e low a . Skąpe w ieśc i, ja k ie  do­
c ie ra ły  do szp ita lnego  p o ko iku , n ie  
w p ły w a ły  uspo ka ja jąco . N ie  m ógł 
sobie dać ra d y , że on p rzew o d n iczą ­
cy „w y le g u je  s ię “  na b ia łe j poście­
l i ,  a ta m  jego k o le k ty w  w a lczy , bo ­
ry k a  się z tru d n o ś c ia m i. P oczą tko ­
w o  p ró b o w a ł w m ó w ić  le ka rzom , że 
ju ż  je s t zd rów , że p o w in n i go w y ­
puśc ić  z łóżka. A le  on i % upo rem  
p o d s u w a li m u „p o d  nos k a rtę  cho­
rob y , na. k tó re j g ruba , n ieb ieska  k re .  
cha zygzak iem  w znos iła  się n ie ra i 
k u  40 s to p n iom  g o rą c z k i“ . O w czarek 
w ię ce j n ie  p ro s ił. K tó regoś dnis 
z w ló k ł się z tóżka, sp a ko w a ł ma- 
n a tk i,  u c ie k ł ze szp ita la  i zam eldo. 
w a ł się w  zarządzie  R o ln iczego Ze 
spo łu  Spółdzie lczego w  Izabe low ie . 
P rz y ję li go z o tw a r ty m i ra m io n a m i. 
—  „Z d ró w  jesteś?!... Z d ró w ! Ja k  
to  w sp a n ia le ! T a k i jesteś po trze b n y . 
D a liśm y  radę  w rogom , w y rz u c il iś ­
m y F e liksa  D ąb row sk iego , a le  z p la .  
nem  zasiew ów  m am y tru d n o ś c i“ ...

D w a tyg o dn ie  zosta ło  do w y jś c ia  
lu d z i i s ie w n ik ó w  w  po la . O w cza r­
k o w i n ie raz  m roczno  ro b iło  się 
p rzed oczym a i o s try  bó l c h w y ta ł 
za p ie rs i. A le  p ra c o w a ł n ie s tru d ze ­
n ie . „J a k  dobrze, żem u c ie k ł ze 
szp ita la , p rzecież tu  jes tem  ta k  po ­
trz e b n y “  — c ieszy ł się.

P lan  obsiew ów , p łodozm ian , p lan  
w y k o rz y s ta n ia  m aszyn, rozs ta w ie n ie  
lu d z i op racow ano  n.a czas. K ie d y  
pewnego dn ia  ru s z y ły  na bezm iedz- 
ne pola m aszyny i t ra k to ry ,  O w ­
cza rek ode tchną ł „Jeszcze k i lk a  dn i 
a będzie ju ż  można w ró c ić  sp o ko j­
n ie  do s z p ita la “  — p o m yś la ł zacis­
ka jąc  zęby.

Czy może n ie  ro z w ija ć  się spó ł­
dz ie ln ia , k tó ra  w ych o w a ła  ta k ic h  
ludz i?

Tadeusz Szewera

Spółdzielnia Produkcyjna Bzinica Now a
(Fot. W ł.  S ław ny)

Spółdzielnia Produkcyjna Bzinica Now a
(Fot.  W ł.  S ław ny )

Spółdzielnia Produkcvjna Bzinica Nowa
(Fot. Wł. S ław ny)

Spółdzielnia Produkcyjna Bzinica Nowa
(Fot.  Wł. S ław ny)

Spółdzielnia rro d u k c y jn e  W itlia

(Foto  W A F )
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S T A N IS Ł A W  N Ę D Z A - K U B IN IE C

P I E Ś Ń
O KOSTCE NAPIERSKEYt I
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(fragm enty  pieśni trzecie®  '*>;

Z  jednych T a tró w  d w a j do W isty —  D unajcow ie  śpieszą» 
że się zejdą w  Now ym  Targu  —  szum em fa l się cieszą.
Szum ią głośno D unajcow ie —  d w a j b racia  rodzeni, 
aż się zeszli w  N ow ym  Targu  na zielonej równi»
W  jeden nurt się wody sprzęgły —  m knie w  dół bystra fa la ,
W  w idłach  rzecznych się rozsiadła —  stolica Podhala.
K ró l K azim ierz  ją  założył —  W ie lk im  przez lud zw any, 
chciał m ieć blisko od granicy —  gród w ym u ro w any  
A  więc miasto tu założył —  gdzie się zbiegły rzeki...
T ra k t  biegł b ity  od K rako w a  —  do W ęgier dalekich.
N a  południe w iodła droga do kró lew skich  bani, 
gdzie z T a tr  głębi b iałe srebro w y k u li hutm ani.
A le  w  tyn  czas... N a nic w yszły  kró la  zam ierzan ia , 
m iasto gniło szarym drew nem  —  zabrakło  kam ienia.
Gród kró lew ski w  pergam inach —  nie chciał stać się grodem , 
głód i nędza, różne klęski pod pachę się wiodą.
Czas rozsiąpił się w  szare dnie —  zbiegły trzy  stulecia, 
w oził naród tram y  z Gorców i  siedlisko sklecił.
B ram y  m ie jsk ie  gontem k ry te  —  sm utny obraz nędzy, 
w’rótnie przez w ia tr  uchylone —  zgrzytały  wrzeciądzem .
Zam iast m urów  p arkan  niski —  wyciosany z d y li, 
chociaż drągiem  podpierany m iejscam i się chylił.
N a  ulicach błocko grząskie —  świeci się bajorem , 
rozsiadł w  błocie się N ow y T arg  —  m iasto biedą chore.
N isko w ęgły ponad ziem ią dachy mchem zielone, 
z błota wejdziesz od ulicy —  gorsze znajdziesz w  sieniach.
Jarm uż jedzą ludzie po wsiach —  w  miastach nie inaczej, 
w  złe przednów ki chlipie naród b ry ję  na kw aśnicy.
Choć gorące ślą a fek ty  do św ięte j patronki, 
śluby czyn;ą wselnie ja k  —  tw ardo suszą p ią tk i.
A  patronką m iasta była  —  można, św ięta Anna, 
płyn ie  życie jednostajnie —  jakb y  w  lecie sanna.
W  ryn ku  było trochę jaśn ie j —  m ieszkali notable, 
wzbogaceni kupcy miejscy... lecz opis pal d iab li...
Część m ieszkała w swych chałupach a część na kom orne, 
trochę kupców, rękodzieło... ale większość orzę...
A  więc ży ją  tak  ja k  chłopi, powiesz —  lecz nie w  oczy, 
mieszczanina zrównać z chłopem —  to go gniew  roztoczy.
Bo ma miasto p rzyw ile je  —  m agdeburskie prawo, 
gdzie zasiada burm istrz —  z ław n ikam i z ław ą.
I  gdy chama k i j  szlachecki —  codzień w  plecy bije ,

. to wolnego mieszczanina ukrócić o szyje 
może ty lko  sąd ław niczy —  złożony z sąsiadów,
G dzie zasiada burm istrz z law ą  i  panowie rada.
Słuszny powód to do dum y... mieszczaństwo rodzone, 
chociaż ciemne, chociaż biedne —  trzym a szlachty stronę..- 
Zapom niałem ... była  fara  coś cztery kaplice, 
przed dom am i sporo św iątków , których n ik t  n ie liczył,
B y li Jany, K azim ierze  —  coś paru O nufrych, 
to handlarzy zacny patron —  napełnia  im  ku fry .
B y ła  m łoda męczennica —  ta  co leczy zęby, 
i  w ie lko lud , co niósł zbawcę —  podpierał się dębem, ,
C hrystusik i frasobliw e —  Oczy Opatrzności 
każda w ierzba m a świętego —  chata głupca mieści.
O braz m iasta masz przed sobą —  pam ięć m ię n ie  m yli, 
do niedaw na też tak  było... aż w ostatniej chw ili...
Burm istrzoslw o trzym ał z rodu —  im ć R ajski Barnaba, 
z n im  D rużbacki i  M ag iersk i —  na ław ie  zasiada.
Było miasto i  m agistrat —  jak ich  moc znajdziecie, 
świnie w  okna zaglądają... zegar... resztę w iecie.
B y ł i loszek dość obszerny —  wejście doń ze sieni, 
burm istrz swojak, ale czasem lu b ił sadzać w  cieniu.
W  tych to czasach, gdy się ciągnie dalszy ciąg powieści, 
ciem ny loszek m agistratu  —  m ia ł nie lada gości.
Sawko z Czepcem w  tw ardych  pętach —  p rzyw ieźli ich z M an iów , 
leżą w  lochu na podłodze —  udał się pański łów.
Od starosty czortyńskiego —  jest nakaz surowy, 
daję sądom m ie jsk ie j ław y  —  dw u harnasiów głowy.
W ystrugajc ie  szubienicę —  wkopcie ją  głęboko, 
niech zawisną szw am i chłopcy na żelaznym  haku.
Niech ich sądzi po zakonie wasza sprawiedliwość, 
gdy zabłyśnie ka t toporem —  paragrafom  radość...
Usiadł burm istrz z ła w n ik a m i w  sądowej kom nacie, 
stół dębowy poprzed n im i —  w  uroczystych szaciech.
Skryba w ie lką  książkę czyta —  punkty  p raw a niże, 
sędziów błyszczą się oblicza —  Chrystus śpi na krzyżu.
W ywleczono w ięźniów  z lochu —  zbici b y li srodze, 
straż książęca w iodła ich tu —  nie g łaskała w  drodze.
K rw ią  koszule poplam ione —  i w  strzępy porwane, 
świecą guzy czarnosiwe —  jedną w idzisz ranę...
Pisze skryba, gęsie pióro skrzypi po papierze,
W yro k  śmierci —  Resztę dani ka t w  swe ręce bierze...
Od południa m ie jsk ie j b ram y —  gdzie kaplica Jana, 
czerw ieni się świeżą g liną —  ja m a  wykopana.
P ostaw ili budarzow ie wysoką budowę,
H e j świeci się b ia łą  m iazgą, to drzewo jodłow e.
Kołyszą się na poprzeczkach dwa konopne sznury, 
hej zajęczy drzewo świeże, gdy w ia tr  p rzyjdzie  od gór...
B iją  bębny, w arczą głucho —  w  cztery św iata strony, 
trą b i trąba... przez ulice jedzie herold  konny.
I  ogłasza wszem i wobec —  wszystkim  co ciekaw i, 
ze zbójników  uwięzionych ju tro  ka t oprawi.
W yro k  będzie w ykonany w  to kw ietn iow e rano, 
poza m iastem na południu —  przy kaplicy Jana...
Wzeszło słońce; tłum y z m iasta w a rtk ą  rzeką garną,
pcza bram ą na południu aż od luda czarno.
przyszli chłopi z różnych dziedzin —  przyszedł M atus Nędza,
może jego jedynaka leż gdzieś w  lochu wędzą.
Szum ią ludzkie tłum y gwarem  —  ja k  D unajca  rzeka, 
i o kaźni sium nych chłopców idzie wieść daleka.
A  może im  ktoś pomoże —  moc p rzyjació ł m ie li
hej bogać tam  —  w ygubił ich kniaź w  k rw a w e j kąpieli,

*  *
*

Jedzie Kostka, obok niego Sawko z Czepcem śpieszą 
że w ynieśli zdrowe głowy —  dziw ią  się i cieszą.
N a wysokie patrzą granie —  w ia tr  świeży ich owiał, 
h ej m oTliby raźno skoczyć do niebieskich pował.
N ie  bolą ich ręce skute ni grzbiet porąbany;
ja k  śleboda pachnie m ajem  —  świecie m ój kochany,
P rzy p ie k a li chłopców w  lochu —  w ozili na bronie, 
aż dziw  bierze, że tak  łatw o  ła>.'uch opadł- z dłoni.
Za  godzinę u lecie li coś w ięcej ja k  m ilę. 
pod jed lą  się za trzym ali z k ra ju  boru chwilę.
Spojrzał Kostka na zbójników  —  na wskroś ich przew iercił: 
W yzw oliłem  ja  was dzisiaj —  od hańbiącej śmierci.
W yzw o liłem  z rączek m istrza —  dzisiaj wyście moi, 
popatrzcie hań w  grań tatrzańską —  gdzie stary buk stoi 
I  nakładźcie jasną w a 'rę  —  niech świeci szeroko, 
tw ard e  na w'si życie chłopa —  głucho dni się w loką.
S k rzy w iły  się nisko bary —  próchniejące kości, 
przyleciałem  ja  z daleka robić sprawiedliwość.
D ajc ie  w iadę pokrzyw dzonym  —  że nowy w ia tr  w ieje, 
będzie, będzie mocna siąpa —  k re w k a  się poleje.
N ie  w yw iodą ręce w ó jtów  —  na pańszczyznę chłopów; 
niech wyostrzy topór jasny kto chce wczas być gotów.
Zrozum ie li Sawko z Czepcem i podnieśli ręce: 
zapalim y w  grapie w atrę  —  zgichnie się nas więcej...

S tanisław  N ędza-K ubin iec

Polsce  
m ia s ta  t w o ­
rzyć  się za­
czę ły od po­
ło w y  X I  w.
D a ł  i  im  p o ­
czątek n ie  
kupcy ,  j a k  
to m y ln ie  są­

d z i l i  d a w n i  h is to rycy ,  lecz rzem ie ś l ­
n ic y ,  przede w s z y s tk im  rzem ieś ln icy  
pańszczyźn ian i,  k tó rz y  zb iegłszy spod  
w ła d z y  sw ych  pa n ów  fe u d a ln y c h  za­
k ła d a l i  now e  osady, n a jc h ę tn ie j  na
ba rd z ie j  uczęszczanych sz lakach ko ­
m u n ik a c y jn y c h  i  wszędzie  tam ,  
gdzie  is tn ia ła  m oż l iw ość  zb y tu  p ro ­
d u k tó w  ich  p racy .  T a  dążność do 
w y ła m a n ia  się spod zależności p a ­

sprzedawarie , dziedziczone, daw ane  
w  darze, posagu, zastaw iane i tp .

R o zw ó j  rzem ios ła  i  h a n d lu  m ie j ­
skiego , um ocn ien ie  łączności m iędzy  
poszczególnym i lo k a ln y m i  r y n k a m i  
w p ły w a ły  na  z m ia n y  soc ja lne  za ­
chodzące w  m iastach , szczególnie na  
w zro s t  ro z w a rs tw ie n ia  ludnośc i  
m ie js k ie j  i  zaostrzenie  się w a l k i  k la ­
sow e j w  m iastach. B oga ty  p a t r y -  
c ja t  m ie js k i  ■ (sam odz ie ln i  kup cy  
i  m is t rz o w ie  rzem ieś ln iczy )  w y k o r  
rz y s tu ją  p ra w n ie  i ekonom iczn ie  ó w ­
czesny p ro le ta r ia t  m ie js k i  (m. in. 
uczn ió w  i  cze ladn ików , z r u jn o w a ­
n y c h  kupców , zb iegów  ze w s i  itp.). 
P o d a tk i ,  daremszczyzny, św iadczen ia  
w  na tu rze  i  u s łu g i  ściągane przez  
w ła ś c ic ie l i  m ias ta  od mieszczan b y ły
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n ó w  fe u da ln ych ,  k tó ra  leg ła  u  p o d ­
s taw  n o w y c h  os ied l i  m ie js k ic h  z ła ­
m ana  została  w  c iągu dalszego roz ­
w o ju  m ieszczaństwa w  Polsce przez  
m a g n a tó w  i  szlachtę.

N ie w ie le  b o w ie m  m ia s t  uzyska ło  
w o lność  i  samorząd, w iększość z n ich  
u  s c h y łk u  ś redn iow ieczne j  Rzeczy­
p o spo l i te j  s tanow ią  m iasta ,  będące 
p ry w a tn ą  w łasnośc ią  k ró la ,  m a g n a ­
tów ,  d u c h o w n y c h  i  bogate j sz lachty.  
Te m ias ta  p ry w a tn e  ja k o  w łasność  
sw ych  panów  m o g ły b y  być i  b y w a ­
ł y  aż do końca  X V I I I  w .  kupow ane ,
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przerzucane przez p a t r y c ja t  na b ie ­
dotę m ie js k ą  i  na  t y m  t le  dochodz i­
ło  n ie je d n o k ro tn ie  do l icznych  b u n .  
tó w  i  zaburzeń  w  m iastach. Bogaci  
mieszczanie  „ o d b i j a l i “  sobie d a n in y  
ściągane od n ich  przez w ła ś c ic ie l i  
m iasta ,  przez w y z y s k iw a n ie  o k o l ic z ­
nego ch łops tw a  pańszczyźnianego i  
uboższej sz lach ty ,  k t ó r y m  d o s ta r ­
cza l i  w  m ia rę  ro z w o ju  gospodark i  
to w a ro w o -p ie n ię ż n e j  p ro d u k tó w  rze­
m ios ła  m ie jsk ie g o  i  od k tó ry c h  k u ­
p o w a l i  część ich  p ro d u k c j i  ro lne j .

M ieszczańs two p rze d ro z b io ro w e j  
Po lsk i ,  n ie  odegra ło  r o l i  „g ra b a rz a “

fe u d a l i z m u  ( ja k  na  p rz y k ła d  m iesz­
czańs two f ran cu sk ie ) ,  do k tó re j  to  
r o l i  p re d y s ty n o w a ły  go p ra w a  roz ­
w o ju  społecznego. Ja k ie  na to W p ły ­
nęły  c z y n n ik i  t rud n o ,  p rz y  obecnym  
stanie  n a u k  h is to ryczn ych  w  Polsce, 
jasno  i d o k ła d n ie  odpow iedzieć.  
W ia d o m y m  je d n a k  jest,  że ro la  spo.  
łeczna i gospodarcza m ia s t  w  Polsce 
zm ala ła ,  a n ie  w z ros ła  w  okres ie  od 
X V I  do X V I I I  w. Ten  okres, k tó ry  
gdzie in d z ie j  (np. w  A n g l i i  czy F ra n ­
c j i )  by l  ok resem  b u rz l iw e go  ro z w o ju  
m ia s t  i  znacznego w z ro s tu  p o l i t y c z ­
n y c h  w p ły w ó w  m ieszczaństwa, u  nas 
b y ł  ok resem  ich  u p adku .  O balenie  
fe u d a l iz m u  w  Polsce w  la tach  2750—  
1864 nas tąp i ło  p rz y  c z yn n ym  w s p ó ł ­
udz ia le  obcego, n a p ły w o w e g o  m iesz­
czaństwa i  pos tępow e j części sz lach­
t y  po lsk ie j) .

Z  oko ło  1200 is tn ie ją c y c h  d a w n ie j ,  
w  p rz e d ro z b io ro w e j  Polsce m ieśc in  

, zachow a ło  do dziś d n ia  sw ó j m ie js k i  
c h a ra k te r— 570 osad, oko ło  150 obec­
nych  m ias t  p o w s ta ło  ju ż  w  okres ie  
ro z w o ju  k a p i ta l iz m u  w  Polsce. W  
ten  sposób oko ło  80 proc. m ia s t  i s t ­
n ie ją cych  obecnie sięga s w y m i  po ­
cz ą tk a m i do czasów jeszcze fe u d a l ­
nych ,  20 proc. p o w s ta ło  w  okresie  
zapóźnionego r o z w o ju  k a p i ta l iz m u  
w  Polsce.

Dlaczego o t y m  w sp o m ina m y?
Dla tego , że n ie  p o z o s ta w im y  n a ­

szych m ia s t  w  t y m  s tanie u k s z ta ł ­
to w a n ia  i  zagospodarowan ia  w  j a ­
k im  je  odz iedz iczy l iśm y  po m in io ­
n y c h  fo rm a c ja c h  h is to rycznych ,  
m u s im y  je  p rzeksz ta łc ić  i  u k s z ta ł to ­
w a ć  s tosownie  do po trzeb  naszej e- 
p ó k i  —  epok i soc ja l izm u.

Rozpoczę l iśmy tę w ie lk ą  i  t r u d n ą  
robo tę  (bo ksz ta ł tow ać  m ias to  z j e ­
go u l ica m i,  b u d y n k a m i  m ie s z k a ln y ­
m i,  koncepc ją  u rb a n is tyczn ą  —  to 
nie  ła tw a  praca) ju ż  w  P lan ie  6- l e t ­
n im ,  rozpoczyna jąc  budow ę  n o w e j  
soc ja l is tyczne j  W arszaw y  —  s to l icy  
całego k ra ju ,  N o w e j  H u ty ,  nowego  
m iasto  T y c h y  na Ś ląsku, g ru n to w n ą  
odbudow ę  Gdańska , P ysko w ic ,  p rze ­
budow ę  Ło d z i  i td .  Będz iem y tę p r a ­
cę k o n ty n u o w a ć  ; w  coraz szerszych

roz m ia ra c h  w  c iągu nas tępnych  plUr  
n ó w  p ięc io le tn ich ,  ju ż  po z b u d o w a ­
n iu  p ods taw  s oc ja l izm u  w  naszym  
k ra ju .

J E Ś L I  W  O K R E S IE  F E U D A L ­
N Y M  C Z Y N N I K I E M  M IA S T O  —  
T W Ó R C Z Y M  B Y Ł O  R Z E M IO S Ł O  
T O  W  O K R E S IE  K A P I T A L I Z M U  
T Ę  R O L Ę  O D G R Y W A Ł  W I E L K I  
I  Ś R E D N I  P R Z E M Y S Ł .

W  w a ru n k a c h  p r y w a tn e j  w ła s ­
ności ś ro d k ó w  p ro d u k c j i ,  rozm iesz­
czenie p rze m ys łu  narasta ło  ż y w io ło ­
wo, bezładnie  z p o m in ię c ie m  in te re ­
su pub l icznego, tzn, in te resów  n a ro ­
du  i  jego mas p racu jących .

Z  je d n e j  w ię c  s t ro n y  (często w  za­
leżności od rodza ju  p rzem ys łu )  p o ­
w s ta ją cy ,  k a p i ta l is ty c z n y  p rze m ys ł  
p o ls k i  lo k o w a ł  się w  w iększych  m ia ­
stach lub  jeszcze c h ę tn ie j  w  ich  p o ­
b l iżu  (p ierwsze m a n u fa k tu r y  w  Ł o ­
w iczu ,  z a k ła d y  p rzem ys łow e  B ia łe ­
gostoku, p rze m ys ł  W arszaw y  i t p ), 
l icząc na  w ię k s z y  r y n e k  zb y tu ,  bazę 
w y k w a l i f i k o w a n y c h  s i ł  r z e m ie ś ln i ­
czych, dogodne położenie  k o m u n ik a ­
cy jn e  itp .  Z  d ru g ie j  s t ron y  n ie rza d ko  
lo k o w a ł  się na  w s i  n ie  w  mieście , bo 
na  w s i  k a p i ta l iś c i  n ie  p ła c i l i  p o d a t ­
k ó w  i św iadczeń na rzecz osiedla,  
a m ie l i  p rz y  t y m  na  m ie js c u  o b f i te  
ź ród ło  tan ich ,  n ie w y k w a l i f i k o w a ­
nych  r ą k  do p racy.  W  t y m  d ru g im  
w y p a d k u  k a p i ta l iś c i  p rz y  pom ocy  
w s z y s tk ic h  sw ych  w p ły w ó w  s ta ra l i  
się opóźnić nadan ie  ta k ie j  w s i ,  k t ó ­
ra  o ddaw na  sta ła  się fa k ty c z n ie  
m ias tem , p ra w  m ie js k ic h .

Jeśl i  chodz i o m ias ta  pow s ta łe  w  
okres ie  k a p i ta l iz m u ,  to t r z y  z n ich  
u zys k a ły  p ra w a  m ie js k ie  za K r ó le ­
s tw a  Polsk iego, 22 —  w  okres ie  1830 
~  1918, 79 —  w  okres ie  1919— 1939.

Z as łu g u je  na p odk reś len ie  fa k t ,  że 
w ie le  m ie jscow ośc i  m a ją c y c h  l iczną  
ludność, zabudow ę i w yposażen ie  t y ­
p u  m ie jsk ie g o  n ie  m og ło  do końca  
d ru g ie j  n iepod leg łośc i uzyskać  p ra w  
m ie js k ic h ,  a o t rz y m a ły  je  dop ie ro  w  
m a ju  1951 ro k u  w  k tó r y m  to  czasie  
dw ie  osady o ludnośc i oko ło  25 tys. 
m ieszkańców , 16 — o ludnośc i  od 10 
do 20 tys. m ieszkańców , 14 —  o lu d -

Czjj dobrze znasz strój Jordanom?
P roces p rzeksz ta łcan ia  się na ­

szego na rodu  w  naród  so­
c ja lis ty c z n y  w idać nie ty lk o  
w  w ie lk ic h  ośrodkach życia 

gospodarczego i  ku ltu ra ln e g o  nasze­
go k ra ju , przebiega on w yraźn ie  w  
średn ich  i m a łych  m iasteczkach, do­
strzec go m ożna i na każde j w s i w  
Polsce-

Wszędzie bow iem  w  ca łym  k ra ju  
na g ru n c ie  k o n f l ik tu  m iędzy n ow y­
m i, n a ra s ta ją cym i p lanow o s ila m i 
w y tw ó rc z y m i a d a w n ym i s tosunka­
m i p ro d u k c ji, na g runc ie  nowych, 
sta le  i szybko rosnących potrzeb 
ekonom icznych m ie jscow e j ludności, 
p rz y jm u ją  się nowe idee społeczne, 
k tó re  o rg a n izu ją  i m o b iliz u ją  masy. 
Wszędzie bezpośrednio i pośrednio 
dz ia ła  p a rtia , o rgan izu jąca  te masy 
w  a rm ię  po lityczną , wszędzie is tn ie je  
i ro z w ija  się nowa, rew o lu cy jn a  w ła ­
dza — R ady Narodowe, k tó re j m asy 
używ a ją  coraz ba rdz ie j św iadom ie i 
skutecznie d la  zn iesien ia  starego i  
u g ru n to w a n ia  nowego iadu.

P raw da, że napięcie i tem po tych  
p rzem ian  nie wszędzie je s t jedn a ko ­
we, ale nie m a ju ż  dziś m ie jsca  w  
Polsce, k tó rego  by g łęb ie j lub  p łyce j 
n ie  przeora! p ług  rew o luc ji.

To przekszta łcan ie  się naszego na ­
rodu  w  naród  soc ja lis tyczny  je s t te­
m atem  n a jb a rd z ie j dziś p a s jonu ją ­
cym  pisarzy, korespondentów  i czy­
te ln ikó w .

O bok lite ra tó w  zawodowych za p ió­
ra  c h w y ta ją  coraz częściej i  p ra k ty ­
cy: n auczyc ie li, robo tn icy , spółdzie l­
cy, sk lepow i, tra k to rz y ś c i, ch łop i m a­
ło i ś red n io ro ln i.

C h w y ta ją  za p ióro, bo sam i czują 
tego potrzebę, bo coraz w y ra źn ie j w i­
dzą, że bez dokładnego u p rzy to m n ie ­
n ia  sobie zachodzących w  ich  środo­
w isku  przem ian, bez ana lizy  dz ia ła ­
ją cych  tu  s il k lasow ych, bez obnaże­
n ia  k lasow ych  ko rzen i toczącej się 
w a lk i nowego ze s ta rym , nie sposób 
św iadom ie b rać udz ia iu  w  k s z ta łto ­
w a n iu  się nowego ob licza swego 
m ia s ta  czy wsi.

P o trze by  w ięc i  chęci do p isan ia  
o sw o je j wsi, o sw oim  m ieście nie 
b rak , b ra k  je d n a k  często w ła śc iw e j 
m etody po rządku jące j fa k ty !

Leży przed n a m i korespondencja  
W ładys ław a  G acka o Jordanow ie, 
Jo rdanów , ubogie m iasteczko podha­
lańskie , prześlicznie  położone u stóp 
n iem a l B a b ie j G óry, ciężko zostało 
do tkn ię te  przez w ojnę, k tó ra  p raw ie  
cale m iasto  jeszcze w  1939 r. ob róc i­
ła  w  perzynę.

Cóż o n im  pisze nasz korespon­
dent?

W ydaw a łoby  siię na p ie rw szy rzu t 
oka, że w ie o n im  w szystko. Zna 
jego ca łą  h is to rię , sytuację  gospodar­
czą przed w o jną , obecne osiągnięcia 
i  po trżeby. Zna naw et tak ie  szczegó­
ły , k tó re  może znać cz łow iek głęboko 
kocha jący  swoje m ias to : w ie  bow iem  
ile  dn iów ek p rzepracow a ła  ochotniczo 
m łodzież SP przy budow ie w odocią ­
gów  w  r. 1948, ile  m e tró w  sześcien­
nych zaw ie ra  z b io rn ik  na P rzyk rz - 
czu zas ila jący sieć w odociągow ą ca­
łego m iasta , w ie  ja k i sprzęt m a straż 
pożarna, ile  sal m a nowa szkoła w 
Jordanow ie , ile in s tru m e n tó w  dętych 
i  cz ine li m a  m ie jscow a o rk ies tra ...

Jeś li w  ty m  m ie jscu  uśmiechasz 
się c z y te ln iku  z iro n ią , to  źle robisz. 
G dybyś -tak ja k  Gacck koebąi 
rodzinne m ias to  czy wieś, to  byś 
w iedz ia ł, ile  p racy kosztu je  i co to 
znaczy d la  narodu, każda now a sala 
szkolna, każdy dom  przy łączony do 
sieci w odociągow ej, każda nowa 
ks iążka  w  b ib l.o tece g m iny  w ie js k ie j 
czy m ie js k ie j. Są to stopnie d ra b in y  
p row adzące j w  górę, po k tó re j w sp i­
nam y się do lepszego życia  w  J o r­
danow ie, K ra k o w ie , W arszaw ie, w  
ca łym  k ra ju , ja k  d iu g i i  szeroki.

A le  zgodzim y się z Tobą czy te ln i­
k u  i w spó ln ie  zaa taku jem y autora , 
n ie za to, że nam  pokazał i  w y lic z y ł 
szczeble te j d rab iny , w iodące j Jo rd a ­
nów  do dobrobytu , ośw ia ty  i  k u ltu ry , 
ale że nam  p rzy  tym  nie pokazał 
na ay i .n  ta d rab ina  oparta, dokąd  
prow adz i  i  k to  stę po n ie j  wspina,

A  w ięc n a jp ie rw  przeszłość. J o r­
danów  to nie N ow a H u ta , k tó re j nie 
by io  w  ro k u  1949, a k tó ra  będzie 
m ia ła  ko lo  ro ku  1960 co n a jm n ie j 
100 tys ięcy m ieszkańców. Jordanów  
m a sw o ją  bogatą  i c iekaw ą h is to ­
rię , M ieszkało tu  oko ło  1.500 • ludzi 
pracy, c i ludzie  ż y li i  w a lczy li, nie 
ż y li i  n ie w a lczy li na  próżno, pozo­
s ta w ili też w ie le  po sobie. Z ich  do­
rob ku  dz is ie js i m ieszkańcy Jo rdano­
w a  ko rzys ta ją . . O n i im  zbudow ali 
m iasto , on i im  p rzekaza li swe do­
św iadczen ia  p rodukcy jne , swe tęs­
k n o ty  i n iezrea lizow ane m arzen ia , 
zaklę te  w  k s z ta łt domów, w yrobów  
rzem ieśln iczych, dzie ł s z tu k i ludow e j 
i  p ieśn i; pozostaw ili im  tra d yc je  za­
wodowe- Jo rdanów  np. s łyną ł na ca­
łe  Podhale z g a rb a rs tw a  i szewstwa. 
Właśn ie  ze względu na te t radycje  
powsta je , kolego Gacek w  Jordano-  
uńe w  P lan ie  6 - le tn im  k o m b in a t  obu- 
wniczo - fu t rzany ,  w łaśn ie  dlatego 
(o czym  sam i piszecie), p rzew odn i­
czącym  M ie js k ie j R ady  N arodow e j 
je s t n ie k to  inn y , a m is trz  szewski 
Ob. F r. S kw arek. P aństw ow a K o m i­
s ja  P la n o w a n ia  Gospodarczego, choć 
je s t w  -W arszawie zna bow iem  i sza­
n u je  te dobre tra d y c je  Jordanow a, 
o k tó ry c h  w ie lu  m ieszkańców  Jo rd a ­
now a nie chce pam iętać.

A le  nie w o lno  w rzucać p rzy  opisie 
do jednego w o rk a : plebana, ro b o tn i­
kó w  ceg ie ln ianych , no tariusza , ad­
w oka tów ,, ch łopów  m ało ro lnych , m a j­
s tró w  i cze ladn ików , biedotę w ie j­
ską  i  m ałom iasteczkow ą i ku łaków .

P iszecie; „Jo rd a n ó w  przed w o jną  
n ie  u m ia ł dbać o swe in te re sy ". A le 
ko lego  Gacek, ja k i Jo rdanów  i o ja ­
k ie  in te resy?  Sam i późnie j na to  od­
pow iadacie, p isząc: „W ładze  Z w iązku  
Zawodowego K o le ja rz y  w  ro k u  1935 
nos iiy  się z zam iarem  posta­
w ien ia  w  Jordanow ie  dużego sanato ­
r iu m , ale ponieważ n ie  m og li ubić 
ta rg u  o parcele pod budowę budyn­
k u  ( k ilk u  w łaśc ic ie li zażądaio bo­
w iem  ba jecznych sum za swój ka w a ­
łe k  wchodzący do całości p a rce li), a 
o jcow ie  m iasta  (a k tó ż  by ł ty m i o j­
cam i m iasta , ja k  nie c i i in n i w ła ­
ścicie le parce l? ) m ało  się tym  in te ­
resow a li“ , M im ochodem  to jakoś na ­
p isa liśc ie  kolego Gacek, bo w  in ­
nych m ie jscach nas ka rm ic ie  po 
p rostu  b a jk a m i o żelaznym  w ilk u  
(zam iast dać porządną analizę k laso ­

w ą  chociażby sk ładu  R ady M ie js k ie j 
przed w o jną ) k iedy  piszecie: „M ia ła  
tu  być w Jo rdanow ie  węzłowa s ta ­
c ja  ko le jow a, ale doszło do sprzeczki 
czysto zresztą osobistej (??? ) m ię ­
dzy ówczesnym  b u rm is trzem  a in ­
żyn ie rem  ko le jo w ym  i s tac ja  na złość 
m ias tu  (???) została w ytyczona w 
M a le jow e j“ , albo w in n ym  m ie jscu, 
gdy m ów ic ie : „M ia ł tu  być zakład 
przem ysłow y, ale ra d n i oba w ia li • się, 
że k o m in y  zanieczyszczą pow ietrze, a 
ruch  fa b ry k i będzie zakłóca! spokój, 
w ięc n iep rzychy ln ie  us tosunkow a li 
się do budow y fa b ry k i“ .

M y  na tom ias t w iem y, że k a p ita liś ­
c i dym u się nie ba li, o ile  odpow ia­
dało to ich  in teresom . W iem y ró w ­
nież, że swoje egoistyczne in te resy 
często u k ry w a li za różnym i, zasłona­
m i dym nym i, przez k tó re  je d n a k  nie 
tru d n o  dostrzec' ich  w ilcze k ły  i  pa­
zury, i  ich  pasożytniczą, że ru jącą  na 
masach p racu jących  egzystencję. W i­
dać także m iędzy w ie rszam i kores­
pondencji, że m iasto  zam iera ło , upa­
dało coraz w ięcej, a a u to r pisze; 
„pow o lnem u rozw o jow i przeszkodziła 
w o jn a  w  1939 r .“ . Ł a d ny  to  b y ł roz­
w ó j, ta k  ja k  i ca łe j p rzedw o jenne j 
P o lsk i, to w a ró w  coraz m n ie j, ludnoś­
c i coraz w ięcej, pięć i pół m ilio n a  
ana lfabe tów , osiem m ilio n ó w  bezro­

czych), jego s tru k tu ra  k lasow a (n ie ­
kon ieczn ie  naw et w p rocen tach) i au­
to ry te ty  spojecznę., A  możę y a r to  by 
rzuc ić  parę slow o k lasow e j p rzyna ­
leżności cz łonków  M ie js k ie j R ady 
N arodow e j, m łodzieży szkolnej, w ładz 
spó łdz ie ln i gm inn e j?

A  przyszłość Jo rdanow a? N ic  nam  
o n ie j n ie piszecie w  W aszej k o re ­
spondencji. Los Jo rdanow a jes t w  
Polsce Lu d ow e j w  W aszym  kolego 
Gacek ręku, w  rę ku  ludz i pracy, 
m ieszkańców  Jordanow a. D ziś on z 
ca łą pewnością nie zależy od h um oru  
in żyn ie ra  ko le jow ego, an i od w ra ż li­
wego na dym  i sadze nosa daw nych  
o jców  m iasta . P aństw ow a K o m is ja  
P lanow an ia  Gospodarczego w  W a r­
szawie choć pam ię ta ła  o Jordanow ie  
u k ła d a ją c  P lan  6 -le tn i, bez W as nie 
może w  żaden sposób u s ta lić  jego 
dalszych pe rspektyw  rozw ojow ych. O 
tym  m usic ie W y sam i pomyśleć, po­
rachow ać swe s iły , podsum ować po­
trzeby i u s ta lić  sw ó j P ian  6-le tn i, n a ­
szkicow ać i dalsze p lany p ięc io le tn ie . 
W iększy ośrodek p rzem ysłow y? uz­
d row isko?  może m iasteczko ro ln icze  
(typ u  radz ieck ich  agrogorodów ) ? czy 
inny  typ  m iasta? , o tym  w a rto  po­
myśleć, aby p lanowo i na d iugą  fa ­
lę gospodarować m iastem , jego prze­
strzenią, jego tra d yc ja m i, jego s ilą

W idok Chełm na

bo tnych  na w si, trz y s ta  tys ięcy bez­
robo tnych  w  m ias tach  (a razem  z 
rod z in a m i to  ponad m ilio n  lu d z i) , i 
te  p u łk i u łańsk ie  szarżujące z lanca­
m i pod K u tn e m  w  r. 1939 na pancer­
ne dyw iz je  G uderiana, bo czyż m o­
g ły  być czołgi, je ś li n ie by ło  w  Polsce 
żelaza ?

N ie  dow iedz ie liśm y się w ie le  i o 
teraźn ie jszości Jordanow a. A  chcie­
lib yśm y  się dowiedzieć, czy czas 
p rzypadk iem  n ie  za trzym a! się w  
Jordanow ie , czy ta k  ja k  pisze S łow ­
n ik  G eogra ficzny K ró le s tw a  P o lsk ie ­
go z r. 1882 w da lszym  c iągu  „ lu d ­
ność Jordanow a tru d n i się g a rn c a r­
stwem . upraw a  bardzo n iew dzięcznej 
ro l i i hand lem ", a m iasteczko „ je s t 
zabudowane d rew n ia n ym i, p raw ie  je ­
d n a k im i dam kam i, od k tó ry c h  różn i 
się ty lk o  m urow aną  budow ą dw u k la - 
sowa szkoła, p leban ia  i dom  ubo­
g ic h “ ?

A  w ięc obchodzi nas poziom  s il w y ­
tw órczych  Jordanow a (w  ty m  i za­
tru d n ie n ie  w  zawodach pozaro ln i-

roboczą, jego ś rod ka m i fin a n sow ym i 
i  pomocą państw a ludowego.

I  wreszcie spraw a lud z i Jo rd a n o ­
wa.

Z  w ie lu  dziel, ze spisów ludności, 
zwłaszcza z osta tn iego  Narodowego 
Spisu Powszechnego, można się dużo 
dow iedzieć o Jordanow ie, m iesz­
ka jąc  b lisko  w iększej b ib lio te k i na­
ukow e j. A le  tru d n o  się dowiedzieć 
czegoś o ludziach ży jących  w Jo rd a ­
nowie, p racu jących  d la  lepszej p rzy ­
szłości tego m iasta . A ci ludz ie i ko l. 
Gacek w ięcej nas zawsze będą in te ­
resować, n iż jakość gleby, obszar m ia ­
sta, s tru k tu ra  zawodowa ludności 
itp . N a jcenn ie jszym  ka p ita łe m  na­
szego narodu jes t cz łow iek. W ie lu  
ludz i w  Polsce napraw dę in te resu je  
się tym , ja cy  u W as w  Jo rdanow ie  
ludzie w yroś li, ja k  budu ją  nowe ży­
cie, z ja k im i k o n k re tn y m i trud n o ś ­
c iam i i ja k  walczą, bo chc ie liby  się 

od W as czegoś nauczyć. I  na ta k ie  
korespondencje czekamy.

W ojciech Scibor
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S C E  NOWA FUNKCJA MIASTECZKA
naśc i od 5 do 10 tys. m ieszkańców,  
12 — o ludnośc i pon iże j 5 tys. m ie ­
szkańców  — o t rzym a ło  p ra ipa  m ie j ­
skie.

Z  p rzyczyn  w y ja ś n io n y c h  w y ż e j  
w ie le  naszych w a ż n y c h ; o ś rodków  
p rz e m y s ło w y c h  i  gó rn iczych  o t r z y ­
m a ło  p ra w a  m ie js k ie  z dużym  opóź­
nieniem.: K a to w ic e  dop ie ro  w  r. 1865, 
C h o rzó w  — K ró le w s k a  H u ta  — 
1868, Sosnowiec 1902 (gdy l ic zy ł  ok. 
40 tys. mieszk.) , Z aw ie rc ie  i Ż y r a r ­
d ó w  1915, D ąb row a  Górn icza i P r u ­
s z k ó w —• 1916, Zabrze  i T rze b in ia  —- 
1922. Ska rżysko  — K a m ie n n a  1923, 
S iem ianow ice  Ś ląsk ie  — 1932 itp :

W  okresie  k a p i ta l iz m u  pog łębia  się 
sprzeczność in te resów  m iędzy  m ia ­
s tem i  w sią . M ias to  sta je  się ośrod­
k ie m  po l i tycznego  u c isku  i  ekono­
m icznego w y z y s k u  o ko l icznych  wsi.  
P og łęb ia  się rów n ież  w a lk a  k lasow a  
w e w n ą t rz  m iasta , k tó re j  w ie r n y m  
o d z w ie rc ied len iem  jest i ro z p la n o w a ­
n ie  i zabudow a i  wyposażenie  m ia ­
sta, k a p i ta l is ty  cz r  ego. W id z im y  tu  
bogate, dobrze wyposażone ś ródm ie ­
ście i dz ie ln ice  w i l lo w e  bogaczy, o- 
bok  nędznych  przedm ieść i dz ie ln ic  
robo tn iczych ,  w  k tó ry c h  n a tu ra ln e  
p ra w o  do św ia t ła ,  słońca, w ody ,  p o ­
w ie t r z a  i z ie len i zostało odebrane  
k las ie  robo tn icze j  przez k a p i t a l i ­
s tów.

. laka  będzie w  Polsce przyszłość  
400 m a łych  m ias t  i  m iasteczek,  tu 
k tó ry c h  m ieszka ponad p ó ł to ra  m i l .  
ludnośc i?  A  m am y tych  m ias t  ok. 
143 o ludnośc i  od 3 do 5 tys. m iesz­
ka ń có w  i  250 m ia s t  o ludnośc i p o n i ­
że j  3 tys. m ieszk.  J a k ic h  się zasad 
t r z y m a m y  k la s y f i k u ją c  osiedla  na 
m ias t  a i  wsie?

Jeś l i  l iczby  gospodars tw  ro ln y c h  
danego osiedla  jes t  b l iska  liczb ie  b u ­
d y n k ó w  m ieszka lnych ,  a l iczba osób, 
p rzyp a d a ją c y c h  p rzec ię tn ie  na  jeden  
b u d y n e k  m ieszka lny ,  n ie  p rzekracza  
7 — 8 osób, m a m y  do czyn ien ia  z o- 
s ied lem  r o ln ic z y m —-wsią, bez w z g lę ­
du  na liczbę jego m ieszkańców.

Jeśli  l iczba gospodars tw  ro ln y c h  
n ie  jes t  w iększa  od c z w a r te j  części 
l iczby  b u d y n k ó w  m ieszka lnych ,  a na  
je d e n  b u d y n e k  p rzypńda  8 i  w ięce j  
osób — m a m y  do czyn ien ia  z osie­
d le m  n ie ro ln ic z y m  c zy l i  m ias tem  
bez w zg lę d u  na liczbę jego m iesz­
kańców.

W U S T R O J U  S O C J A L IS T Y C Z ­
N Y M  W JE G O  P IE R W S Z Y M  E T A ­
P IE  ( S O C J A L IZ M )  G Ł Ó Y JN Y M  
C Z Y N N I K I E M  M IA S T O  T W Ó R ­
C Z Y M  JE S T  P R Z E M Y S Ł  (DO K T Ó ­
R E G O  Z A L I C Z A M Y  S C IS L Ę  Z  N IM  
Z W I Ą Z A N Y  T R A N S P O R T  L Ą D O ­
W Y , W O D N Y  —  Ś R Ó D L Ą D O W Y  I  
M O R S K I) ,  1/V E T A P IE  D R U G IM  
( K O M U m z U i  G Ł Ó W N Y M I  C Z Y N ­
N I K A M I  M IA S T O  T W Ó R C Z Y M I  
S Ą  P R Z E M Y S Ł  l  R O L N IC T W O .

Same u s łu g i  a d m in is t ra c y jn e ,  
zd row o tne ,  k u l tu ra ln e ,  naukow e,  
h a nd low e  n ie  są (w  zasadzie) w  n a ­
szej epoce e lem en tem  m ia s to - tw ó r -  
cżym. D la tego  też z naszych 400 m a ­
ły c h  m ias t  i  m iasteczek o ludnośc i  
p on iże j  5 tys. m ieszkańców  roz w in ą  
się t y lk o  te m ias ta ,  k tó re  a lbo  się 
u p rze m ys ło w ią ,  alOo zostaną przez  
ch łopów  p ra c u ją c y c h  zam ien ione  w  
n ie d a le k ie j  ju ż  przysz łośc i na m ia ­
sto ro ln icze, tego ty p u  co p o w s ta ją ­
ce ju ż  w  ZSRR, m ias to  ko łchozowe  
—  agrogorody.

T rzec ie j ,  in n e j  d rog i  rozw iązan ia  
p ro b le m u  m ałego m iasteczka  w  P o l­
sce L u d o w e j  n ie  ma.

Szybk ie  i w szechstronne u p rz e m y ­
s łow ien ie  naszego k ra ju ,  szybka  i  
g ru n to w n a  p rzebudow a  naszej wsi,  
a  w ięc  w a lk a  o p rze d te rm in o w e  i  
ponad p la n o w e  w y k o n a n ie  P la n u  6- 
le tn iego  —  oto je d y n a  p e rs p e k ty w a  
d la  naszych m a ły c h  często, n ie  ż y ­
ją c y c h  a w e g e tu jących  m ia s t  i  m ia ­
steczek.

W a r to  aby się nad  t y m  zastano­
w i l i  n ieco g łęb ie j  zwłaszcza ci, spo­
śród  p ó ł to ra  m i l io n o w e j  masy m ie ­
szkańców m a ły c h  m ia s t  w  Polsce  
( k tó rz y  choć n ie raz są p ro le ta r iu s z a ­
m i  z s y tu a c j i  ekonom iczne j ,  p ie lę ­
g n u ją  w  swe j św iadom ośc i  c iągo tn i  
l  z łudzen ia  ka p i ta l is tyczne) :  czy 
w a lk a  o p o k ó j  i  P lan  6 - ie tn i  nie  jest  
także  w a tk ą  o ich  in te resy  życ iowe,
0 p ra w o  do życ ia  i  r o z w o ju  d la  l u d ­
ności m a ły c h  m ia s t  i m iasteczek w  
Polsce?

N iech  popa trzą  na sw o ją  M ław ę ,  
R a d o m yś l  W ie lk i ,  Sandom ierz ,  P a r ­
czew, Dzia łoszyce, C h m ie ln ik ,  L ip n o ,  
J o rd a n ó w ,  n iech  pomyślą ,  ja k ie  to  
p e rs p e k ty w y  ro z w o ju  ich  m ia s tu  i  
i m  s a m y m  d a ł  u s t ró j  k a p i ta l is ty c z ­
n y  i  n iech odpow iedzą, czy ich  m ie j ­
sce nie  jes t  u boku  k lasy  robo tn icze j ,  
k tó ra  w  sojuszu z p ra c u ją c y m  ch ło p ­
s tw e m  bud u je  soc ja l izm  w  Polsce?

W  Polsce, k tó ra  rośn ie  z ka żd ym  
dn ie m  w y k o n y w a n ia  P la n u  6 - le tn ie -  
go, a w ięc w  Polsce S oc ja l is tyczne j  
p o t rze b a ■ będzie o w ie le  w ięce j  
m ias t,  n iż  jest ich  dz is ia j ,  ale in n y c h  
(zwłaszcza pod w zg lędem  sw e j t r e ­
ści społecznej i k lasow e j a n ie  t y lk o  
w yg lą d u ) .

Z n a k o m i ta  w iększość is tn ie ją cych
1 w e g e tu jących  m a ły c h  m ias t  i  m ia ­
steczek k tó re  u s t ró j  ka p i ta l is ty c z n y  
zepchnął do poz iom u nędznych  osie­
d l i ,  dop ie ro  w  Polsce S o c ja l is tyczn e j , 
z r y w a ją c  na  zawsze z t ra d y c y jn ą  
ro la  c e n t ru m  po l i tycznego  u c isku  i  
ekonom icznego w y z y s k u  o k o l ic y  (co 
w zbogaca ło  n ie l iczne  jednos tk i ,  a 
większość ludności t y ch  m ias t  u t r z y ­
m y w a ło  w  nędzy) a s ta jąc  się 
o ś ro d k a m i tw ó rcze j  p racy  p ro d u k -  
cr/ jne j.  rze te lne j  ośw ia ty  i  k u l t u r y  
d la  swego reg ionu  —  uzyska ją  m o ­
ż l iw o ś c i  w z ro s tu  i r ozw o ju .  ^

M aria n  Ga.iewski

Otrz ym a liśm y  od naszego ko ­
respondenta z w o jew ództw a 
bydgoskiego Józefa Bon- 
darczuka obszerny a r ty k u i 
o ,,L ipn ie ,  mieście m ałym ".  
A r ty k u ł m ie jscam i c iekaw y, 
a jednak do d ru ku  się nie 
nadaje. Pożytecznie będzie 
zanalizować — dlaczego, 

O m ów im y jedną  sprawę, k tó ra  
spraw ia , dużo k ło p o tu  naszym ko ­
respondentom , k iedy wypuszczają się 
na szersze wody — i przesta ją  być 
adw oka tam i jedne j sp raw y i p róbu­
ją  oddać ..spraw iedliw ość h is to r ii“ .

Jest to  sprawa um ie ję tności poka­
zyw an ia  przem ian i przebiegów h i­
s to rycznych  w danym  skup isku  ludz­
k im . Ja k  to by i o u BondarczUka ? 
O pisu je  on m iasto  pow ia tow e L ipno  
w  w o jew ództw ie  bydgoskim . Zadanie 
postaw ił sobie trud n e : zbadać na 
podstaw ie L ipna , czy s ta jem y się na ­
rodem  soc ja lis tycznym  i ja k  to się w 
ta k im  m iasteczku objaw ia.

P ie rw szy biąd, ja,ki rzuca się u n ie ­
go w oczy to pomieszanie porządku. 
Is tn y  groch z kapustą . Pom ieszana 
jes t tu  przeszłość z teraźniejszością, 
z łoś liw a  k ry ty k a  z serdecznym i apo­
s tro fa m i, opisy, zagadnienia, próby 
w n iosków , w szystko aż się p rosi o 
nożyce reda k to rsk ie  i k le j. I  nie ża­
łow a libyśm y tych  ins tru m e n tów , gdy­
by w ysta rcza jąco  pom ogły. A le  sp ra ­
wa jes t poważniejsza. Ten „g ro ch  z 
ka p u s tą " wskazu je  na inny, treśc io ­
w y  ju ż  a nie kom pozycy jny  ty lk o  
b ra k  — n ieustaw ien ie  zagadnien ia  
przez korespondenta. A  zagadnienie 
sta ło  ta k . B y ło  przed w o jną  m iastecz­
ko, ka p ita lis tyczne  m iasteczko — ja ­
k ic h  w iele, z k lasow o podzieloną lu d ­
nością. Pokazać co się obecnie stało 
z tą  ludnością m iasteczka, o ile  i ja k  
się zm ien iła . To znaczy w swej ro li, 
w  sw o je j fu n k c ji,  w  układzie  s ii k la ­
sowych.

Naszemu korespondentow i zabra­
k ło  klucza, k luczem  tym  je s t rozu­
m ien ie  fu n k c ji m aiego m iasteczka 
daw n ie j i dziś. W  Polsce k a p ita li­
s tyczne j i w  Polsce Ludow ej, w P o l­
sce budujące j socja lizm . M usim y 
zdawać sobie sprawę z nowych 
fu n k c ji,  ja k ie  spe in ia ją  pozornie te 
same podm io ty : m iasta, m iasteczka, 
wsie. Jeśli będziemy patrzeć na nie 
z p u h k tu  w idzenia daw nych . fu n k c ji 
ja k ie  spe łn ia ły  w u s tro ju  k a p ita li­
stycznym , obraz ich  wypadnie  w y ­
k rz y w io n y  i pokraczny •— błędny.

W  przypadku  m ałego m iasteczka 
fu n k c ja  ta  bodaj n a jw y ra źn ie j w y ra ­
ża się w stosunkach między wsią a 
m  las l eozkiem.

B ondarczuk dość tra fn ie  choć zbyt 
ogó ln ikow o  i skąpo przedstaw i!, , ja k  
ten stosunek w yg ląda ł w  czasach 
przed w ojną.

O to ja k  pisze:
„D o  rządzenia m iastem  b y li do- 

puśżcżćńi g rubs i handlarze i' sk lep i­
karze, k tó rz y  śfórą“  różnych pod­
rzędnych lekkoduehów  nag an ia li 
skórę  b iedo ty ch łopsk ie j i  ro b o tn i­
czej do w ypraw y... T e j s fo ry  żn iw em  
b y i każdy ta rg . Ja k  m ró w k i ta jno  
ob legali oni chiopa m ającego coś do 
sprzedania, aby go zbić z trop u  za 
co ile  ma dostać...“

Z w łaściw ą mu dosadnością do­
tk n ą ł tu ta j B ondarczuk is to tn e j fu n ­
k c ji  m iasteczka kap ita lis tycznego  — 
do tkną ! podstawy, na k tó re j opa.rlo 
ono swój byt. Podstaw ą tą  by ło  pa­
sożytnicze p rzechw ytyw an ie  piodów 
p racy  chiopa. O to ro la, ja k ą  k a p ita ­
lizm  przeznaczy! m ałem u m ias tu : 
być p ierw szym  ogniw em  w k a p ita li­
s tycznym  łańcuchu w yzysku  p racu ­
ją ce j wsi- Ówczesne m iasteczko p rzy ­
pom ina  p ijaw kę , uczepioną do p rzy ­
w a lone j nędzą wsi.

Szkoda, że B ondarczuk n ie  rozw i­
ną! tych  dw u zdań w  sw o je j ko re ­
spondencji. Tu zna lazłby k lucz i n ić  
przew odn ią  swojego problem u. To 
pozw o liłoby m u z ko le i po jąć nową 
fu n k c ję  m iasteczka w naszym us tro ­
ju . F u n k c ji te j n ies te ty  B ondarczuk 
dostatecznie jasno sobie nie uzm y­
s ło w ił. P a trzy  on na dzisiejsze L ipno  
m im o w o li z dawnego p u n k tu  widze- 
p ia , na L ip n o  ja k o  ośrodek h a n d la r- 
sk i, z dawnego chłopskiego ,,p rzy ­
zw ycza jen ia " s k u p ił uwagę na ry n ­
k u  i ta rgow icy . Bo tu  była przedw o­
jenna  p la tfo rm a  spo tkan ia  chłopa z 
m ieszkańcem  m iasteczka. D aw n ie j 
ryn e k  i ta rg  b y i g łów ną podporą te ­
go stosunku.

Stąd w idz im y u a u to ra  ju ż  na po­
czą tku  sk rzyw ien ie  spojrzenia. P od­
chodząc do og lądan ia  m iasteczka od 
s tron y  jego p rzedw ojennych fu n k c ji 
zobaczy! rzecz jasna stare  m iastecz­
ko. to  gnijące, rozpadające się.

Czy to źle, że zam iera  L ipno  h an . 
d la rsk ie  i o czym to św iadczy?  Oczy­
w iśc ie  św iadczy to o tym , że um iera  
daw na p ija w k a , ssąca wieś, że u trą co ­
ne zostało pierwsze ogn iw o w yzy­
sku...

P u n k t ciężkości w  teren ie  przesu­
ną! się z ośrodków  handlow ych  nas 
ośrodk i p rodukcy jne , z ośrodków  k a ­
p ita lis tycznego  w yzysku  — na ośrod­
k i soc ja lis tyczne j pracy. P rzen iósł 
się na wieś. P ośredn ik  zcsta! usunię­
ty . P u n k t w ym iany znalazł się w  sa­
m e j wsi. N ie  opuszczając swej g m i­
ny ro ln ik  może sprzedać po słusz­
nych  cenach w szystk ie  p ro d u k ty  
sw e j p racy — dzięki sieci te renow ej

spółdzielczości skupu — i nabyć 
w iększość niezbędnych tow arów  prze­
m ys łow ych  dz ięk i te renow e j spół­
dzielczości zaopatrzenia. (GS-y i ich  
g rom adzkie  f i l ie ) .

W ięcej. T u  może zaspokoić swoje 
potrzeby k u ltu ra ln e  i ośw iatow e 
(szkoły, b ib lio te k i, św ie tlice , k ina , 
rad io  itp .).

Cóż to w szystko oznacza. O to 
m iasteczko jes t dziś m n ie j „po trzeb ­
ne" wsi niż byio daw n ie j, bo „ś w ia t“  
i  k u ltu ra  p rzyb liż y ły  się do samej 
w s i — bo wieś sama zdobywa in s ty ­
t u c je ' i  urządzenia daw n ie j dla n ie j 
niedostępne, stanow iące m onopol 
m iasta  w stosunkach k a p ita lis ty c z ­
nych. Bo dzisiejsza wieś ustaw iczn ie  
rośnie. Bo socja lis tyczny rozw ój 
zm ierza do za ta rc ia  różn ic  m iędzy 
w s ią  a m iastem .

D la tego  od m iasteczka odpada po 
pierwsze dawna fu n k c ja  handlar- 
skiego w yzysku  wsi, fu n k c ja  paso­
żytn icza, a po d rug ie— w dużym stop­
n iu , fu n kc je  pośredn ika  ze św iatem .

„L ip n o  jes t ce n tru m  po litycznym , 
gospodarczym  i k u ltu ra ln y m  dla sie­
dem nastu gm in, liczących ponad sto 
tys ięcy ludności. K in o  objazdowe 
rozpoczyna stąd swoją tu rę  po g m i­
nach i grom adach. P ow ia tow a  P u­
b liczna B ib lio te k a  w  L ip n ie  zaspa­
k a ja  potrzeby m ieszkańców tych  
gm in, rozm ieszczając w  teren ie  pun­
k ty  b ib lio teczne, w  k tó rych  ks ią żk i 
zm ienia  co pew ien odstęp czasu.

K la sa  robo tn icza  w  L ip n ie  jes t 
szczupła, w  jednym  zakładzie fa b ry ­
cznym  tłoczn i p racu je  około stu ro ­
bo tn ików , reszta je s t za trudn iona  
p rzy  pracach m ie jsk ich , p rzy  spół­
dzie ln iach. w k i lk u  m iynach  i m am y 
też n iew ie lką  ilość ko le ja rzy...

W  naszym m asteczku rodzi się 
now a,ludow a in te lig e n c ja . Ona k ie ­
ru je  św ie tlicam i, za jm u je  b iu rka  w  
organ izacjach  i spółdzie ln iach, z n ie j 
re k ru tu ją  się w yk ładow cy — szko­
len ia  ideologicznego. W yros ła  ona na 
tle  przem ian społecznych dz ięk i m o­
żliw ości kszta łcen ia  się synów i có*

Z  lasów starachowickich w y lan ia  się nowe 100-tysięczne miasto. 
N a zdjęciu: Dom  K u ltu ry .

Z ch w ilą  gdy d la  m łodzieży w ie js k ie j 
s ta l się m oż liw y awans na samej wsi, 
gdy nastąp iło  w yp ie ran ie  elem entów 
ka p ita lis tyczn ych  z m iasteczka i rów ­
noczesny w zrost dob robytu  chiopa, 
b lednie rów nież n im b  m iasteczka ja ­
ko  rów noznaczn ika lepszego, wyższe­
go; poziomu życia, ja ko  odskoczni do 
m ieszczaństwa, do m ieszczańskich
k a rie r , k tó re  ja k  g los iia  legen­
da, zaczynały się w iaśn ie  w  m a łom ia ­
steczkow ym  s tragan ie  czy sk lep iku .

To trzeba sobie dobrze uśw iadom ić.
Czy tó je d n a k  oznacza, że m iastecz­

ka  nasze skazane są na zagładę? 
N ie, w prost p rzeciw nie  — o tw ie ra ją  
się przed n im i nowe pe rspektyw y
rozw ojow e. U w o ln iw szy się od zgn i­
łe j fu n k c ji pasożyta, od b rudu  i zg ie ł­
k u  ta rgow isk , m a ją  one do spełn ie­
n ia  zdrowe, pożyteczne, soc ja lis tycz­
ne fu n kc je .

T ych  nowych fu n k c ji m iasteczka 
B onda rczuk  nie p o tra fi!  pokazać do­
statecznie ostro  i p rzekonyw u jąco , a 
przecież ja k  pisze:

„M a m y  tu  bogatą  P ub liczną  B ib lio ­
tekę, u regu low aną rzekę M ień. M a­
m y  pod w zorow ym  zarządem Szp ita l 
P ow ia tow y, jes t f i l ia  B a n ku  Po l­
skiego i B anku  Rolnego i B ank Spół­
dzielczy. Zarząd Pow- Spóldz. G m in- ‘ 
nych  m a, obszerne i wygodne sp ich­
rze i p rzechow aln ie. Jest k i lk a  oka­
za łych  budow li ja k : siedziba P rezy­
d ium  Pow. Rad. N ar., siedziba Z arzą­
du Zw . Zawodowych, S zp ita l P ow ia ­
tow y, Ratusz, poczta, nowoczesna i z 
p ra k ty c z n y m i u rządzeniam i rzeźnia 
i  w ie le  innych . Przez L ip n o  przecho­
dzi 6 pociągów osobowych na dobę, 
w  trzech innych  k ie ru n k a c h  odcho­
dzą autobusy“ .

A  w ięc fu n k c ja  ośrodka a d m in i­
s tracy jnego. przemysłowego, k o m u n i­
kacy jnego  i w  znacznym  stopniu  k u l­
tu ra lnego . Trzeba je d n a k  stale pa­
m iętać, że fu n k c je  te zm ie n iły  się ja ­
kościowo. I  na czym  te zm iany po­
le g a ją  trzeba w łaśnie pisać. Te m ia ­
steczka, gdzie ju ż  teraz pow sta je 
przem ysł — od razu nab ie ra ją  no­
w ych  cech i tę tn ią  now ym  życiem . 
F a b ry k a  je s t sercem socja lis tyczne­
go m iasta...

M iasteczka, gdzie b ra k  s ilne j k lasy  
robo tn icze j tru d n ie j nadążają w  m a r­
szu do socja lizm u. Trzeba je d n a k  
um ieć w idz ieć nową rolę m iasta, ja ­
ko  cen tru m  a dm in is tracy jnego , go­
spodarczego i po litycznego oko-licy —  
jego nową rolę o rg a n iza cy jn ą  n ie­
w spó łm ie rn ie  w iększą i zupełn ie inną, 
socja lis tyczną . Tu p ra cu ją  K o m ite ty  
P a r t i i  — tu  schodzą się i ko o rd yn u ­
ją  pracę pow ia tow e organa w ia - 
dzy ludow e j.

M im o. że w ieś o trzym a ła  różne 
niedostępne lub wręcz n ie is tn ie jące  
d a w n ie j in s ty tu c je  k u ltu ra ln e  i o- 
św ia tow e, ro la  m iasteczka ja k o  cen­
tru m  k u ltu ra ln e g o  nie ty lk o  nie zm a­
la ła , ale p rzeciw nie  potężnie wzrosła. 
P o w s ta ją  tu  średnie zak łady nauko­
we, pow iatow e b ib lio te k i, tu  m a 
sw o ją  bazę k ino  i te a tr  objazdowy. 
T u  czuwa się nad sp raw nym  fu n k c jo ­
now an iem  placów ek k u ltu ra ln y c h  w  
terenie.

A  teraz n a jtru d n ie jszy  d la  au to ra  
w a rsz ta tow y już  problem , ja k  te prze­
m ia ny  na papierze pokazać?

Czy w vstnrozv ta k :

Projekt Szpitala w  Stalowej Woli, nowym, socjalistycznym mieście.

re k  k la sy  robo tn icze j i  ch łopskie j. 
S ta ra  in te lig e n c ja  udająca dem okra ­
tów  ty lk o  się nowej ludow ej in te li­
genc ji plącze pod nogam i i ty lk o  w  
p racy przeszkadza. W ie lu  ze s ta r­
szych, m ających się za in te lg e n tó w , 
dostało się do Zarządu Spółdzie ln i i  
b iu r, chleb jedzą i zadowoleni, że ich 
się jeszcze s tam tąd  nie wyrzuca, ale 
n ie  mogą i nie um ie ją  ko n k re tn e j 
p racy w ykonyw ać, bo żyje w ruch 
daw na p ryw a ta . Są tam  aby żyć".

O tóż ta ka  ocena s ta re j in te lig e n c ji, 
je s t ca łkow ic ie  niesłuszna ko l. Bon­
darczuk, niesłuszna i n iepraw dziw a.

Znaczna bowiem  część s ta re j in te ­
lig e n c ji w łącza  się coraz ba rdz ie j 
św iadom ie do nowego, socja listyczne 
go budow nic tw a, bo rozum ie, że to 
je s t jedyna  i słuszna droga, k tó ra  p ro ­
w adzi nasz naród do dobrobytu , 
ośw ia ty  i k u ltu ry .

I  da le j ana lizu jąc  sytuację  rze­
m ios ła  piszecie: „w yzysk iw a n y  do 
n iedaw na p ra co w n ik  rzem ieśln iczy 
pod ją i z bogatym i m a js tra m i ostrą  
w a lkę  klasową, o rgan izu jąc  spółdzie l­
n ię  szewską, k raw iecką , fry z je rs k ą  i 
bednarską.

W  b iu rach , spó łdzie ln iach i za k ła ­
dzie T ioeżn i w a lczy się ze spóźnia­
n iem  do pracy, a jaw ne bum elanctw o 
karze. B a t prasy jest tu  na jsku tecz­
n ie jszym  ostrzem  w a lk i z b iu ro k ra ­
c ją “ .

Otóż ta ka  obserw acja  je s t po­
w ierzchow na, ogó ln ikow a, schema­
tyczna  i — „bez im ienna", ona nie 
t r a f ia  czy te ln iko w i do p rzekonan ia  
i n ie w ie le  z n ie j społecznego po 
ży tku .

Gdybyśmy, n ie  w iedz ie li, że o L ip ­
n ie  mowa, to byśm y się n igdy  nie 
d o m yś lili, naw et znając skąd inąd 
L ipno . To samo można by przecież 
pow iedzieć o n ie k tó rych  innych  m ia ­
steczkach. to  samo bez lis tu  B ondar- 
czuka  m og libyśm y napisać w  re ­
d a k c ji.

T u  je s t biąd, ko respondent p o w i­
n ien  pisać ta k  ko n k re tn ie  by poka­
zany przez niego obraz m ia) p rzy 
ca łe j swej typow ości — in d y w id u a l­
ne cechy, by n ik t  nie m ógł go za­
stąp ić . Rrzez to a r ty k u i sta je  się nie 
ty lk o  żyw y, ale i — użyteczny spo­
łecznie, uczy w idz ieć ko n k re tn y  te ­
ren  i pomaga w  pracy i walce. T rze ­
ba m ieć w  rękaw ie  p rzyk ład  za p rzy­
k ładom , fa k ty  cha rakte rys tyczne , 
w ydarzen ia , w yp a d k i i  n im i opero­
wać.

To są przecież dokum en ty  w a r­
tośc i i  rzete lności korespondencji. 
F a k t, to  korespondencki dowód — 
k tó ry  m u  daje w łaśn ie  wstęp na 
la m y  pisma. Cóż bez tak iego  d o ku ­
m en tu  w a rta  je s t korespondencja?

B onda rczuk  pisze np.:
„W  naszym  g im na z ju m  lip n o w - 

sk im  młodzież, przyszła nasza in te li­
gencja, swoich pro fesorów  pow inna  
uczyć, gdyż ideologicznie p rzerasta  
ic h " .

I  kon iec. To przecież n ic  n ie  w y ­
jaśn ią . Bo nasuwa się zaraz pytan ie . 
K to  ją  ta k  w yksz ta łc i!, że przerosła  
swoich pro fesorów , chyba przecież 
nie ci p ro fesorow ie . Ja k  to  się stało.
0  tym  trzeba napisać i trzeba dać 
p rz y k ła d  po tw ie rdza jący  słuszność 
tak iego  tw ie rdzen ia .

A  w ięc ja k  w  zw iązku  z ta k im i 
■wymogami pokazyw ać p rzem iany
1 h is to ryczne  przebiegi?

N a jle p ie j wziąć ko n k re tn e  osoby 
lu b  rodz iny  p rzeds taw ic ie lk i danych 
k la s  — przed w o jną  i prześledzić ich  
losy, ich  k lasow e kole je.

T rzeba w ziąć typow ego ro b o tn ik a  
z  L ip n a , typowego oko licznego ch io ­
pa, trzeba  w ziąć typowego przedw o­
jennego przedsiębiorcę m ałom iastecz­
kowego, rzem ieś ln ika , kupca i po­
kazać ich  w  rzeczyw istości przed­
w o jenne j i obecnej. Trzeba te k lasy 
policzyć, trzeba p rzy jrzeć  się k to  do 
m iasteczka  p rzybył, k to  odp łyną ł i 
w tedy  dopiero zacznie rysow ać się 
przed nam i p ro f i l  — rew o luc ji.

M arc in  W ielgus.

Franciszek Fenikowski

T E M P O
PIERWSZOMAJOWE

Niech się prędzej obraca świat 
dawne tempo nam nie wystarczy! 
Pierw szy prom ień na niebo padi 
św it wskazując na chm urnej tarczy.

Rude słońce wschodzi zza wydm , 
dw a się budzą porty i miasta: 
oto czasu nowego ry im  
ludzkich kroków  tupotem narasta...

I I

Siedem mostów ponad Pregołą  
cieniem mąci zieloną wodę, 
nad n ią  b ia łym  obłokiem  gołąb 
krąży, wróżąc miastu pogodę. 
M atem atyk  kiedyś tu stanął 
i  w pló tł mosty w  trudne zadanie... 
Dziś najkrótszą drogą co rano 
tędy ludzie chodzą —  do przystani. 
Szyper czapkę zsuwa na czoło, 
syren w oła go głos ochrypły...
S to ją mosty ponad Pregołą, 
b ije  o nie zieleni p rzypływ .

I I I

F laga —  lotu  zazdrości m ewom, 
które płoszy syreny świst...
Szyper m ówi: „D w a rum by w  lew o!“ 
—  a w  kieszeni szeleści mu list.

G dynię w idać za m ierzei smugą, 
K alin in grad  skry ła  dal i  mgła.
T y le  razy szyper z swą łichtugą  
pętlą rejsu łączył porty dwa!

A le dziś dopiero w  śruby szumie 
słyszy dum ne glosy obu miast:
—  Które szybciej pracować z nas um ie  
K tóre  chwyci za gardło czas?

IV

W edług czartcra
takie  załadunki 

trw a ją  godzin
siedemdziesiąt siedem!

—  myślą sobie
z pochm urnym  frasunkiem

robotnicy
patrzący

na redę.
Jak przed biegiem  

dźwigow i
trym erzy , 

naw et dźwigi
w yciągają  szyje:

dobrze w idać z Szwedzkiego Nadbrzeża  
dym , co z w ia trem

Po niebie się w ije .
—  To „P rom cte j“!

Wszedł wreszcie na redę. 
P rzyho low ał „V entę“ do przystani... 
K alin ingrad,

gdzie mostów jest siedem,
p rzy ją ł

nasze
robocze

w yzw anie!

P u nkt dziesiąta K aw ka , dźwigowy, 
ruchem  ręk i dźwig zbudził do życia 
W  paw iookiej wodzie portowej 
zachybotai żuraw  odbiciem  
i podobny do Rocha, ptaka, 
co bra ł w  szpony chojary i skały, 
spuścił w  luk  dziób żelazny chw ytaka, 
plu jąc węglem  aż wręgi zadrżały!

N u rt dym iący p łyn ie z łomotem  
i  zalew a ładownię mroczną, 
tam  trym erzy, oblani potem, 
na m inutę naw et nie spoczną, 
czarna rzeka ich nie usidla, 
rozsypują węgiel na boki; 
ich łopaty niby staw idła  
u ja rzm ia ją  sypkie potoki...

P rędzej! M ija  godzina, druga, 
ale szybciej m knie węgla rzeka, 
w  głąb się żw olna nurza lichtuga, 
z czarnych tw arzy  trym erów  pot ścieka.
W  górze K a w k a  w ychyla głowę 
i  naciska pedały, dźwignie...
—  Oto tempo pierwszom ajowe!
Tętent serca, które nie stygnie!

V I

R udy słońca w ra k  za gdyńskim  lasem  
eksplodował zachodem i zgasł, 
ludzie wyścig swój w ygra li z czasem, 
w  tyle  został zadyszany czas!

Serca dum na w ype łn iła  radość 
tak  ja k  węgiel ładownię po brzeg.
P rzystanęli trym erzy  gromadą.
D źw ig i stygną, ukończywszy bieg.

Szyper czapkę zsuwa na czoło, 
w  górze b ie li się tu jak iś  ptak...
M ew a? Czy też tak ja k  nad Pregołą  
b ia ły  gołąb, dnia naszego znak?

V I I

Robotnicy patrzą na redę,
gdzie „Prom cte j“, odpływając, dym i.
Zam iast godzin siedemdziesiąt siedem  
ty lko  dziewięć stał przy koi w  G dyni:
Jak Prom etej ongi płomień bogom 
osiem dni dziś czasowi w ydarli, 
teraz z dum ą już  odpocząć mogą, 
ty lko

ściska
wzruszenie

w  gardle...

Franciszek Fenikow ski
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Wśród nauczycieli
T E D Y , w  ro k u  1926, k iedy  
na moście P un ia to  wskifcyo 
s p o tk a li się — p rezyden t  
w o jc te ch ow sk i  i  t - i łsuas l ł i ,  

k ie d y  z p rz y w o . te j  od ległośc i ta rg a ­
jcie się u cenę w ła d zy ,  czu l i  zu Sub'i 
bagnety  i  p rzed  sooą bagnety  — 
w te d y  n a w e t  n a jb a rd z ie j  p rz o d u ją ­
ca, Jedynie  , re w o lu c y jn a  p a r t ia  — 
K o m u n is ty c z n a  P a r t ia  P o lsk i  me  
p o t ra f i ła  od razu  dac odpow iedz i ,  i  
t r a fn ie  ocenić  „18 b ru m u i re 'a "  „sza­
re j  pyszk i"  z S u le jó w ka .

„D ru g ą ,  obok lukse rnburg izm u,  
poważną, ideo log iczną  przeszkodą  
d la  ro z w o ju  P a rn i  — j a k  p isa ł  T a ­
deusz D an iszew sk i  — b y ły  pewne  
p rz e z y m i  re jo rm is tyczn e ,  odz iedz i­
czone po P P S - le w icy .  T y lk o  w  
ty c h  w a ru n k a c h  m u g iy  się zrodzić  
W p ie rw szych  la tach is tn ien ia  K P P  
z łudzen ia  w  s tosunku  do P i łs u d ­
skiego, ja k o  rzekomego p rz e d s ta w i­
c ie la  dem okra tycznego  d ro b n o m ie ­
szczaństwa, p rzec iw s taw ia jącego  się 
r e a k c j i  endeckie j .

. . .B łędny pog ląd  o samodzie lne j  
r o l i  d robnom ieszczańs twa p o w ta ­
rzać się będzie późn ie j  W ie lok ro tn ie  
w  u c h w a ła ch  p a r t y jn y c h  i u to ru je  
dr< ę t rag icznem u  „b łę d o w i  m a jo ­
w e m u "  w  ro k u  1926, k iedy  K P P  
obok s t ro n n ic tw  tzw . le w icy  p a r la ­
m e n ta rn e j ,  pop a r ła  p rz e w ró t  P i ł ­
sudskiego, t r a k tu ją c  go, ja k o  ru c h  
b u rż u a z y jn o -d e m O k ra ty c z ń y " . *)

Z am ach  P i łsudsk iego  w  1926 r. b y ł  
swo is tą  fo rm ą  faszys towsk iego  za­
m ach u  stanu, p rz y  czym  faszyzm  
ten n ie  w yszed ł  w  Polsce z te j  s t ro ­
n y ,  z k tó re j  się go n a jp rę d z e j  spo­
dz iewano, z szeregów endecj i,  ale 
z czerwonego t r a m w a ju ,  z którego,  
ja k o  p rzechodn i t y lk o  pasażer, d a w ­
no ju ż  w y s ia d ł  P i łsudsk i .

B U R Ż U A Z J A  S IĘ  S P IE S Z Y
Loca rn o  (r. 1926) d la  m ię d z y w o ­

je n n e j  E u ropy  by ło  tym , czym aziś 
zaw arc ie  p a k tu  a t lan tyck iego .  Jak  
P a k t  w y d a ł  Europę w  ręce Sta­
n ó w  Z jednoczonych , tak  Loca rn o  
o d daw a ło  ją  w  ręce A n g l i i .  Jak  
P a k t  poprzedza ł P la n  M a rs h a l ­
la, tak  Locarno  na rodz i ło  się w  p la ­
n ie  Dawesa. „L o c a rn o  b rzem ienne  
jes t  now ą  w o jn ą  w  Europie...  jest  
p la n e m  rozs taw ien ia  s i ł  do n o w e j  
w o jn y “  — ostrzegał S ta l in  na X I V  
Zjeźdz ie  W K P (b ) .  Ja k  P a k t  bow iem,  
t a k  i  Loca rno  by ło  n ic z y m  in n y m ,  
j a k  zm o n to w a n ie m  „ je d n o l i te g o "  
f r o n tu  an ty radz ieck iego , j a k  u zb ro ­
jen iem , z re m i l i ta r y z o w a n ie m  N ie ­
miec, ja k  podżeganiem do n o w e j  
k ru c ja ty  p rzec iw  ZSRR. Loca rno  
b y ło  d rugą  fa lą  ag res j i  p rzec iw  
ZSRR. Po lska m ia ła  w  te j  ag res j i  
odegrać n iepoś ledn ią  rolę.

Loca rno  wreszcie  po raz  p ie rw szy  
o tw o rz y ło  b ra m y  E u ro p y  d la  inge ­
re n c j i  S tanów  Ź jednoczonych . „ N ie ­
zależny C h ło p i ,  o rgan N ieza leżne j  
P a r t i i  C h łopsk ie j ,  ta k  ocen ia ł sy tu a ­
c ję  w  num erze  z 14.I I I . 1926 r.:

„ U m o w y  lo ka rneńśk ie  w n ió s ł  p. 
h ra b ia  S k rz y ń s k i  (ówczesny p re m ie r  
— przyp . m ój .  L .  G.) do se jm u  na  
za tw ie rdzen ie  w  d n iu  25 lu tego i  w  
w yg łoszone j w  tym że  d n iu  m ow ie  
żąaał, aby  se jm  ja k  n a jp rę d z e j  l i ­
n io w y  te za tw ie rd z i ł .  . . .Kap ita l iśc i  
d la tego la k  w ie le  m ó w ią  i  piszą o 
p oko ju ,  że m y ś l ą . o w o jn ie  i  p o ­
śpiesznie się do n ie j  szykują ... g ro ­
m adzą p rochy ,  gazy tru jące , a rm a ­
ty, t a n k i  i samolo ty ,  aby  w  odpo­
w ie d n ie j  c h w i l i  użyć to wszys tko  
p rz e c iw k o  S o w ie tom ".

Dlaczego ta k  p i ln o  by ło  do W ojny  
m ię dz y n a ro d ow e j  burżuaz j i?

\J  p ie rw szych  m ies iącach 1926 r. 
w y b u c h ł  w  A n g l i i  s t r a jk  g ó rn ikó w ,  
k tó r y  p rze ro d z i ł  się r y c h ło  w  po ­
tężny s t r a jk  powszechny. S t r a j k i  
w y b u c h a iy  w  H iszp a n i i  i We r  r u n ­
c j i ,  w  N iemczech  i  w e  Włoszech. 
Z w yc ię ska  budow h z rębów  soc ja l iz ­
m u  w  Z w ią z k u  R adz ieck im  sta ła  w  
j a s k ra w y m  kon traśc ie  do szybko  
narasta jącego k ry z y s u  ogó lnośw ia ­
towego.

Dlaczego la k  p i ln o  by ło  do w o jn y  
po lsk ie j  burżuaz j i?

„P a ń s tw o  po lsk ie  w k ro c z y ło  w  f a ­
zę zupe łnego roz k ład u  — p isa ł S ta ­
l in .  — Finanse lecą na łeb na szy­
ję. Z ło ty  spada. P rze m ys ł  jest spa­
ra l iż o w a ny .  N arodow ośc i  n iepo lsk ie  
są uciskane. A  w  górze, w  ko łach  
zb l iżonych  do w a rs tw  rządzących,  
p a n u je  o rg ia  nadużyć, j a k  o t y m  
Zresztą m ó w ią  bez żenady p rze d ­
s taw ic ie le  w s zys tk ich  bez w y ją t k u  
f r a k c j i  se jm ow ych.  W  zw ią z k u  z 
t y m  k lasy  b u rżuazy jne  s to ją  wobec  
d y le m a tu :  a lbo rozk ład  pańs tw a
do jdz ie  do tego, że o tw o rz y  oczy ro -  
b o tń ik ó m  i  ch łopom  i  Wskaże im  
konieczność re w o luc y jne g o  p rz e ­
ksz ta łcen ia  w ła d z y  p rz e c iw k o  ob­
s za rn iko m  i  ka p i ta l is to m ,  a lbo b u  r -  
ż u a z j a  m u s i  s i ę  p o ś p  i  e- 

-s z yć, żeby p o w s t rzym a ć  rozk ład ,  
z l ik w id o w a ć  org ię  nadużyć  i  w  ten  
sposób, p ó k i  jeszcze n ie  jest za póź­
no, up rzedz ić  spodz iewany w y b u c h  
ru c h u  rev jo lucy jne g o  ro b o tn ik ó w  i  
ch łopów...“

„C z e rw o n y  S z tanda r"  w  num erze  
s ty c z n io w y m  1926 ta k  an a l izo w a ł  
ówczesną sy tuac ję  w  Polsce:

„S ie d m io le tn ie  rządy  b u rżuaz j i  
p o ls k ie j  kończą się dziś taką  k a ta ­
s t ro fą  gospodarczą, że. n a w e t  k lasy  
posiadające zaczyna ogarn iać  p a n i ­
ka - L iczba bezrobo tnych  w  m ias tach  
i  na w s i  sięga ju ż  p ó ł  m i l io n a .  D r u ­
gie  ty le . jeże l i  n ie  w ięce j ,  p racu je  
t y lk o  przez m o la  czćść tygodnia ...

N igdz ie  w  E urop ie  n ie  by ło  tak  
n is k ic h  p lac  roboczych, n igdz ie  nę ­
d za '  ch łopska  n ie  by ła  tak  s tra s z li­
w a . n igdz ie  głód z iem i n ie  b y ł  ta k  
e s t r y .  Nigdz ie  też n ie  h u l r ł a  tak  
bezka rn ie  dzikość i  samowola  b u r -  
żuazyjna.. .

* )  „N o w e  D ro g i“  n r  12, ro k  1949.
T  D?r>D7e w sk i „N o w e  D ro g i“  

\ r .  12, ro k  1949.

N ie  widząc... żadnego w y jś c ia  z 
okropnego położenia, bu rżuaz ja  n a ­
sza im a  się każdego w yb ie g u ,  k tó ry  
m óg ł  by choć na c h w i lę  oszukać lu d ­
ność. T a k im i  w y b ie g a m i  śą: z je d ­
ne j s t ron y  nadz ie ja  na pożyczkę za­
gran iczną, a z d ru g ie j  szw inde l  koa ­
l ic y jn y . . . "

W m a rc u  pisze „C z e rw o n y  Sz tan­
d a r " :  „ K r y z y s  >gospodarczy narasta  
w  da lszym  c iągu. Położenie  jes t  k a ­
tas tro fa lne .  B u rżuaz ja  zdaje  sobie  
z tego doskonale sprawę. Rozumie  
ona, że t y lk o  wówczas będzie m o ­
gła  — choćby t y lk o  na k r ó t k i  czas 
— u ra tow ać  swo je  panpw an ie ,  jeś l i  
zdruzgocze klasę robo tn iczą , jeś l i  
w p ro w a d z i  sw o ją  n ic z y m  n ie  u -  
g ru h to w a n ą  d y k ta tu rę . . . "

„C h ło ps k a  s p ra w a " ,  organ PPS,  
zmuszony jest n a w e t  p rzyznać  „Ode  
w s i  do w s i  idz ie  p o m ru k  n iezadow o­
len ia ".  „N ieza leżny  ch ło p "  s taw ia  
sp raw ę  jaśn ie j  i  p rośc ie j:  „N ie n a s y ­
conej C h ien ie  to n ie  wys ta rcza . Ona  
n ie  mogąc w s zys tk ich  skazać na  
gnic ie  w  w ię z ie n iu  i  m ę k i  g łodo­
we, rada  by w s zys tk ich  skuć ui oko ­
w y ,  zakneb low ać  usta, zwłaszcza  
w o ln y m  duchom, b y le b y  t y lk o  p o ­
zbyć się W idomego św iadec tw a  sw e j  
k r w a w e j  gospodark i i  u to ro w a ć  so­
bie drogę do jeszcze większego w y ­
zysku .“

B u rż u a z j i  spieszyło  się bardzo. .

P A R O D IA  R O L N A
Jedną z os ta tn ich  p rób  „ uspoko­

j e n i a ' i,um ch łopsk ich  u jfio  o s iu a ^ ż -  
ne uch w a le n ie  w a łk u ją c e j  się od r o ­
k u  192U re jo rm y  ro lne j .

P io ru n o c h ro n  g ru n to w y c h  re n t ie -  
r ó w  —  re fo rm a  ro ln a  -p- la k  ocen io­
na zosta ia  przez  c y to w a n y  ju ż  
„C z e rw o n y  S z tandar“ :

„B u rż u a z ja  dop ię ła  swego i  od ­
s łon i ła  p rzy łb icę .  Oto jeaen z p o ­
s łów  endeck ich  p. Stan iszk is  w y ­
raźn ie  p rzyzna je ,  że endecja w a l ­
czy ła  o tę ustawę, pon iew aż oba­
w ia ła  się, iż  w  i n n y m  se jm ie  może  
n ie  da się p rzep row adz ić  ta k  odpo­
w ia d a ją c e j  in te resom  b u rżuaz j i  re ­
f o rm y  —• pon iew aż o b a w ia ła  się 
odepchnięc ia  od s iebie tych  s t ro n ­
n ic tw ,  k tó re  dotychczas ż n ią  w sp ó ł-  
d z ia lu ly  —  pon iew aż  z góry  p rze ­
w id y w a ła  m oż l iw ość  ko rzys tn ych  
dla  s iebie zm ian  w  senacie  — ■ p o ­
n ieważ. w  końcu, obaw ia ła  się, że 
w  raz ie u p a d k u  w  t y m  sejm ie , h a ­
sło re fo rm y  ro lne j-  s ia ło b y  się p rzy  
n a jb l iższych  w y b o ra c h  nacze lnym  
has łem  mas ch łopsk ich ."

„U c h w a lo n a  przez se jm  re fo rm a  
ro lna  — kończy p ism o  —  jest j e d ­
n y m .  z n a jw a żn ie jszych  w y s i ł k ó w  
klas pos iada jących  na drodze s ta b i ­
l iza c j i  u s t ro ju  bu rżu a zy jn o  - k a p i ­
ta lis tycznego.“

W zakładaniu, tego h a m u lca  bez- 
p iec ieńś tW a „w d z ię czną “  ro lę  ode­
g ra ły  rzekom o,  „ opozycy jne “  part ie ,  
będące w  g runc ie  rzeczy t ra n s m is ja ­
m i  b u rż u a z j i  do mas robo tn iczych  
i  ch łopsk ich .

X X  Kongres  PPS w  rezo lu c j i  swe j  
g łos i ł :

„ U s taw a  ta... je s t  k ro k ie m  n a ­
przód, gdyż daje  możność p rz y m u s o ­
wego w y k u p u  obszarn iczych m a ją t ­
kó w , na cele re fo rm y  ro ln e j “ .

„C h ło p s k a  sp ra w a “  (PPS) poc ie­
szała ch łopów  w  num erze  z 7.11. 
1926 r

„W id z im y ,  że in te resy  r o b o tn ik ó w  
ro lń y c h .  bez ro lnych  i  m a ło ro ln y c h  
są znacznie lep ie j  zabezpieczone, n iż  
b y ła  do tąd “ .

.S ław ny późn ie j  „ p o l i t y k “  zd ra jca  
K w a p iń s k i  do radza ł  śc iszonym to ­
nem:

„N ie  n a m a w ia jm y  lu d u  do a w a n ­
tu r ,  bo w ie m y ,  że a w a n tu r y  t y m  n a j ­
b iedn ie jszym  n ic  n ie  dadzą“ .

R e fo rm a, a raczej,  pa ro d ia  ro ln a  
została  uchw a lona .  Sam i je d n a k  je j  
tw ó rc y  r y c h ło  spostrzeg l i  się, że 
przeso l i l i .  R e fo rm a  pozosta ła  na p a ­
p i e r z e — p io ru n o c h ro n  n ie  s p ro w a ­
dza ł p io ru n ó w  do z iem i, ale o d w ra ­
cał je  t y m  ba rd z ie j  p rze c iw  obszar­
n iko m .

K O Ń  T R O J A Ń S K I
„C z e rw o n y  S z ta n d a r “  ostrzegał 

jeszcze na pięć m ies ięcy przed go rą ­
cym  m a je m  w a rs z a w s k im :  “ W iado­
m o , że w  p rz e w id y w a n iu  n ie u c h ro n ­
n ych  zaburzeń  r e w o lu c y jn y c h  p rz y ­
g o tow u je  rea kc ja  kap i ta l is tyczn a  za 
p lecam i k o a l ic j i  d y k ta tu rę  fa szy ­
s to w ską “ .

P ro w o k a c j i  ta k ie j  dokonano  z p e ł ­
ną p re m e d y tac ją  1 m a ja  1926 r.

B o jó w k i  PPS os trze la ły  *w sposób 
zd radz ieck i  pochód p ie rw s z o m a jo w y  
w  W arszaw ić .  B y ło  k i l k u  zab i tych ,  
k i lk u n a s tu  rannych .  Ehdec ja  w ca le  
n ie  k r y la  się z ap roba tą  tak iego  p o ­
stęp/ w a n ia :

„ K u r i e r  W arszaw sk i “  ta k  p isa ł 5 
m a ja :  „PPS. P o ls k i  oddz ia ł 11 M ię d z y ­
n a ro d ó w k i ,  r o z p ra w i ł  się w  d n iu  1 
maja  1926 z w y w r o te m  k o m u n is ty c z ­
nym.. Już  ta oko l iczność n a w ró c i ła  
do n ie j  serca tych  w szys tk ich ,  k t ó ­
rzy  w  sp raw ach  p u b l ic z n y c h  k ie r u ­
ją 's ię  doraźną emocja , n ie  rozum em.  
Jednak  to dz ie ln i  ludzie . Jednak  to  
p a r t ia ,  k tó ra  um ie  sobie daw ać r a ­
dę...“

Teraz  w y p a d k i  p o toczy ły  się z 
b łyska w iczn ą  szybkością . 10 m a ja  
/o k o n a n a  zostaje  rozm yś lna  p ro w o ­
kac ja  — p o w o ła n y  rząd C h ienop ia -  
sta z W itosem  na czele. M asy w y c h o ­
d z i ły  na ■ u l icę  z o k rz y k ie m  „P recz  
z faszyzm em “ . Jest rzeczą ch a ra k te ­
rys tyczną. że w  r irzeddzień swego  
p re m ie ros tw a  W itos  ośw iadczy ł  
dz ie n n ika rzo m :

,,N iechże wreszcie  M arsza łek  P i ł ­
sudsk i w y jd z ie  .z \  u k ry c ia ,  n iech  
s tw o rz y  rząd... G d yb ym  ja  m ia ł  pe­
wne  o b ie k ty w n e  dane. ja k  on, o k tó ­
ry c h  w  te i  c h w i l i  n ie  chcę m ów ić ,  
to  s tw o r - y łb y m  rz -d .  gduny m i  od­
pad ła  p o ło w a  n a w e t  m in is t ró w . . . “

Czy ta k  p rz e m a w ia  szef rządu,  
k tó r y  za cz te ry  d n i  m a  zostać za­
a resz tow anym  w ła śn ie  przez P i ł s u d ­
skiego? I  o ja k ic h  to ta je m n iczych  
„ o b ie k ty w n y c h  d a n y c h “  m ow a?

Nie  na leży zapom inać  p rz y  a n a l i ­
zie p rz e w ro tu  m a jow eg o  o te rm in ie  
W yborów  do se jmu, k tó re  p rz y p a d a ­
ł y  w  • czerw cu 1926 r. W y b o ró w  tych  
bu rzuaz ja  mocno się obaw ia ła .  Prócz  
tego w c h o d z i ły  tu  pod uwagę p e r ­
t ra k ta c je  Skrzyńsk iego  z f in a n s je rą  
a n g lo -a m e ryka ń ską .  Loca rn o  m ia ło  
zm on tow ać  nową, a n ty radz iecką  k r u ­
cjatę.  — Polska  i  „n ie rz ą d e m  s to ją ­
ca“  i  z rew o luc jon izo w a n a ,  by ła  d y ­
n a m ite m ,  rozsadza jącym  ca ły  p a k t  
lo k a rn e ń s k i  Po lskę  trzeba by ło  d la ­
tego spaćy f ilcować, trzeba w  n ie j  
by ło  zdusić  w id m o  k o m u n izm u ,  w ła ­
śnie p rz y  pomocy haseł a n ty fas z y ­
s tow sk ich .  W y b ó r  w id ł  na P i ł s u d ­
skiego, d la  k tó rego  PPS m ia ła  uspo­
ko ić  n a s t ro je  mas robo tn iczych ,  a 
W yzw o le n ie  —  n as tro je  mas ch ło p ­
sk ich .

Na  fa szys to w sk im  k o n iu  ja w n ie  
i  w p ro s t  n ie  można by ło  w je ch a ć  do 
W arszaw y, ta k  j a k  to sobie poczy­
na ła  endecja poprzez rząd  „zgody  
n a ro d o w e j “  (ze s tyczn ia  26 r.) i  j a k  
chc ia ła  teraz poprzez n o w y  rząd, 
f i r m o w a n y  przez Witosa. W jechać  
t rzeba by ło  do W arszaw y, j a k  .do 
T ro i  na ko n iu ,  w ys taw ionym , rzeko ­
mo p rzec iw  faszyzm ow i,  a k r y ją c y m  
w  ś ro d k u  zam achow ców  z w o js k o ­
w e j  k o rp o ra c j i  faszyzm u. T y m  k o ­
n ie m  t r o ja ń s k im  by ła  PPS ze sw o­
im  „ K o m e n d a n te m “ .

P O D W Ó J N IE  O S Z U K A N I

12 m a ja  P i ł s u d s k i  w k ro c z y ł  na  
Pragę...

Już  16 m a ja  p is a ł „C z e rw o n y  
S ztandar" .

„G d y  12 m a ja  P i łs u d s k i  w e z w a ł  
żo łn ie rzy  do w a lk i  z b ro jn e j  p rzec iw  
r z ą d o w i  Witosa, p rzec iw  rz ą d o w i  
faszys tów  kap i ta l is tyczn o  -  obszar­
n iczych, szerokie  m asy robo tn icze  
i  ch łopsk ie  p o dda ły  się nadzie i,  że 
P iłsudsk i  w yp ę d z i  wreszcie  precz  
z łodz ie i i ba n dy tó w , że ru jących  na  
nędzy lu du  i  rozk ra d a ją cych  grosz 
p ub l iczny ,  że da ro b o tn ik o m  w o lność  
i  pracę, że da ch łopom  z iem ię ob- 
szarn iczą ,że n a ro d o m  przez bu rżu a -  
z ję  po lską  gnę b ion ym  da wreszcie  
wolność... P a r t ia  nasza posiadała  ca ł­
k o w i tą  św iadomość tego, że P i ł s u d ­
sk i  tych  nadz ie i mas n ie  u rz e c z y w i­
s tn i,  że P i łsud sk i  n ie  ma żadnego  
p ro g ra m u  społecznego, że n ie  zdobę­
dzie się na żaden ś m ia ły  czyn w  
dziedzin ie .społecznej. Po zw yc ię s tw ie  
sztab P i łsudsk iego  paląpza, . że nie  
chce naruszać p ra w orządnośc i  i  k o n ­
s ty tu c j i .  że dyży  do rządu zgody n a ­
rod o w e j ,  rządu  p o je dnan ia  n a ro d o ­
wego...

K to  się bo i m asy robo tn icze j  
i  ch łopsk ie j ,  k to  cofa się przed roz ­
p ę tan iem  ru c h u  masowego, k to  
w z d ry ga  Się p rzed  w y z w o le n ie m  
w ie lk ie j  ene rg i i  tw ó rcze j ,  tk w ią c e j  
w  masach, ten wobec W szystk ich  
pozo rów  s ity  — skazany będzie za­
wsze na bezsilność wobec faszy ­
s tów ".

„N ieza leżny  C h ło p “  p isa ł 23.V.:
„ Z  tego w szys tk iego  . w idz ic ie ,  że 

rżąd ch łopsko  - rob o tn iczy  n ie  po ­
w s t a ł .. że se jm  i  senat n ie  zosta ły  
rozwiązane... że z iem ia  i  w ładza  nie  
je s t  w  rę k u  ch łopów  i  rob o tn ikó w . . . "  
28. V. „C z e rw o n y  Sz tanda r “  p isa ł  
jeszcze ja ś n ie j  i os trze j:

„ P i łs u d s k i  i  je go  sztab nie jes t  i  n ie  
będzie w  stanie w  na jm n ie jsze j  m ie ­
rze zadow o l ić  a n i  ro b o tn ik ó w  i ch ło ­
pów  po lsk ich ,  an i wa lczących  o swe  
w yz w o le n ie  na rodow e  Z achodn ie j  
U k r a in y  i  Z ac hodn ie j  B ia ło ru s i ,  n ie  
będzie w  stanie  zaspokoić n a js k ro m ­
n ie jszych  n a w e t  żądań Ż ydó w ,  N ie ­
m ców  i L i tw in ó w ,  n ie  będzie w  sta­
n ie  usunąć bezrobocia , zape łn ić  
d z iu r  w  budżecie pańs tw a,  an i  
p rzys tąp ić  do ja k ic h k o lw ie k  bądź 
re fo rm .  P rzec iw n ie ,  przez swo je  żą­
dan ie  pow iększen ia  s i ły  'm i l i t a r n e j  
P o lsk i  d la  ce lów a m b ic j i  w ie lk o m o ­
ca rs tw o w ych ,  w  c h w i l i ,  gdy  Polska  
na g w a ł t  po trzebu je  r e d u k c j i  budże­
tu  m i l i ta rn e g o ,  P i łs u d s k i  dążyć bę­
dzie do zna lez ien ia  w y jś c ia ,  z p rze ­
c iw ie ń s tw  w e w n ę trzn e g o  k ryzysu  
gospodarczego i  po li tycznego, w  a-  
w a n tu rn ic z e j  p o l i ty ce  w o je n n e j  sk ie ­
ro w a n e j  przede w s z y s tk im  p rz e c iw ­
ko  ZSRR. Pog łęb i to ru in ę  gospo­
darczą  P o lśk i, pogorszy : je j  położenie  
m ię dzyna rodow e  i  p rzyśp ieszy uza­
leżnienie  od obcego k a p i ta łu “ .

P le n u m  K C  w  czerw cu oce­
n i ło  to ca łe j pe łn i  b łąd m a jo w y  P a r ­
t i i ,  k tó ra  n ie  od razu p o t ra f i ła  zde­
m askow ać  faszys tow sk i  c h a ra k te r  
p rz e w ro tu  m ajow ego.

Bo „ K P P  by ła  wszakże je d yn ą  p a r ­
t ią, k tó ra  n a za ju t rz  n ie m a l  po p rze­
w ro c ie  u ja w n i ła  je go  faszys tow sk i  
c h a ra k te r  i  w ezw a ła  ca ły  lud  p ra c u ­
ją c y  do w a lk i  o obalenie d y k ta tu r y  
sanacy jne j .  N a to m ia s t  PPS i  in ne  
s t ro n n ic tw a  le w ic y  p a r la m e n ta rn e j  
przez ca lu  szereg la t  n egow a ły  is t ­
n ien ie  re ż im u  faszystowsk iego  w  
Polsce**) .

30, V „N ie za le żn y  C h ło p “  p isa ł  i r o ­
n iczn ie :

..P ia s t ... n a ja d ł  się s trachu, ale już  
dochodzi do p rzy tom nośc i ,  uśmiecha  
się nawet.. .  D o kona ła  się rew o luc ja  
„m o r a ln a “ , a ta k ie j  „ r e w o lu c j i “  oni 
się n ie  boja, z ta k ie j  „ r e w o lu c j i “  oni 
się w  ku łak , śm ie ją , p r z y  ta k ie j  „ r e ­
w o lu c j i “ , j a k  po w ie d z ia ł  je d e n  z en­
deków, żyć jeszcze można...“

Obszarn iczo • m on a rc h is ty  czne
„ S l o w w i l e ń s k i e  p isa ło:

(Dokończenie na str. 7 -ej)

Leży  przede m ną  k i lka d z ie s ią t  w y ­
po w ie d z i  s łuchaczy P ańs tw ow ego  
K u rs u  Pedagogiczno  - Społecznego  
w  Łodz i.  Słuchacze s tanow ią  a k ty w  
nauczyc ie lsk i  szkó ł pods taw ow ych .  
Pochodzenie  społeczne w  o g ro m n y m  
procenc ie  ch łopsk ie :  b iedn iacko -  
średn iack ie .  Rozpiętość w ie k u :  d w a ­
dzieścia  —- czterdz ieśc i d w a  lata.

D R A M A T  W  T R Z E C H  A K T A C H  

A K T  P IE R W S Z Y  

D Z IE C IŃ S T W O  —  S C E N A  I

C zy ta m y :  „Pochodzę ze ś rodow iska  
chłopskiego. D z iec ińs tw o  m o je  by ło  
szare ciężkie, Jak c iężk ie  jes t  zdooy-  
cie ch ieba  na n ie u ro d z a jn e j  z ie m i  
pod lask ie j .

G dy  sięgnę m yś lą  wstecz, w idzę  
siebie jedyn ie  pasącą gęsi lub  k r o ­
w y ,  w idzę  siebie bezradn ie  patrzącą  
na rozkrzyczane rodzeńs tw o  p o w ie ­
rzone m o je j  opiece.

W ie lk a  p rzy jem nośc ią  b y ł  w ó w ­
czas d la  m n ie  p o b y t  w  szkole, bo­
w ie m  chociaż k i l k a  godzin , m og ła m  
czuć się dz ieck iem , oderwać się od 
m onotonnego życ ia “ .

S C E N A  I I

„ N a u k a ' w  szkole b y ła  d la  m n ie  
racze j czymś uoocznym , pon ieważ  
m us ia łem  p racow ać  ja k o  pastuch  u 
bogacza w ie jsk iego .  Dz ień m ia łe m  
za ję ty  od w schodu  słońca aż do póź­
nego wieczora. Na od rab ian ie  le k c j i  
n ie  pośw ięca łem  w ię ce j  n iż  jedną  
godzinę dz ienn ie “ .

„ M a t k a  —  w y ro b n ic a  w ie js k a  — 
m ia ła  nas p ięc ioro . K a ż d y  z rodzeń­
s tw a  w y c h o w y w a ł  się samodzie ln ie ,  
każdy  m u s ia ł  m yś leć  o sobie, o sw o ­
ich  po trzebach  i  sw o im  losie. Ja zo­
s ta łem  nauczyc ie lem , d la tego  ty lko ,  
że w  m ie jscow ośc i , w  k tó re j  się u ro ­
d z i łem  (Skąpa, pow. L ipno ),  by ło  se. 
m in a r iu m  nauczyc ie lsk ie .

A K T  D R U G I  —  L A T A  N A U K I

N  uczycic l  la t  38. syn ś redn iaka :
„ W  se m in a r iu m  na leża łem do tych  

bardzo n ie l icznych ,  k tó rz y  n ie  m o g l i  
u k ry ć  sw e j n iezamożności (np. p ie r ­
wsze m o je  „ k ra m n e " ,  to znaczy z 
fab rycznego  m a te r ia łu  ub ran ie ,  od­
ku p i łe m  ju ż  w  stanie  m ocno s fa ty ­
g o w a n y m  za p ien iądze zarob ione  na  
k o repe tyc jach  — dop ie ro  na parę  
mies ięcy przed m atu rą ).  Ko ledzy  
się ode m n ie  odsunę l i  — n a w e t  kol.  
B ro n is ła w  N, (obecnie  D y re k to r  
S zko ły  Z a w o d o w e j  k. W arszaw y),  są­
s iad z te j  samej w s i  ( t y lk o ;  -że^syn 
bogacza), gdy o jc iec od w o z i ł  go dc 
se m in a r iu m ,  a n i  razu  rrmię n ie '-pbd-  
Wiózł, C ż y ‘a łem  s tosunkow o bardzc  
mało. czas b o w ie m  zużyw a łe m  na 
podróż  do i ze szko ły  (ok.  7 k m  b ło t ­
n is te j  d ro g i  — 3 godz. dz iennie ),  i  na 
udz ie lan ie  k o re p e ty c j i “ .

A K T  T R Z E C I  —  D O J R Z A Ł O Ś Ć

S C E N A I

„ K ie d y  o t rz y m a łe m  d y p lo m  n a u ­
czyc ie lsk i,  d y re k to r  pow iedz ia ł  do 
m n ie  i  do m o ic h  ko leżanek: „ A  te ­
raz  życzę w a m , byście ja k  n a jp rę ­
dzej p o w ych o dz i ły  za mąż, bu p ię-  
dze j dostaniecie  m ężów n iż  posady ’. 
T a k  nas p rz y g o to w y w a ł  do późn ie j­
szej g o n i tw y  za posadą. I  r z e c z y w i­
ście s łowa te s p ra w d z i ły  się. M a ło  
Z nas dostało' się ao szkoły , p rz e w a ­
żająca w iększość w e ks lo w a ła  do i n ­
n ych  z a w o d ó w “ .

S C E N A  I I

„P o  odb yc iu  s łużby  w o js k o w e j  w  
r o k u  1934 pozosta łem bez p racy.  W 
rp k u  1935 uzyska łem  posadę n a u ­
czycie la  szko ły  p ry w a tn e j  z w y n a ­
g rodzen iem  m iesięcznie b ru t to  60 zł; 
po różnych  je d n a k  po trącen iach  
o t rz y m y w a łe m  fa k ty c z n ie  30 do 40 
z ło tych  co m ies iąc“ .

W  P R A C Y

W  ten  sposób p rzeb iega ł i  kończy ł  
się z w y k le  d ra m a t  życ iow y  nauczy ­
c ie la  w  Polsce p rzedw o jenne j ,  n a u ­
czycie la  z robo tn icze j  i  biedni,acko-  
ś red n ia ck ie j  rodz iny .

Po uzyska n iu  posady p rzeważn ie  
gdzieś na  w s i, daleko  od m ias ta  i  od 
b ib l io te k  p o czą tku jący  nauczycie l  
albo z ras ta ł się ze s fe rą  in te l igenc-  
k o -k u ła c k ą  a lbo w i  getow al,  spędza­
jąc  czas rta k a r tach  lub  nd czy tan iu  
n a jpodrzędn ie jsze j  l i t e ra tu r y  b u rżu -  
azy jne j.  W  oko l icach, gdzie r o z w i ja ł  
się ruch  lu d o w y ,  nauczycie le  b ra l i  w  
n im  n ie raz a k t y w n y  udz ia ł  w  f o r ­
m ie  p racy  k u l tu ra ln o -o ś w ia to w e i. 
W y s ta w ia n a  rozm a ite  sz tuk i ,  p ro w a ­
dzono chór, lub  nawet kó łko  czy te l ­
nicze. Opow iada  o ty m  nauczyc ie l  
pochodzący z w ie lu ń sk ie g o  la t  40, ze 
w s i o w yższym  poz iom ie k u l t u r a l ­
n y m  (a w ięc  bogatej?), gdzie m ło ­
dzież w ic io w a  ko rzys ta ła  z b ib l io ­
te k i  p o w ia to w e j .

N A U C Z Y C IE L  — D Z I A Ł A C Z  
S P O Ł E C Z N Y

Po w y z w o le n iu  nauczyc ie ls two  
szkó ł powszechnych  szczególnie 
młodsze opow iedz ia ło  się n a ty c h ­
m ia s t  czynn ie  za Po lską L udow i). 
B ra l i  udz ia ł  w  w a lce  k lasowej.  A g i ­
to w a l i  w  okres ie  re fe re n d u m  za 
Polską Ludow ą. Jeden ze s łuchaczy  
d łu g i  czas p e łn i ł  ochotn iczo służbę 
w  M. O., w a lc z y ł  z bandam i faszy­
stów. Szli na Z iem ie  Odzyskane za­
gospodarow yw ać k r a j  i o rgan izować  
szko ln ic tw o . „D obrze  z rob i łem  — p i ­
sze jeden.— że w  ro k u  194'; rqod^ :icm  
się p rz y ją ć  zorgan izow an ie  szkoły  
na  w s i, na Z iem ia ch  Odzyskanych,

gdzie b u d y n e k  szko lny  b y ł  zniszczo­
n y  w  65% “ .

Nauczyc ie le  c i, to  obecnie a k t y w i ­
ści społeczni i p a r t y jn i .

T ra f ia m  na tak ie  dane: „ B y łe m  
osta tn io  I I  sekre ta rzem  K om . G m in ­
nego P Z PR , p rzew odn iczącym  GRN  
i  p rze jśc iow o  p e łn i łe m  jeszcze inne  
fu n k c je  społeczne". F un kc je  spo­
łeczne pe łn ią  wszyscy z w yp u w ia u a -  
ją cych  się s łuchaczy „Z a ło ż y ła m  ko­
m ó rk ę  p a r t y jn ą  na wsi.  Dzięk i p ra ­
cy uśw ia d a m ia ją ce j  w s tą p i ły  Jo 
P Z P R  d w ie  n a uczyc ie lk i  i 6 ch ło ­
pów. Po dw óch  la tach by ła m  ju ż  nie 
t y lk o  cz łonk iem  K o m i te tu  G m in n e ­
go, ale i  p ow ia tow ego  i de legatką  
na kon fe renc ję  w o jew ódzką .  Dum a  
rozp ie ra ła  m i  p ie rs i .  P ros i łam , aby  
pozw o lono  m i  p row adz ić  szkolenie  
p a r t y jn e . Cieszy łam  się, że ilość s łu ­
chaczy w zros ła  z 6 do 15, w  ty m  
większość ro b o tn ik ó w  ro lnych .  P o ­
zyska łam  4 kob ie ty

Bo ja k  m ó w i  in n y :  „ T y l k o  n a u ­
czycie l — D Z I A Ł A C Z  S P O Ł E C Z N Y  
będzie  m ia ł  o d pow iedn i  a u to ry te t  w  
społeczeństwie, będzie p rzodu jącą  
s i łą  ku ltu ra lno -spo łeczną “ .

T R Z Y  G R U P Y

Większość uczes tn ików  ku rsu  ma  
dość dużą p ra k ty k ę  pedagogiczną. 
To na js tarsza kad ra  nauczycie l i .  Po 
w o jn ie  n a p łynę ło  do szko ln ic tw a  
w ie lu  tak ich ,  k tó rzy  n ie  m ie l i  do­
świadczenia. Jedn i o ta r l i  się p rz y ­
p a d k o w o  o nauczyc ie ls tw o  i odeszli, 
i n n i  z z a m i ło w a n ia  — zostali.  B y l i  
to samoucy. Do ta k ich  należy K a ro l  
W ó jc ik .

„D z iś  jes tem  nauczyc ie lem  Szkoły  
P o d s ta w o w e j  i s łuchaczem P ańs tw o ­
wego K u rs u  Spoi Pedag. — odpo­
w ia d a  — lecz zan im  się tego a w a n ­
su do rob i łem , m us ia łem  staczać cięż­

k ie  boje  ze s w y m i  sąsiadami,  r o d z i ­
ną, w łasną  m a tką ,  a na w e t  żoną. t y -  
nie  w ydo łasz  — m ó w i l i  — gdzie tobie  
d nauczycie la . Śm iechu t y lk o  z sie­
bie narobisz, ja k  wróc isz  z k u rsu  z 
n ic z y m  — m ó w i ła  żona. Przemocą  
w y d z ie ra łe m  się z dom u na  sześcip- 
m i-s ięczny ,  w s tę p n y  k u rs  pedago­
g iczny w  L u b l in ie  w  1945 r . "

W ó jc ik  b y l  bez m a tu ry .  U partą  
pracą  n a d ra b ia ł  b ruk i .  „K ie d y  k ie ­
r o w n i k  szko ły  w  M ic h a ło w ie  (zam o j­
skie) zauw ażyw szy  m o je  n iedoc ią ­
gnięcia , k tó re  w y n ik a ły  z braku, 
zr.a jomości n ie k tó ry c h  rzeczy z za­
kresu  szko ły  ogó lnokszta łcące j,  po­
w ie d z ia ł :

— Coś ty, bracie , g im n a z ju m  bo ­
so kończył?  — O dpow iedz ia łem :  — 
T ak,  żebyś w ie d z ia ł, tyś chodz i ł  do 
szko ły , kończąc ją  w  la k ie rkach ,  a 
ja  za k ro w a m i  i p ług iem  (u k u ła k  t 
p. ni.)  boso. A L E  D Z IŚ  N A S Z E  PO ­
Z Y C J E  W Y R Ó W N A Ł Y  S IĘ “ .

T rzec ia  g rupa  s ta r to w a ła  n ie d a w ­
no. To abso lwenc i szkół pedagogicz­
n ych  z rcczną lub  d w u le tn ią  p r a k t y ­
ką. Z da w a ło b y  się — że ci są n a j ­
lep ie j  p rzygo to ican i  ideologicznie  
do p racy  w  sw o im  zawodzie . A  t y m ­
czasem...

„ Z  L ice u m  Pedag p rzygo tow an ie  
m etodyczne w y n io s łe m  dobre. M a te ­
r i a ł  r zeczo w y  je d n a k  i sposób na­
św ie t la n ia  b y l  ca łkow ic ie  p rze d w o ­
je nny ,  b u rżuazy jny ,  Rok 1949 — a 
m y  o pedagogach radz ieck ich  n ie ­
w ie le  jeszcze słyszeliśmy. Założen ia  
pedagog ik i  radz ieck ie j  — podaw ane  
w  s k ro m n y m  zakresie  —- b y ły  w y ­
paczane“ . (nauczyc ie lka  — skończy­
ła lic. pedag. w  1949 r.)

P odgórsk i  Józef tu r.  1925, n jc !ec 
posiada 5 ha) opow iada:  — „P raca  
byta  t rudna .  Trzeba by ło  p o k o n y ­
w a ć  w  sobie nalec ia łośc i szko ły  h w -  
zuazy jne j .  w  czasie t rzech le tn ie j
p ra cy  nauczyc ie lsk ie j  i  samodzie lne­
go s tu d io w a n ia  w y z w o l i łe m  się z te­
go balastu, a w  dużym  s topn iu  p rz y ­
czyn i ła  się do tego ks iążka O s t ro w ­
skiego: „ J a k  h a r to w a ła  się s ta l" .  
7  lo b y łe m  drogę, po k tó re j  na leży  
iść,“

K S I Ą Ż K Ą  O R Ę Ż E M  
W  W A L C E  K L A S O W E J

W y pow iedź  Podgórsk iego d o tyka  
nowego zagadnienia . Jaką  ro lę  od­
g ry w a ła  ks iążka przed w o jn ą  i  obec­
nie. czy im  s łuży ła  in teresom, ja k  u 
nauczyc ie ls tw a  przeb iega ła  l in ia  
czy te ln ic tw a .  S p ró b u jm y  ją  w y z n a ­
czyć choćby n a jo g ó ln ie j  z w y p o w ie ­
dzi uczes tn ików  kursu.

Nauczric ie l W a w tz k ie w ic z  z k u t .  
nowsk iego :

„P ie rw szą  czytaną przeze m n ie  
książką, k tó ra  z ro b iła  na mnie w ie l ­
k ie  w rażen ie ,  by t  „ ż y  w o t  św. Geno­
w e fy " .  P a m ię ta m  ją j a k  dziś, m a ły  
fo rm a t ,  dąży, t łu s ty  d ru k ,  u p ra w n a  
w  czarną  skó rkę , rok  w y d a n ia  1879. 
D ru gą  ks iążką b y l  „ Ż y w o t  św. B a r ­
ba ry  — m ęczenn icy" .  M ia łe m  w ó w ­
czas- 8 lat. Obie  te Książki  s ta n o w i­
ły  księgozbió r d o m o w y " .

A w iź e ń  S tan is ław  w y z n a je :  —• 
„U czono  m n ie  czy tać z książeczek  
nowego tes tamentu  i z ka te ch izm u " .

M a łem u  K a r o lo w i  W ó jc ik o w i  
ksiądz proboszcz da w a ł do czy tan ia  
b roszu rk i  o św ię tych . G d y  ch ło p a k  
u k ra d k ie m  d o rw a ł  się do „ J a n k a  
M u z y k a n t  a“ , ksiądz w y r w a ł  ks iąż­
kę:  — „C o  ta m  ch łopom  po takich, 
rżeczach “ . W iedz ia ł  on, że taka  
ks iążka  uśw ia d o m i z ahukanem u  
ch łopu  jego nędzę k lasuwą, zaostrzy  
ciekawość i „po p su je “ . B y ty  tu Lata 
p ie rw sze j  w o jn y  śuńatowej.

Prośc ie j lub  b a rdz ie j  okó ln ie ,  
przez w e r te p y  rom ans ide ł  i k r y fn i -  
na łów ,  t r a f i a l i  m łodz i  nauczycie le  
na Prusa, Orzeszkową. Z e ro m sk i -g o .  
K s ią ż k i  te s ta n o w i ły  jeden z pod­
s ta w o w y c h  e tapów re w o lu c jo n iz o ­
w a n ia  św iadomości.  W ie lu  w  
„ A n t k u “  n p . w id z ia ło  w łasne  o d b i­
cie. Podgórsk iego nie  w ys łano  do  
szko ły  ś redn ie j,  choć. b y ł  na j lepszym  
uczniem, - w  ca łe j gm in ie. Ksiądz,  
dziedziczka i  k ie r o w n ik  szko ły  w y ­
ty p o w a l i  . có rkę  bogacza.

L i t e ra tu ra  rea l iz m u  Kry tycznego  
spe łn ia ła  także ro lę  o d t r u t k i  na  
szm irę  k ry in in a ln o -e ru ty c z n ą .  Z  n ie-  
m nie jszym  za in te resow an iem  czy ta ­
na jest i obecnie po w o jn ie .  C ha ­
rak te rys tyczne ,  że w  m ia rę  za­
ostrzenia  się w a lk i  k lasow e j w P o l ­
sce nauczycie l,  K tó ry  z ra c j i  sw e j
p racy  społecznej i  zaw o d o w e j  nie

posiada w ie le  czasu, sięga po książ­
kę ja k o  po bręż służący w  te j  w a l ­
ce. M ło d y  nauczyc ie l ag i ta to r  za 
spółdzie lczością  p ro d u k c y jn ą  u w a ż ­
n ie  p rzeczy ta ł  „Z o ra n y  ugór“  —  
Szołochowa. „H is to r ia  W K P fb f“  mó­
w i ła  m u  o b e zkom prom isow e j w a l ­
ce z w ro g ie m  k lasow ym .

N a jw iększą  je d n a k  poczytnością  
cieszą się: „D a le k o  od M o s k w y “  — 
A ża jew a ,  „ Jak  h a r to w a ła  się s ta l“  — 
Ostrowsk iego , „Opow ieść  o p r a w ­
d z iw y m  cz ło w ie k u “  — Po lewo ja ,  
„P oęm a t P edagog irzny“  M a k a re n k i .  
B oha te row ie  pow ieśc i radz ieck ich  
w s k a z u ją  k ie run e k  i  sposób dz ia ła ­
nia . P rze ko n u ją  konk re tnośc ią  czy­
nu.

C ube r  Jan  u r .  1920 r. pisze: —  
„G d y  rozm yś la łem  nad postacią  
B a tm a no w a  z „D a le ko  od M o s k w y “  
Aża jew a , doszedłem do w n io s k u ,  że 
n ap raw dę  dotychczas m a ło  zron i-  
len i d la  Polski.  Postać inź. B a tm a ­
n o w a  stói m i  przed oczyma, poma­
ga szybko otrząsać się w  c h w i l i  
a p a t i i  i sądzę, że pomoże m i  w  p r z y .  
szłości w y k o n a ć  te zadania, ja k ie  
p rzypadną  m i  w  udz ia le “ .

C Z E G O  Ż Ą D A J Ą  N A U C 7 .Y C IE L E ?

N ie ła tw a  by ła  droga od żyw o tów  
św ię tych  do św ia topog lądu  m a r k s i ­
stowskiego. Ogrom ne zadania, ja k ie  
s ta w iń  przed na i tczyc ić ls iw e rh  obo­
w iązek  w y c h o w y w a n ia  soc ja l is tycz ­
nego m łodzież, można w y k o n a ć  t y l ­
ko  w  sposób p la n o w y  i  zorgan izo­
w a n y .  Nauczycie le , k tó ry c h  droga  
życ iowa, by ła  często bardzo ciężka, 
p o t rzebu ją  pom ocy  i  o p ie k i  Pań­
s twa Ludowego. Muszą się wciąż  
kształc ić . Trzeba z l ik w id o w a ć  w ięc  
b ra k  system atyczne j  p racy  w  naszej 
o fensyw ie  k u H u ra ln o -o św iu tnw e j .  
Trzeba nauczyc ie lom  zorgan izować  
m oż l iw ośc i  samodzie lnego s tu d io w a ­
nia , u p rz y s tę p n ić  źródła  n a u k i ra ­
d z ie ck ie j. Czy należy uważać za 
norm a lne ,  że z l i te ra tu rą  radz iecką  
nauczyc ie le  szkó ł p o d s ta w o w ych  
sp o tka l i  się dop ie ro  n iedawno. W ie ­
le d łu żn i  są i l i te rac i .  Gdzie j e t t  
książka o po lsk ich  nauczyc ie lach.  
M arks is to ibska . A  te m a ty k a  prze­
cież bogata. „N a m  potrzeba ks iążek  
z żucia przedszko l i .  . d z ie r iń ró w ,  
szKbty, harcerzy ,  z,m p - o w c o w ,
P G R -ów , spó łdz i ‘d n i  p ro d u k c y jn y c h ,  
z życia  w s i  i  m ia s t “  — piszą nau­
czyciele.

Trzeba się nad tu m  pow ażn ie  za­
s tanow ić  — teraz szczególnie, k iedy  
św iadomość naszego narodu sta ja  
się coraz ba rdz ie j  socja lis tyczna.

W ładysław  U dalski
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W  kraju dobrych ludzi
NA G L E  o tw orzy ło  Się przede 

m ną nowe życ.e w n ie ­
znanym  k ra ju  — pisze 
auto-rka „Z na jom ych  z 
R ad iow a", Jadw iga  T u r ­

szańska  i)  — i m yśla łam  z n.epoifo- 
jom , ja k  dam  sobie radę i ja k  będą 
się do m nie  odnosili R os jan ie “ .

B o h a te rka  w spom nień znalazła się 
■w ziem i nieznanej, ale z iem ia ta  nie 
b y ła  obca. Ludzie  radzieccy p rz y ję li 
gaścinn ie  polską em igran tkę , dzieląc 
się z n ią  w szystk im , co m ie li, a m ie li 
przecież niew iele. B y l to  bawem 
najc ięższy okres W ie lk ie j W o jn y  
O jczyźn iane j; okres - poprzedzający 
jeszcze przełom  s ta lin g ra d zk i. Osa­
m o tn ie n ia  Z w iązku  Radz.eękiego w  
w alce . z n iem ieck im  faszyzm em  nie 
m og ły  zm ienić łudzące obietnice za­
chodnich  so juszn ików . Trzeba było 
w a lczyć na każdym  odcinku. L in ia  
fro n tu  obejm ow ała ca ły  k ra j.

Najcięższe je d n a k  w a ru n k i n ie 
zm ie n iły  psych ik i obyw ate li Z w iąz­
ku . G łęboki, hum an is tyczny in te rn a ­
c jo n a lizm  kaza ł im  wspomagać 
w szystk ich , potrzebu jących  pomocy. 
Tego dobroczynnego dz ia łan ia  do­
zna ła  na sobie i boha te rka  wspom ­
nień. S ta ra  c io tka  K a ta rzyna , k tó rą  
n iesłuszn ie  pom aw iano o „k a m ie n ­
n e “  czy „d re w n ia n e “  serce, a k tó ra  
na  w o jn ie  s trac iła  dwóch synów, ra ­
tow ać będzie z csiłym samozaparciem  
ch o rą  em igran tkę , chociaż „w yg ląda , 
ja k b y  kocha ła  ty lk o  sw cją  podłogę“ . 
,,A d o tkn ię ta  ciężko przeżyć.am i w o­
je n n y m i T a tia n a  pop ie ln i ' szereg 
■wzruszających „sza ch ra js tw ", aby 
wspom óc ubogą Polkę, nie da jąc je j 
jednocześnie odczuć, że z te j pom o­
cy  korzysta . Pcdczas panujących  
m rozów  zaś ,;taka  się... w y tw o rzy ła  
so lidarność m iędzy ludźm i... że zu­
pe łn ie  obce osoby p rzy jm ow ano  goś­
c in n ie  na noc, aby im  p rzy jść z po­
m ocą i uch ron ić  od w ypadku  lub 
śm ie rc i“

Turszańska  przekonyw a jąco  przed­
s ta w iła  zatem ów duch b ra te rsk ie j 
so lidarnośc i, p rzepe łn ia jący całe 
społeczeństwo radzieck ie  ta k  w  sto­
sunkach  w ew nętrznych , ja k  i wobec 
przybyszów- W ie rzym y  autorce. Z ie ­
m ia  radz iecka  nie by ła  i  n ie  je s t 
d la  nas ziem ią obcą.

L A T A  W O JE N N Y C H  T R U D Ó W

części w ypada pom yśln ie, n ie pod 
każdym  jednak  względem. I  tu  w y ­
daje m i się, że obserwacja Turszań- 
s k ie j grzeszy w n ie k tó rych  punk tach  
pewną pow ierzchownością. A u to rk a  
nie o d k ry ła  w ca łe j pe łn i is to tnych  
sprężyn, k ie ru ją cych  postępowaniem  
obyw a te li Zw iązku, przede w szyst­
k im  zaś zbyt słabo ukaza ła  k ie ro ­
w n iczą  rolę bo lszew ickie j p a rtii-  Je­
dynym  reprezentantem  o .g an iza c ji 
p a rty jn e j na ka rta ch  opow iadań jes t 
chyba ko le ja rz  W ołodia. A le i on nie 
postępuje w zupełności tak. ja k  po­
stępować pow in ien  św iadom y celo­
w ości swej pracy kom un is ta . Obo­
w iązk iem  kom u n is ty  jesc należyte 
rozp lanow anie  każdego odcinka oso­
bistego na\yet życia, tak, aby życie 
to  w  m ożliw ie  na jpe łn ie jszy i n a j­
ba rdz ie j w szechstronny sposób s łu ­
żyło in teresom  socja lis tyczne j zb io­
row ości. W o łod ia  tym czasem  u n ika ją c  
leazen,a niszczy swe zdrow ie nie 
bacząc na m ożliw ości d ługo fa low e j 
pracy. D opiero osobista in te rw e n c ja  
n a rra to rk i rozw iązuję  tę ano rm a lną  
sytuację.

Jeśli jednak  nie zdołała ukazać 
T urszańska  ca łoksz ta łtu  bohate r­
sk ich  zm agań narodu radzieckiego w  
obliczu faszystow skiego najazdu, je ­
ś li w  nie w ys ta rcza jące j m ierze 
p rzedstaw iła  czy te ln iko w i po lsk iem u 
k ie row n iczą  rolę p a r t i i kom un is tycz­
nej, to przecież naw et te elem enty, 
k tó re  je j opow iadania  uw zg lędn ia ją , 
św iadczą zaszczytnie o sztuce p isa r­
sk ie j a u to rk i ,,Z na jom ych  z Radio_ 
«ta“ ; Czujem y w  tom ie opow iadań 
patos codziennego trudu . D ostrzega­
m y  n iezw yk ły  H aft, ja k i cechuje oby­
w a te li Zw iązku, a zwłaszcza kob ie ty  
radzieck ie  w  k łębow isku  zw yk łych  
k ło p o tów  i zm artw ień . Ludzie  w 
książce T u rszańsk ie j są nie ty lk o  do­
brzy, n ie ty lk o  p rzepe łn ien i b ra te rską  
so lidarnością  i św iadom ością w spól­
nego celu. Są przede w szys tk im  
p ra w d z iw i. A u to rk a  dostrzeże pospo­
lite  ludzk ie  s łabostk i przew odniczą­
cego kołchozu w  „R u dz ie lcu ". Pisząc 
o harc ie  i  w y trw a ło śc i A leksandry  
Iw a n o w n y , n ie om ieszka p rzypom ­
nieć czy te ln ikow i, że bohate rka  je j 
p o tra f i być także zazdrosną o rządy 
w  domu o teściowe. P rzem iana, ja ka  
zachodzi w  A leksandrze Iw anow n ie , 
opow iedziana jes t p rzekonyw a jąco  i

oszczędzona przez d rw a li- I  w tedy 
n ieprzebrana, bu jna , kw ie c is ta  o rg ia  
na jrozm a itszych  ba rw  zalewała 
w szystk ie  m ie jsca  wolne od drzew 
i krzew ów . K w ia ty  śm ia ły  się radoś­
c ią  k ró tk ie g o  północnego la ta , wśród 
ro ju  brzęczących pszczół, os, bąków  
i" cicho p o la tu jących  m o ty li. C h łod­
n ie jszy pow iew  p rzynos ił z g łęb i la ­
su woń ro z k w itły c h  lip , z po lanek 
w ybucha ło  c ie rp k im  zapachem roz­
grzanego ig liw ia , a od składów  drze­
wa, położonych p rzy torze, p łyn ą ł 
u p a ja ją cy  a rom a t świeżo śc ię te j osi­
n y “ .

A u to rk a  p o tra fi ukazać a rtys tycz ­
nie nie ty lk o  p iękno k ra job razu . P e j­
zaże w je j książce tw o rzy  przyroda, 
ale tw o rzy  je  także św iadom a dzia ­
ła lność ludzka  — że w spom nim y 
opis św ia te ł ta rta k u  w  opow .adaniu 
„B rzozy  pod o kn a m i“ . Z rozum ien ie  
p iękna  pracy uczy cz łow ieka radziec­
kiego kochać ją  tym  s iln ie j i  g łę­
b ie j. T a k  opow iada m łoda Z in ka  o 
p racy ko le ja rza : „Ten  pęd pociągu, 
to  czerwone rozpalone ognisko, do 
k tó rego  w rzuca  się ogrom ne szczapy 
brzeziny, a ’ n a jp rzy je m n ie j to  jechać 
ciem ną, śnieżną nocą. A  .po powrocie 
z podróży, czyszczenie, nao liw ian ie  
parowozu... Ach, ja k  zazdroszcę W o- 
łod i, że je s t nadal m aszyn istą“ .

•F
Z am yka m y tom  prostych, n ie w y­

szukanych opow iadań Ja d w ig i T u r ­
szańskie j z sa tys fakc ją , ja k ą  spra ­
w ia  w artośc iow a  i dobrze nap.sana 
ks iążka . Podkreśla łem  wyżej , w a lo ry  
p ió ra  deb iu tu jące j a u to rk i, nie za­
pom ina jąc o błędach, k tó rych  usu­
nięcie jes t dla dalszego rozw o ju  p i­
s a rk i konieczne, Myśję, że do błędu 
g ównego, ja k im  jes t pewna pow ierz­
chowność obserw acji, dodać trzeba 
je d n a k  k i lk a  jeszc.e spostrzeżeń. 
W szystk ie  opow iadania, szczególnie 
zaś „Z n a jo m i z R ad łow a“  i „B rzozy  
pod o kn a m i“  św iadczą o pew nym ,, 
zrozum ia łym  może wobec wspomnie-, 
n iow e j fo rm y  opowiadań, ale nie 
m n ie j chyba na dalszą metę niebez­
p iecznym  po tkn ięc iu  p isa rk i. Jest 
n im , ja k  sądzę, zbytn ie  w ysuw anie  
na plan p ierw szy osoby, n a rra to rk i i 
je j osobistych pe rype tii, co nie było 
przecież zasadniczym  celem ks iążk i. 
Ta sama przyczyna powoduje n iezbyt

„U  nas, w  ZSR R , p raca zarów no 
■w mieście, ja k  i  na w s i — od n a j­
prostsze j do na jb a rd z ie j w y k w a lif i­
kow ane j — zyska ła  g łęboką  treść i 
na tchn io n a  w ie lk ą  ideą soc ja lizm u  
s ta ła  się ow ym  tw ó rczym  p ie rw ia s t­
k iem , k tó ry  odnaw ia  lud z i i  w ycho­
w u je  ich  w  duchu m ora lności k o ­
m un is tyczne j;.. P raca  socja lis tyczna 
w  naszym 'k ra ju , w spółzaw odnictw o 
socja listyczne, ruch  stachanow ski 
s ta ły  się n iew zruszonym i "źaśadśm i 
m ora lnośc i kom un is tyczne j! no rm a­
m i postępow ania cz łow ieka radziec­
k iego". P raw da, zaw arta  • w  tych  
słow ach M icha ła  K a lin in a  2) prze­
szła próbę ogn iow ą w  czasie os ta t­
n ie j w o jn y . W szyscy zdo ln i do służ­
by m ężczyźni i  znaczna część kob ie t 
k rw ią  okupow a ła  na fron c ie  swą 
m iłość do soc ja lis tyczne j O jczyzny. 
W  p rzem ów ien iu  rad io w ym  z 3 łip -  
ca 1941 ro ku  tow arzysz S ta lin  wez­
w a ł obyw a te li Z w ią zku  do w ie lk ie j 
w o jn y  ogó lnonarodow ej z najeźdźca­
m i faszys tow sk im i. W szystk ie  ręce 
służyć m ia ły  fro n to w i i  p ro d u k c ji. 
B y ła  to  wszak jedyna  rę k o jm ia  
zw ycięstw a. N ie  stanęły kopa ln ie , 
fa b ry k i i  h u ty . Kołch.ozy zw iększy ły  
w y d a jn ie  ilość p lonów  z h ek ta ra . 
S ta ło  się to  przede w szys tk im  dzię­
k i  radz ieck im  kob ie tom , o k tó ry c h  
K a lin in  ta k  pisze: „...C hcia łoby się 
osobno podkreś lić  w y b itn ą  rolę k o ­
b ie ty  w  te j w o jn ie . Chyba nigdzie, 
w  żadnej lite ra tu rz e  p iękne j innych  
k ra jó w  kob ie ta  n ie  za jm u je  ta k  za­
szczytnego m ie jsca, ja k  w  rosy jsk ie j 
lite ra tu rz e  klasyczne j. Ileż  m am y w  
naszej lite ra tu rz e  i w  dzie jach na ­
szego k ra ju  nazw isk  kob ie t, k tó re  
d s ly  w yb itn e  p rzyk ład y  s iły  m o ra l­
ne j. Lecz wszystko, co było, blednie, 
oczyw iście  wobec w ie lk ie j epopei 
w o jn y  obecnej, wobec bohate rs .w a  
i  pośw ięcenia się ko b ie t radzieck ich , 
u ja w n ia ją cych  m ęstwo cyw ilne , opa­
now an ie  wobec u tra ty  na jb liższych  
ł  en tuz jazm  w walce — z ta ką  s iłą  
i,  pow iedzia łbym , m ajesta tem , ja k ie ­
go n igdy dotąd nie można było zaob­
serw ow ać“ .

C y ta ty  z K a lin in a  ukazu ją  w  syn­
te tycznym , lecz p recyzy jnym  skrócie  
p ra w d z iw y  obraz społeczeństwa ra ­
dzieckiego w  czasie os ta tn ie j w o jny . 
O bow iązkiem  recenzenta je s t sp raw ­
dzić, o ile  opow iadan ia  T u rszańsk ie j 
odda ją  tę rzeczyw istość w  sposób 
adekw a tny, spraw dzić, o ile  obser­
w ac ja  a u to rk i podchw yciła  zasadni­
cze rysy radzieckiego życia.

P rzerzućm y k a r ty  ty tu łow ego  opo­
w ia d a n ia  i za trzym ajm y, uwagę na 
je d n e j z jego bohaterek, A leksan ­
drze Iw anow n ie . Oto, co m ów i o so­
bie sama bohate rka : „W s ta ję  o 
czw a rte j rano, aby napalić  w  piecu, 
Obrządzam  całe gospodarstwo, przez 
resztę dn ia  p racu ję  w  kołchozie. P ra ­
w ie , wszyscy m ężczyźni w y je ch a li 
na f ro n t  i trzeba za n ich całą robo­
tę wykonać, bo m us im y dostarczyć 
chleba d la  Czerwonej A rm ii“ . A  
m łoda  L id a  p racu je  w y trw a le  ja ko  
tra k to rz y s tk a , pó k i nie zostanie po­
w o łana  do tw a rd e j służby w  m a ry ­
narce  w o jenne j nad za toką  B a re n ­
tsa.

P raw dziw ość ukazania  społeczne­
go egzam inu, ja k i p rzeby li ludzie 
radzieccy w  okresie os ta tn ie j w o jny, 
je s t zarazem egzaminem do jrza łośc i 
a u to rk i. E gzam in  ten w  znacznej

i )  J a d w ig a  T u rsza ńska . Z n a jo m i z 
R a d io w a  K s ią żka  i  W iedza. W arszaw a, 
1950, s tr. 166.

S) M . K a lin in .  O m o ra ln y m  o b lic z u  
naszego n a ro d u . M o skw a  1945.

prosto. I  ta  w łaśn ie  p ros to ta  i bez- 
p re tensjona lność je s t jedną  z g łó w ­
nych  cech om aw ianych  opow iadań 
T urszańsk ie j. , __

P IĘ K N O  Z IE M I  I  P R A C Y
J a k  ju ż  z dotychczasowego pobież­

nego przeg lądu w yn ika , ks iążka  T u r ­
szańskie j tra fn ie  na ogół zb liża 
czy te ln ika  polskiego do zagadnień 
radzieckiego życia. U kazu je  m u p ię­
k n o  cz łow ieka budującego k o m u n i­
styczne ju tro . A le  opow iadania  T u r ­
szańskie j uczą n ie  ty lk o  tego. O p i­
su ją  one p iękno radz ieck ie j z iem i; 
czyn ią  ją  nam  b lis ką  i drogą- Opisy 
p rzyrody  należą z pewnością do m o­
cnie jszych p u n k tó w  recenzowanego 
to m iku . P os łucha jm y frag m e n tu  z 
ty tu ło w e j now e li: „Szybko m inęłam , 
spalony las, gdzie czarne k ik u ty  o l­
b rzym ich  drzew  w znos iły  się ku  n ie ­
bu z gąszczu od rasta jących  pędów 
brzeziny, os ik i i buków . P otem  drze-, 
w a  znowu się zazie len iły  i las po­
szedł aż do samego p raw ie  to ru . 
R ow y b y ły  zarośnięte paprocią, ja ­
łowcem  i różnym i k rzew am i. W y ­
sm uklę  złotożółte  dziew anny dus iły  
się m iędzy tys iącam i w ysokich, ró- 
żow o liliow ych  napars ln ic . N ie raz 
puszcza co fa ła  się, w yp a rta  przez 
ka rczow iska  i  o tw ie ra ł się w id o k  na 
roz leg łą  polanę, gdzie w szystk ie  drze­
w a  zosta ły w ycię te , a ty lk o  gdzienie­
gdzie w y ła n ia ło  się k i lk a  brzóz lub 
w ie jk a  sosna, n ie  w iadom o dlaczego

tra fn e  przem ieszczenie akcen tów  w  
ch a ra k te rys tyce  i opisach poszcze­
gó lnych  epizodów i postaci. I  stąd 
b ra k  d ru g i; zastanaw ia jąca  często­
k ro ć  m igaw kow ość, k tó ra  w  p rzy ­
padku  n a jja sk ra w szym  —  m ów ię o 
„B rzozach  pod o kn a m i“  —  osłabia 
a rtys tyczn ą  całość u tw o ru , m ąci i  
rozprasza za in teresow anie  c z y te ln i­
ka. Skup ien ie  na n iew ie lu  s tronach  
losów ty lu  — b y n a jm n ie j nie d rugo­
p lanow ych postaci — ja k  O sokin, 
Sonia, M a rfa  W łodzim ie rzów na, W ie ­
ra, Nadieżda, J u rje w n a  i in . — spra­
w ia  w rażenie zbytecznego n a tło k u  i 
dezorien tu je  zaskaku jącym  tem pem  
w ydarzeń.

Z powyższych rozważań nasuwa 
się w n io se k  zasadniczy. U doskonala­
nie m etody w łaściw ego se lekcjono­
w an ia  fa k tó w  je s t d la  dalszego roz­
w o ju  p isarskiego a u to rk i „Z n a jo ­
m ych  z Radłowa“  spraw ą n a jw ię k ­
szej wagi- Jednakże ju ż  recenzowa­
ny  tom  jes t pozycją, k tó ra  s tanow i 
dowód niew ątp liw ego" ta le n tu  p isa r­
k i- „Z n a jo m i z R ad łow a" są ks iąż­
ką, k tó ra  w ogólnych zarysach odda­
je  prawdę o życiu  radz ieck im  w  
oWym okresie, k iedy  to  „w o jn a  sta­
ła  się is to tn ie  n a jba rdz ie j su row ym  
egzam inem  trw a łośc i państw a, jego 
gospodarczej mocy, słuszności p o li­
tycznego k ie ro w n ic tw a  i n iezachw ia­
nego stanu m ora lno  - po litycznego 
n a rodu " (M ich a ł K a lin in ) .

Zbigniew  Ż ab ick i

Majowe złudzenia i obrachunki
(D okończen ie  ze s tr . 6 -e j)

„Z a  w ła d z ę  si lną, za życ ioda jną  
w ładzę  silną, g o tow i jes teśmy zap ła ­
c ić  d z ie s ią tkam i t ru p ó w ,  jeże l i  dan i  
ta k ie j  Po lska po trzebować będzie, 
ale ty  na m  d a j  tę w ładzę  silną, Pa­
n ie  Marsza łku . . . “  C zy l i  in n y m i  s ło ­
w y  — zostań... m onarchą.

Wdzięcznie  rów n ież  p o w i ta ła  P i ł ­
sudskiego w ie lk a  bu rżuaz ja  p rz e m y ­
s łowa, d la  k tó re j  obecnie — 2 n a ­
p ły w e m  k a p i ta łu  zagranicznego  i  z 
„ s an a c ją “  s tosunków  —  zaczyna ł się 
lepszy okres:

„ P ro g ra m  obecnego rządu zna jdz ie  
bez w ą tp ie n ia  u  K Ó Ł  G O S P O D A R ­
C Z Y C H  c a łk o w i te  z rozum ien ie  
i  rzete lne w spó łdz ia łan ie  w  jego re ­
a l iza c j i  — czy tam y  w  ko m u n ika c ie  
g ru p y  p rze m ys ło w có w  —  p rz y  czym  
ko ła  gospodarcze, ja k o  p ie rw szy  n a ­
kaz d la  samych siebie uznawać będą

potrzebę n ieusta jącego w y s i ł k u  w  
k ie ru n k u  ra c jo n a ln e j  o rgan izac j i  
p laców ek  gospodarczych...“

W sp o m ina l iśm y  ju ż  o en tuz ja ­
s tycznym  p o w i ta n iu  P i łsudsk iego  
przęź PPS.

P o d w ó j  nie  oszukan i zosta li  ch ło ­
p i , O szuka ł ich  rząd endeck i pa­
rod ią  lu d o w e j  re fo rm y .  O szuka ł ich  
nadzie je  P i łsudsk i,  choć na ch łop ­
sk ich  o pa r ł  się głosach p rzy  w y ­
borach se jm ow ych.  C h ło p i  g inę l i  
w  szeregach oddz ia łów  w o js k o w y c h ,  
po je d n e j  i  po d ru g ie j  s tronie . Po­
d w ó jn ie  oszukani ,  odczu l i  całą go­
rycz przegnanej ale i  sens n ie ­
u ch ro n n e j  w a lk i  k lasowej.

W ydarzen ia  m ajo ioe  scementowa-  
ł y  jeszcze s i ln ie j  w  k i l k a  la t  późn ie j  
potężny sojusz robo tn iczo -ch łop sk i  
w  k ra ju .  Leszek G oliński

Sprawa dziennikarza Troffa

R zeczą n ie z m ie rn ie  c h a ra k te ­
rys tyczną , ze w zg lę d u  na 
swą ideo log iczną  w ym o w ę , są 
ka p ita ln e , z żyw ą  pasją  
w n ik liw e g o  obse rw a to ra  s k re ­

ślone sceny sądu, o tw ie ra ją c e  i za­
m y k a ją c e  k a r ty  pow ieśc i F r itz a  E r -  
penbecka pt. „S p e k u la n c i“ *). Spe ł­
n ia ją  one ro lę  ram - w strząsa jącego 
obrazu  w a lk i o p ra w d ę  p row a d zo n e j 
przez d z ie n n ika rza  T ro f fa  w  os iem ­
dz ie s ią tych  la ta c h  X I X  w. z b u rż u -  
a z y jn ą  prasą i z u k ry ty m i za n ią  
m oco d a w ca m i —  b e r liń s k im i spe­
k u la n ta m i.

D z ie n n ik a rz  T ro f f ,  d ro b n o m ie sz - 
czan in , syn  bogatego rze m ie ś ln ika , 
w y c h o w a n y  w  tra d y c ja c h  b u rż u a . 
zy jnego  postępu, s łu ży  b u rż u a z ji, 
sądząc, że s łuży postępow i. P rze ko ­
n a n ie  to  p o d trz y m u je  w  n im  w a rsz ­
ta t  i  a tm o s fe ra  jego  p ra cy , k tó ra  
oszczędza m u na raz ie  dośw iadczeń 
d robnom ieszczańsk iego  rze m ie ś ln ika  
ru jn o w a n e g o  przez w ie lk i p rzem ys ł. 
G azety, w  k tó ry c h  p ra cu je , głoszą 
przecież ta k ie  same hasła „p o s tę p u " 
i  „p ra w d y " ,  w  k tó re  on, d z ie n n ik a rz  
T ro f f ,  g łęboko  w ie rz y . U trw a la  go 
w  te j w ie rze  sp rze d a jn y  c h a ra k te r  
b u rż u a z y jn e j p rasy, k tó ra  chę tn ie  
p u b lik u je  garść o g ó ln ik ó w  o życ iu  
tego lu b  owego m agnata , aby w y ­
m usić  na n im  bogaty  w y k u p . U t rw a ­
la  go w  te j w ie rze  n ie z ro zu m ie n ie  
m echan izm u  k a p ita lis ty c z n e j k o n ­
k u re n c ji.  W o lna  k o n k u re n c ja  bo­
w ie m  p o w odu je , że ta lu b  inna  b u r-  
żuazy jna  gazeta, będąca na u s łu ­
gach je d n e j f irm y ,  ch ę tn ie  um ieści 
a r ty k u ł o oszustw ach f irm y  k o n k u ­
re n c y jn e j. W szys tk ie  te  fa k ty  p o w o ­
d u ją , że T ro f f  po w y k ry c iu  fa łszu  
uważa go za w in ę  je d n o s te k  i z r y ­
w a  z je d n ą  „po s tę p o w ą  gazetą“ , ab y  
iść do d ru g ie j, n ie  m n ie j „po s tę p o ­
w e j“  i  o d k ry ć  w  n ie j ta k ie  sam e o - 
szustw a, d o ko n yw a n e  je d y n ie  z t r o ­
chę in n y c h  p o zyc ji w szechw ładnego 
in te re su . I  ta k  z ryw a  z p ro ju n k ie r -  
s k im  „G en e ra lze ig e re m “ , aby. po­
łączyć się ze „S tra ż n ic ą “ , gazetą 
szan tażysty yues ten b e rg a . W dz i ;je  
tego p ie rw szego p rze jśc ia  zosta ła  
w p le c io n a  h is to r ia  p ie rw szego  p ro ­
cesu, w  k tó ry  zosta i u w ik ła n y  T ro f f .  
O braz  tego procesu, w yw o ła n e g o  a r ­
ty k u łe m  T ro f fa  o nędzy p o ls k ic h  ro ­
b o tn ik ó w  sezonow ych, a skazu jący  
d z ie n n ik a rz a  na g rzyw n ę  za rzeko ­
m e oszczerstw a, spe łn ia  w  u tw o rz e  
E rpenbecka  dw a  zadania. Z je d n e j 
s tro n y  ods ła n ia  sp rzeda jność i 
s tronn iczość  p ru sk ie g o  sądu, z d ru ­
g ie j zaś W sy lw e tce  naczelnego re ­
d a k to ra  „G e n e ra lz e ig e ra “ , s tra ch  
p ra sy  lib e ra ln e j p rzed  im ie n n y m , 
p o p a rty m  fa k ta m i a ta k ie m  na ju n -  
k ie rs tw o . D z ie n n ik  zamieszcza a rty _  
ty k u ly  o g ó ln iko w e , k tó re  w y w o łu ją  
p ro te s t, cofa się je d n a k  p rzed  op u ­
b lik o w a n ie m  m a te r ia łó w  fa k ty c z ­
nych , aby n ie  ściągnąć na s ieb ie  
b u rzy . T en  p ie rw szy  proces T ro f fa  
ods ła n ia  p rzed n aszym i oczym a so­
ju s z  b u rż u a z ji i  ju n k ie rs tw a  wobec 
żądań p ro le ta r ia tu  ro lnego .

Z k o le i zaciąga s iec i na T ro f fa  
b e rliń s k a  gazeta „V oss“ . T 0 cieszą­
ce się uznan iem  sw ych  lib e ra ln y c h  
c z y te in ik w  „po s tę p o w e “  p ism o 
p ra g n ie  zyskać jego  p ió ro , aby o - 
k ie lza ć  n ie p o s k ro m io n y  c h a ra k te r  
d z ie n n ik a rz a , mogącego n a ro b ić  
spo ro  szkody. In n y m i s io w y  lib e ra ­
ło w ie  spod znaku  „V o ssu “ , chcą po - 
p ro s tu  k u p ić  T ro f fa  i  to  się im  po ­
czą tko w o  zn a ko m ic ie  uda je . Je d h ak  
ju ż  po p a ru  m iesiącach , będący z.po­
czą tku  pod u ro k ie m  p ism a d z ie n n i­
ka rz , zaczyna o d k ry w a ć  w  „s ta re j 
i  czc ig o d n e j" gazecie, oszustw a, k tó ­
re  każą m u zadać n a iw n e  p y ta n ie : 
„D laczego  n ie k tó rz y  pan ow ie  z re ­
d a k c ji s to ją  po s tro n ie  bogatego 
m ieszczaństw a, n a w e t je ż e li je s t 
ono re a k c y jn e ? “

T ro f f ,  ja k  in n i lu d z ie  jego  spo­
łecznego k ręgu , w y s ta r to w a ł z po ­
z y c ji b u rż u a z y jn y c h  w  m om encie , 
gdy k lasę  jego ce chow a ły  jeszcze 
pew ne, w ą tłe  zresztą, e lem en ty  
postępu. T ro f f  je c h a ł w  lib e ra ln y m  
pociągu, a le  n ie  p o tra f i ł  w ysiąść z 
n iego  w  m om encie , gdy tenże m in ą ł 
się z postępem .

To opóźn ien ie  c iąży na n im  i c ią ­
żyć będzie przez ca ły  c iąg pow ieśc i. 
U ś w ia d o m ie n ie  sobie w ła sn e j pozy­
c j i  l ib e ra ln e g o  d z ie n n ika rza  w  m o­
m encie , gdy lib e ra liz m  ju ż  przesu­
n ą ! się z p o zyc ji w  pe w n e j m ie rze  
pos tęp o w ych  na pozyc je  wsteczne, 
ro d z i w  duszy T ro f fa  p ro tes t. P ro ­
te s t ten zm ie rza  u niego w  końcu  
dó p rze ła m a n ia  za leżności p rasy  
b u rż u a z y jn e j od sam ej b u rż u a z ji. 
T r o f f  żąda,, by prasa b u rżu a zy jn a  
w a lc z y ła  rzeczyw iśc ie  o p ra w d ę  i  
postęp, w, m om encie  gdy zaham o­
w a n ie  postępu leży w  in te re s ie  sa­
m e j b u rż u a z ji. Żąda rzeczy n iem oż­
l iw y c h  do z rea lizow an iu , a przez 
fa k t  n iez ro zu m ie n ia  zależności te j 
p rasy od b u rż u ą z ji ponosi klęskę.

K lę ska  cz ło w ie ka , żądającego od 
b u rż u a z ji rea lnego  sp e łn ia n ia  haseł, 
k tó re  n iegdyś s ta w ia ła , rod z i znak 
za p y tan ia . S p row adza się ono do 
zagadn ien ia , d laczego p ro te s t T ro f­
fa  n ie  szedł w  k ie ru n k u  w y z w o le ­
n ia  się spod w p ły w ó w  lib e ra liz m u , 
dlaczego T ro f f  n ie  w y s ia d ł w  sw o im

*) F ritz  Erpenbeck, Spekulanci, 
Klub Odrodzenia, „C zyteln ik“, 1950, 
tłum . dr A. G uttry .

czasie z lib e ra ln e g o  pociągu? O dpo­
w ie d ź  na to p y ta n ie  m ieści się w  
k o n s tru k c ji losów  T ro ffa . i  je s t w 
pow ieśc i c a łk o w ic ie  u m o tyw o w a n a , 
aż do m om en tu  jego  osta tn iego  p ro ­
cesu. S ta n o w isko  T ro f fa  w y p ły w a  z 
jego  k la so w e j p o z y c ji b u rż u a z y jn e - 
go in te lig e n ta , w ie rzącego w  is t­
n ie n ie  p o n a d p a rty jn e g o , n ieza leżne­
go s tanow iska . W  c h w ila c h  depre ­
s j i  psych icznych  p rzych o d z i m yś l o 
ś w ia d o m ym  po łączen iu  się z k tó rąś  
z w a lczących  p a r t i i .  A le  wówczas

s p e k u la n to m  te re n o w y m . T rzęsą  
o n i prasą, coraz b a rd z ie j cyn iczn ie  
p rze m yca ją c  sw o je  b ru d n e  in te re s y  
pod m aską „o b ie k ty w iz m u “  i  „b e z ­
s tro n n o ś c i“ . Co je s t ce lem  ich  życia? 
Z ysk . D la  zysku  pośw ięca ją  sw o je  
p rze ko n a n ia , sp rzeda ją  w łasne  dz ie ­
c i, w  im ię  in te re su  je d y n ie  k r y ty ­
k u ją  B ism a rcka . C h a ra k te r  tego t y ­
pu sp e ku la n tó w  zob ra zu ją  n a jle p ie j 
nas tępu jące  fra g m e n ty  ro zm o w y  
m iędzy D a m m e rte m  a jego  s io­
strzeńcem  k o n s e rw a ty s tą  P iepe rem :

rys. W i l ia m  G rop p e r

z a trz y m u je  T ro f fa  re f le k s ja ;  „P rz e ­
cież tego w ła śn ie  chcę u n ikn ą ć . 
Chcę i muszę zachow ać c a łk o w itą  
swobodę, ab y  móc m ó w ić  i p isać 
p ra w d ę , ty lk o  p ra w d ę , n ieza leżn ie  
od tego czy to będzie kom u  p rz y je ­
m ne czy też n ie. W  ja k ie j p a r t i i  b y ­
ło b y  to  do p om yś len ia? “  T a k ie j p a r ­
t i i  T ro f f  — b u rż u a z y jn y  in te lig e n t 
—  n ie  dostrzega.

W ia ra  w  is tn ie n ie  p o n ad k la so w e j 
p ra w d y  — to  su b ie k ty w n a  p rzyczy ­
na opóźn ien ia  T ro ffa . A  ja k ie  b y ły  
p rzyczyn y  o b ie k tyw n e?

W  ro k u  1878 uka za ły  się „p ra w a  
w y ją tk o w e “  B ism a rcka  p rze c iw ko  
so c ja lis to m , k tó re  s ta w ia ły  ten  ru ch  
w  zasadzie poza p raw em . P ow o d u ­
je  to począ tkow o  pew ne zam iesza­
n ie  w  ru c h u  ro b o tn ic z y m  o raz k o ­
nieczność zejścia w  podziem ia . B ra k  
w ła s n e j le g a ln e j p rasy  zmusza so­
c ja lis tó w  do o g ran iczen ia  zasięgu 
d z ia ła ln o śc i. O s łab ia  to  przede w szy­
s tk im . w p ły w  re w o lu c y jn e j id e o lo ­
g ii  na g ru p y  b a rd z ie j ra d y k a ln e  in ­
te lig e n c ji n ie m ie c k ie j.

W yże j s ch a ra k te ryzo w a n ą  posta ­
w ę  T ro f fa  i  je j p rz y c z y n y  zob razu ­
je  n a jle p ie j jego  rozm ow a z d z ie n ­
n ik a rz e m  B ö h la u : „P a n  p o w in ie n  
b yć  tam , gdzie  się w a lczy  —  p o w ie ­
d z ia ł pow ażn ie  (B öh lau  — p. m.). — 
G d yb y  is tn ia ła  jeszcze prasa soc ja ­
lis tyczn a , ta m  b y ło b y  może m ie jsce  
pańsk ie , ta k  sądzę.

T ro f f  o d rz u c ił tę  m y ś l z p rze raże ­
n iem , p ra w ie  z o b u rze n ie m “ .

K ro p k ą  nad „ i "  je s t w  ty m  t ra g i­
czn ym  ob raz ie  ko ń co w y  proces 
T ro ffa . E rpenbeck  z pas ją  a d w o k a ­
ta  roztacza ob raz s a li sąd o w e j; z od­
w agą  i w n ik liw o ś c ią  re a lis ty  ods ła ­
n ia  m echan izm  „d o s to jn e g o “  t r y b u ­
n a łu  s p ra w ie d liw o ś c i. Proces ten 
kończy  k a r ie rę  T ro ffa . W a rto  p rz y j­
rzeć m u się b liż e j.

T ro f f  rozs ta ł się z „V ossem “ , je sz ­
cze je d n ą  gazetą lib e ra ln ą , k tó re j 
s tronn iczość  dostrzeg ł. Zaczyna z 
k o le i „szukać  p ra w d y “  w  „P la c ó w ­
ce“ , gazecie ta jn e go  rad cy  H agen- 
b e ila . T y m . b a rd z ie j, że in te resom  
tego k a p ita lis ty  n ie  przeszkadza 
a r ty k u ł T ro f fa  z a w ie ra ją c y  a ta k  na 
f irm ę  m aszyn p a ro w y c h  V e isshaup t, 
chcącą u k ry ć  p a te n t m o to ru  s p a li­
now ego, k tó ry  je s t w  p o s iadan iu  
d robnego  rz e m ie ś ln ik a  Z u ffk e . U le . 
g ły  w  ty m  p u n k c ie  je s t radca  w  
dz iedz inach  w łasnego in te re su  n ie ­
u g ię ty . Na te  dz iedz iny  n a ty k a  się 
w k ró tc e  d z ie n n ik a rz  T ro f f .  P rze ka ­
zu je  on w te d y  k o n k u re n c y jn e j f i r ­
m ie  D a m m e rta  a r ty k u ł szka lu ją cy  
ow ą firm ę , a nades łany do re d a k c ji 
„P la c ó w k i“  przez H agenbe ila . D ä m ­
m e r t  w y k o rz y s tu je  to  s p ry tn ie  d la  
w y to cze n ia  p rocesu T ro f fo w i,  posą­
dza jąc  d z ie n n ika rza  o p róbę  szan­
tażu . Chce on w  ten  sposób uderzyć 
w  H agenbe ila  ja k o  w ła śc ic ie la  ga­
zety. W  tra k c ie  procesu, dochodzą 
o b y d w a j sp e ku la n c i do w n io sku , że 
lepszym  d la  n ich  w y jś c ie m  będzie 
n ie  o d s ła n ia n ie  w ła sn ych  oszustw , 
lecz po łączenie  się d la  ich  u p ra ­
w ia n ia  w  im ię  w sp ó ln ych  ko rzyśc i. 
K o z łe m  o fia rn y m  takie,go postępo­
w an ia  s ta je  się T ro f f .

W y ro k  na T ro f fa ,  a ty m  sam ym  
jego proces, posiada na t le  roz leg le j 
a k c ji  pow ieśc i szczególne znaczenie. 
Na sa li b e rliń s k ie g o  sądu rozegra ! 
się o s ta tn i a k t  k o m e d ii b u rż u a z y j­
ne j p ra w o rzą d n o śc i; ga rs tka  łączą­
cych się w  śc is ły  zw iązek k a p ita l i­
s tów  w y d a je  w y ro k  skazu jący  na 
śm ie rć  c y w iln ą  w łasną  „ o b is s t /w -  
ną p ra w d ę “ , „w o ln o ś ć 1“  i  „s p ra w ie ­
d liw o ś ć “ .

W a rto  się p rz y jrz e ć  z k o le i ty m  
„n o s ic ie lo m  p ra w a “  —  b e r liń s k im

„T o  znaczy —  m ó w ił P ie p e r za­
p a lc z y w ie  —  w u j me m ia łb y  n ic  
p rz e c iw k o  tem u, ab y  na budow a en 
w u ja  p ra c o w a li so c ja ld e m o k ra c i. 
D ä m m e rt uśm iech n ą ł się. — P e w ­
n ie  że n ie. B y le  po rządn ie  p ra co w a ­
l i .  1 d a le j. Zakazana  s o c ja ld e m o k ra ­
c ja  s ta n o w i dużo w iększe n iebezp ie ­
czeństw o, n iż  g d yb y  b y ła  d o zw o lo ­
na. C hyba n ie  jesteś ta k  n a iw ..y , 
m ó j d ro g i, by w ie rzyć , że m ożna z a . 
ka za m i zdus ić  p rzeko n a n ia . P i oper 
z e rw a ł się h is te ry c z n ie  z krzes ła . — 
T rzeba  w  ta k im  ra z ie  stosow ać os­
trze jsze  ś rod k i?  D ä m m e rt k iw a ł d o .  
b ro t l iw ie  g ło w ą ; — O ty m  m ożna 
by pogadać, m o j d rog i. T o  je s t co 
in n e g o “ .

K o n ie c  te j ro zm o w y  p rz y p a d ł da ­
le k o  późn ie j. W zacisznych  n a d re ń - 
s k ic h  w illa c h  cz ło n k o w ie  „R a d y  Bo­
g ó w “ , p o to m k o w ie  P ie p e ró w  doga­
d a li s ię  z A d o lfe m  H it le re m , p o tom ­
k ie m  D a m m e rtó w . Dziś, gdy znam y 
w y n ik i  ty c h  „ ro z m ó w “ , ma d la  nas 
pow ieść E rpenbecka  znaczenie szcze­
gólne. O ds łan ia  nam  bo w ie m  gene­
zę i  ro d o w ó d  spo łeczny o raz p o li­
ty c z n y  ty c h  lu d z i, k tó rz y  m a ią  na 
s u m ie n iu  w ie le  p rze la n e j k rw i.

D użo  m ó w iliś m y  o za le tach  po­
w ie śc i. Czas w spom n ieć  o je j  w a ­
dach. Z d ru zg o ta n y  na końcu  po­
w ie ś c i T ro f f  n ie  ma żadn :j d ro g i 
w y jś c ia , żadnej szerszej p e rs p e k ty ­
w y  życ ia . W  c iągu  a k c ji fa k t  te n  
d a je  się u m o ty w o w a ć  pocaoo/.an e>n 
spo łecznym  d z ie n n ika rza , o czym  
w sp o m in a liś m y  ju ż  w yże j. W  k o ń ­
cow e j scenie p rocesu je d n a k  rze ­
czyw is tość oka zu je  tw a rd o , bezkom ­
p ro m iso w o  i b ez litośn ie  s w o je  o b li­
cze. W y p a d k i n a ro s ły  ta k ą  fa lą , że 
m ogą i p o w in n y  znieść i  za top ić  o - 
g ram czen ia  T ro f fa .  N ie s te ty , po­
w ieść n ie  u k a z u je  nam  ty c h  p rze­
m ia n , p rze c iw n ie , s u g e ru je  inne , pe­
sym is tyczne  rozw ią za n ie  sam o b ó j­
s tw o . A u to r  n ie  p o tra f i w yzyska ć  
dogodnego m om e n tu  d la  pokazan ia , 
że są w yp a d k i,, gdy m o ż liw e  jest 
p rze jśc ie  z je d n e j k lasy  do d ru g ie j, 
szczególnie w te d y , gdy życie  nasu­
nę ło  ta k ie  rozw ią zan ie . D laczego 
a u to r  n ie  u ka zu je  nam  tego? Bo w  
pow ieśc i T ro f f  n ie  ma ju ż  dokąd c -  
dejść. I  tu  n a ty k a m y  s ię  na d ru g i 
b łąd  u tw o ru , będący kon se kw e nc ją  
p ie rw szego , b łąd, ja k im  je s t b ra k  
w  pow ieśc i n o s ic ie lk i rzeczyw is tego  
postępu  — k la sy  ro b o tn icze j. U k a ­
zan ie  fra g m e n tó w  d z ia ł nnośe i so­
c ja ld e m o k ra c ji,  zresztą poza g łó w ­
n y m  n u rte m  a k c ji,  n ie  ro zw ią zu je  
sp ra w y . P rze c iw n ie ! S o c ja ld e m o k ra ­
c ja  w ypada  tu ta j b lado, n ie  p rzeko  
nyw a ją e o . Jest ja k im ś  o d le g łym  
s tra sza k ie m  b u rż u a z ji z je d n e j 
s tro n y , z d ru g ie j zaś, w  ustach je j 
n ie lic z n y c h  p rz e d s ta w ic ie li,  ja k  np. 
d z ie n n ik a rz a  M e h r łin g a  (zam asko­
w anego zresztą  s o c ja ld e m o k ra ty ), 
w yg lą d a  ja k  n o s ic ie lka  m ag iczne j 
w ie d zy , ro zw ią z u ją c e j w sze lk ie  za­
g a d k i (M e h r lin g  w  czasie procesu). 
W  ten  sposób w  pow ieśc i n ie  ma 
ja k ie jś  s iln e j, d o b itn ie  pokazane j 
p o lity c z n e j p rz e c iw w a g i, co s p ro w a ­
dza u tw ó r  E rpenbecka  je d y n ie  do 
k r y t y k i  rzeczyw is tośc i, bez pozy­
ty w n y c h  p e rsp e k tyw ,

„S p e k u la n c i1“  —  pow ieść w yd a n a  
w  ra> 'U icł‘ , K lu b u  O d rodzen ia  p rze ­
tłum aczona  s ta ra n n ie  nu ję z y k  p o l­
sk i przez d r  A. G u ttry ,  je s t m im o  
sw ych  b ra k ó w  cen n ym  w k ła d e m  w  
dzie ło  a n a liz y  u s tro ju  u u rż u a z y jn e - 
go. Jest je d n ą  z n a jb a rd z ie j w a r to ­
śc iow ych  t łu  i . ic io n y c a  p o z y c ji w y ­
d a w n iczych  ,C ż /te ln ik a “ .

M ieczysław  In g lo t
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K r y s t y n a  Pałys

Lis i  z
IE  chcemy odgradzać się od mas 
oar ie rą  dos to jeńs tw a  nauk i.  
C hcem y pracow ać razem z r  o­

b o tn ik ie m  i ch łopem  nad p rze b u d o ­
w ą  gospodarczą Lubelszczyzny, chce­
m y ,  aby  ro b o tn ik  i ch łop  lu b e lsk i  
m ó w i ł  o U n iw e rsy tec ie  M a r i i  C u r ie -  
S k ło d o w s k ie j :  „ nasz u n iw e rs y te t “  —  
p o w ie d z ia ł  zeszłego ro k u  na in a u g u ­
r a c j i  r o k u  akadem ick iego  re k to r  u-  
n iw e rs y te tu

N a u k o w ie c  łu b e ls k i  w yszed ł  i  w y ­
p ro w a d z i ł  ze sobą s tuden ta  na w ie j ­
sk ie  zagony, w ta rg n ą ł  do gospodar­
s k ie j  obory . W a r to  p rz y j rz e ć  się b l i ­
że j z ja w is k u ,  k tó re  zaanonsowano  
w  p ie rw s z y m  liście. — Wiecie  już ,  ze 
ko ła  Nau cowe R o ln ik ó w  UMCS. K o ­
m i te t  U cze ln iany  Zrzeszenia  S tuden ­
tó w  Po lsk ich  i asystenci n a w ią za l i  
ścis ły  k o n ta k t  z m a ją t k a m i  PG R  i 
ze s p ó łd z ie ln ia m i  p ro d u k c y jn y m i .

G dy  na Lubelszczyźnie  p o w s ta ły  
p ie rwsze  spó łdz ie ln ie  p ro d u k c y jn e ,  
U M C S  w z ią ł  pod op iekę p ie rw szą  
taką  spó łdz ie ln ię  z gran icznego po ­
w ia tu  w o je w ó d z tw a ,  z z iem i w ło -  
d a w sk ie j .  N a u k o w c y  z U M C S  są 
s ta ły m i  gośćmi spó łdz ie ln i  p r o d u k ­
c y jn e j  w  Kodeńcu, k tó ra  na leży do 
p rz o d u ją c y c h  w  w o je w ó d z tw ie .  W  
czasie tegorocznych  s iew ów  re k to r  
U M C S  p ro f .  d r  Józef Parnas w z ią ł  
o-.obiście udz ia ł  w  s iew ie  w io se n n ym  
w  d ru g ie j  spó łdz ie ln i  p ro d u k c y jn e j  
pow  p u ła w s k ie g o  w  Łanach. Raz 
n a w ią za n y  k o n ta k t  będzie p o d t r z y ­
m y w a n y  stale przez uczeln ię. Przed  
k i l k u  d n ia m i r e k to r  zap ros i ł  spó ł­
dz ie lców  do L u b l in a .

— To s w ó j  ch łop  — z a w y ro k o w a ­
l i  c h ło p i  z Ł a n ó w  po odw iedz inach  
rek to ra .  — C h ło p  m y ś l i  na  w s i, że 
uczony t y lk o  w  ks iążkach  obeznany, 
a on na h o d o w l i  zna się lep ie j  od 
nas, - choć całe życie  d repczem y w  
oborze. O d w ie d z in y  re k to ra  p o d n io ­
sły a u to ry te t  n aukow ca  w  spó łdz ie l­
ni.

W yd z ia ł  R o lny  U M C S  op ie ku je  się 
od d w óch  la t  6 spó łd z ie ln ia m i  p ro ­
d u k c y jn y m i  z w o je w ó d z tw a .  S ta ły  
k o n ta k t  u t r z y m u ją  s tu d en c i - łą czn i -  
cy. Z ak ła d  G leboznaw s tw a  p ro w a d z i  
w  tych  spó łdz ie ln iach  badania , a 
ZaiUad E k o n o m ik i  o rg an izu je  w y k ł a ­
dy  o sporządzan iu  p la n ó w  p racy ,  je j  
o rgan izac j i ,  o o b l iczan iu  d n ió w e k .  
Z a k ła d  U p ra w y  i G e n e ty k i  R oś l in  
p ro w a d z i  w  spó łdz ie ln iach  po le tka  
d e m o ns tracy jne ,  na  k tó ry c h  ch łop i  
o b se rw u ją  w y n i k i  naw ożen ia  i roz ­
m a i ty c h  m etod u p ra w y .  Z a k ła d  F i ­
z jo lo g i i  i Ż y w ie n ia  Z w ie rz ą t  p ro w a ­
dzi w z o ro w ą  oborę w  spó łdz ie ln i  
p ro d u k c y jn e j  M i le jó w ,  pow. lu b e l ­
skiego. W  Z aw iszn i  i  Dębach s tu ­
denc i o p ra co w u ją  n o rm y  ż y w ie n ia  
d la  zw ie rzą t  d om ow ych .

Ż y w y  w sp ó łu d z ia ł  we  w szyĄ tk jęh  
pracach  b io rą  c z łonkow ie  ZSP. S tu ­
den t Jan  W ażny  w  czasie sw o ich  
w iz y t  w  spó łdz ie ln i  Z aw iszn ia  pow.  
hrub ieszow sk iego  pom óg ł w  z a k ła ­
d a n iu  sadu spółdzielczego. A sys te n ­
ci Bąk i W ó jc ik  p rz y  pom ocy  s tu ­
den ta  G rom adzk iego  o p ra co w a l i  w  
spó łdz ie ln i  n o rm y  . ż y w ie n ia  o b o ro ­
wego. K ie d y  spó łdz ie lcy  s k a rż y l i  się 
na n iedoc iągn ięc ia  w  p ra cy  m ie jsco ­
wego P O M -u ,  s tudenc i  u d a l i  się do  
k ie ro w n ik a  i  o m ó w i l i  z n im  sposoby  
u s p ra w n ie n ia  p racy.  K ie d y  p rzec ią ­
gano rob o ty  p rzy  e le k t r y f i k a c j i  spó ł­
dz ie ln i ,  m łodz ież  u n iw e rs y te c k a  t r a ­
f i ł a  do Z jednoczen ia  E lek t rycznego  
O k r  W schodniego i  spow odow ała  
w yko ń c z e n ie  robót.  W zo row e  zaopa­
trzen ie  obór na z imę też nas tąp i ło  
p rz y  pomocy  s tuden tów .

D o sko n a łym  o rg a n iza to re m  okazał  
się s tuden t  E d m u n d  T re l iń s k i ,  u rz ą ­
dza jąc  w spó łdz ie ln i  p ro d u k c y jn e j  
D ęby pow . tomaszowsk iego  k i l k u ­
m ies ięczny ku rs  ro ln iczo  - h o d o w la ­
n y  i w c iąga jąc  do p ra cy  agronom a  
z P O M  w  L u b yczy  K ró le w s k ie j ,  p ra ­
c o w n ik ó w  W yd z ia łu  R o ln ic tw a  p rz y  
P re z y d iu m  PR N  w  Tom aszow ie  oraz  
s tu d en tó w  W y d z ia łu  Rolnego U M C S  
P ro g ra m  k u rs u  o p ra co w a ł  p ro f .  
Szew czyk  w p o ro z u m ie n iu  ze s tu ­
d e n ta m i i W yd z ia łe m  P O M - ó w ,  On  
też w y g ło s i ł  na ku rs ie  w y k ła d  in a u ­
g u ra c y jn y .

W  spó łdz ie ln i  p ro d u k c y jn e j  P rz y -  
p isó w ka  pow. lu b a r to w s k i  jes t  czyn­
na p ie rw sza  c h a ta - la b o ra to r iu m  na  
te ren ie  Lube lszczyzny. S tuden t  Jan  
W alczyna  czuwa nad p ra c a m i w  la ­
b o ra to r iu m  i p rz y g o to w a ł  do n ich  
Z M P -o w c ó w  ze spó łdz ie ln i .  Janas i  
S ła w iń s k i p rz e p ro w a d z i ł  i  znów  ba­
dan ia  w s zys tk ich  zw ie rzą t  d om o­
w ych  i zapo zna li spó łdz ie lców  z o b ­
ja w a m i  w s zys tk ich  chorób  zakaź­
n y c h  u zw ie rzą t  oraz sposobami za­
pob iegan ia  zakażeniom. A sys te n t  
Jan C za rno ck i  nauczy ł ch łopów  z 
P rz y p is ó w k i  ja k  n o rm o w a ć  pasze, 
a inż. U dz ia ł  p rz e p ro w a d z i ł  z k i l k o ­
m a  s tu d en ta m i badanie  gleb, w  k t ó ­
r y m  b ra l i  u d z ia ł  Z M P -o w c y  p ra ­
co w n icy  c h a ty - la b o ra to r iu m .

W spó łdz ie ln i  p ro d u k c y jn e j  K a ­
m ie nn a  G óra  pow . che łm sk i  s tuden t  
E d w a rd  K u n a  pom óg ł w  zo rgan izo ­
w a n iu  k u rs u  a n a l fa b e tó w  i  w y s z u ­
k a ł  w y k ła d o w c ó w ,  cz ło n kó w  k ó ł  
Z M P  z  Chełma.

W spó łp raca  n a u k o w c ó w  i  s tu d en ­
tów  ze s p ó łd z ie ln ia m i  p r o d u k c y jn y ­
m i  i m a jn tk a m i  PG R w  p ie rw s z y m  
etapie  b y ła  do ryw cza .  Od s tyczn ia  
1951 ro k u  nabra ła  c h a ra k te ru  p la n o -  
weoo. Włac?nnn do n ie j  m iększą  
l iczbę asys ten tów  i p ro feso rów .

Porno- w  h o d o w l i  z m io r r - t  d om o­
w y c h  niosą w s i  lu b e ls k ie j  k l i ­
n i k i  W y d z ia łu  W e te ry n a ry jn e g o  
U M C S , w y s y ła ją c  sys tem atyczn ie  
e k ip y  na wieś. P ra c o w n ic y  K l i n i k i  
C h iru rg ic z n e j  zo ra a n is o w a l i  25 w y ­
ja z d ó w  do m a ją t k ó w  P G R  i  spo t-

l u b l i n a
d z ie ln i  p ro d u k c y jn y c h .  W  każde j e- 
k ip ie  z n a jd o w a ł  się leka rz  i  8 s tu ­
den tów . D okonano  521 zabiegów c h i ­
ru rg ic z n y c h  w  PG R i 886 w  spó ł­
dz ie ln iach  p ro d u k c y jn y c h ,  udz ie la ­
jąc  równocześn ie  87 porad. W k l i ­
n ice  dokonano  w  ro k u  1950 i p ie r w ­
szej po łow ie  br. 994 zabiegi na z w ie ­
rzę tach  z P G R  i  682 tb spó łdz ie l­
n iach p ro d u k c y jn y c h .  W 1783 w y ­
p adkach  n ies iono pom óc ' c h i ru rg ic z ­
ną m a ło ro ln y m  i  ś re d n io ro ln y m  go­
spo d a rs tw o m  in d y w id u a ln y m .

Z k l i n i k i  chorób w e w n ę t rz n y c h  
w y je żd ża n o  do m a ją tk ó w  PGR w  63 
ekipach, do s p ó łd z ie ln i , p ro d u k c y j ­
n y c h  18 -k ro tn ie  i ty leż  razy do go­
spodars tw  in d y w id u a ln y c h .  Sześciu 
asys ten tów  i 37 s tuden tów  u d z ie l i ­
ło  pom ocy  2.806 zw ie rzę tom  s tano­
w ią c y m  własność m a ło ro ln y c h  c h ło ­
pów.

K l i n i k a  położn iczo - w e te r y n a r y j ­
na  U M C S  w y s ła ła  do PGR 12 ekip ,  
a do m a ją tk ó w  PGR  — 8. W y jazdów  
do gospodarzy in d y w id u a ln y c h  b y - '  
ło  380 W k l in ice  p rzep row adzono  
450 zab iegów i  udz ie lono 25 porad.  
Dzia ła lność  k l i n i k i  h a m u je  b ra k  od ­
p ow iedn iego  samochodu, gdyż jeden  
wóz osobowy n ie  może obsłużyć s ta ­
le w zras ta jącego  zapo trzebow an ia  
te renu  na pomoc w e te ry n a ry jn ą .

K w ie c ie ń  1951 ro k u  jest datą  p o ­
w s ta n ia  w  L u b l in ie  n o w e j  p la c ó w k i  
n a u k o w e j ,  k tó ra  op ie ra  sruą dz ia ­
ła lność na w zo rach  radz ieck ich .  P o ­
w s ta ł  w  t y m  czasie In s t y tu t  N a u k o ­
w o -B a d a w c z y  H ig ie n y  Pracy  W si. 
Z ad a n ie m  in s ty tu tu  jes t  badanie  
w a r u n k ó w  p racy  r o ln ik a ,  k tó ra  w  
gospodars twach nowego ty p u  różn i  
się zasadniczo od d ro b n o to w a ro w e j  
g o spoda rk i  in d y w id u a ln e j .  Zespół  
ten jes t  p ie rw szy  tego ty p u  w  k r a ­
ju .  P rze d m io te m  p ie rw szych  badań  
b y ł  w p ł y w  w y s ie w u  naw ozów  azo­
to w y c h  na o rgan izm  ro b o tn ik a  r o l ­
nego.  "

D n ia  5 k w ie tn ia  br. w y je c h a ła  do 
na jw iększego  w  k r a ju  zespołu  P G R  
„ G ig a n t “  w- Z dża ryn ce  pow . h r u b ie ­
szowskiego ek ipa  w  sk ładz ie :  d r  
F rey tag , d r  B rzo zo w sk i  i d r  'Paszkie­
w icz ,  s tudenc i  — J a k u b o w s k i ,  Bo-  
le s ław sk i ,  Giza i  S te fa ń sk i  oraz i n ­
s pek to r  Z a rz ą d u  O k r . P G R  — N o ­
w ic k i  Bazę pods taw ow ą  badań zo r ­
gan izow ano  w  Zdżarynce , zaś w  m a ­
ją tk a c h  U h ry n ó w ,  C h o roo rów , P o tu -  
r zyn  i na s tac j i  w y ła d u n k u  n a w o ­
zów  sztucznych w  Z abużu  rozm iesz­
czono po jedyncze  p la có w k i .  P u n k ty  
badań zm ien iano  w  przec iągu  10 d n i  
za leżn ie  od p rze su w a n ia  te rm in ó w  
w y s ie w  u azo tn iaku .  Przebadano k i l ­
k a k ro tn ie  56 ro b o tn ik ó w  ro lny c h ,  
na rażonych  na dz ia łan ie  azo tn iaku ,  
51 t ra k to rz y s tó w  i udzie lono pomocy  
' l e k a rs k ie j  JM  osobom. P oby t  ek ip y  
w  Z dża rynce  p o z w o l i ł  na  zgrom adze­
n ie  m a te r ia łó w  kon iecznych  w  d a l ­
szej o rg a n iza c j i  p ra cy  badawczej .  
Z ostaną  one w  n a jb l iż s z y m  czasie 
opracow ane  i oddane do d ru k u .

I n s t y tu t  Badan ia  H ig ie n y  P racy  na  
W s i korzysta  z pomocy  UMCS, A -  
k a d e m i i  M edyczne j ,  WydziahC Z d r o ­
w ia  p rzy  W oj.  Radzie  N a ro d o w e j .  
W  o rg a n iza c j i  p ra cy  w z o ru je  się w y ­
łączn ie  na m a te r ia ła c h  op ra co w a ­
n y c h  przez uczonych radz ieck ich ,  
gdyż  Z w ią z e k  Radz ieck i jes t  p i e r w ­
szym k ra je m  na świecie,. w  k tó r y m  
z a in te resow an ia  św ia ta  leka rsk iego  
poszły  w  k ie ru n k u  badania  w a r u n ­
k ó w  p ra cy  r o ln ik a  w  ko łchozach i  
sowchuzach i  dos tosowan ia  ich  do  
w y m o g ó w  san i ta rn ych  i h ig ieny .

M a ją t k i  PG R i spó łdz ie ln ie  p ro ­
d u k c y jn e  to t y lk o  w ą s k i  odc inek  
dz ia ła lnośc i  n a u k o w c ó w  lu b e lsk ich ,  
na k tó r y m  p o w ią z a l i  on i sw o ją  p ra ­
cę z życ iem  w s i  lu b e lsk ie j .  W ie lk ie  
n a ra d y  p ro d u k c y jn e ,  sesje n a u kow e  
U M C S  poświęcone badan iom  nad  
w ła ś c iw o ś c ia m i g leby, k l im a tu ,  f a u ­
n y  i  f l o r y  Lube lszczyzny, prace n a u ­
kow e  i w y m ia n a  dośw iadczeń z u -  
cze ln ia m i całego św ia ta  to inne  
dz iedz iny ,  w  k tó ry c h  ucze ln ia  op ie ­
ra  swo ją  dz ia ła lność na dośw iadcze­
n ia  h  z d o b y ty c h  w  terenie . S iady  
w s p ó łp ra c y  nau kow ca  lube lsk iego  z 
r o l n i k ie m  lu b e ls k im  z n a jd u je m y  
ró w n ie ż  w  je d y n y m  tego rod za ju  
w y d a w n ic tw ie  n a u k o w y m  w  k r a ju —  
A n n a le s  U n iv e rs i ta t is ,  u k a zu ją cych  
się od 1946 roku . P ra c o w n ic y  W y ­
d z ia łu  W e te ry n a r i i  zas i la ją  p ra w ie  
w  całoścj s w o im i  a r t y k u ła m i  czaso­
p ism o  fachow e „M e d y c y n a  W e te ry ­
n a r y jn a “ . N ic  dz iwnego, praca  w  te­
ren ie  dostarcza im  w ie lu  te m a tó w  
roz trząsanych  późn ie j  w  salach w y ­
k ła d o w y c h  i  p ra co w n ia c h  u n iw e rs y ­
teck ich.

M ocne pow iązan ie  ucze ln i  z te re ­
nem  jes t  u w a ru n k o w a n e  sk ładem  
s o c ja ln y m  m łodz ieży  s tudenck ie j ,  
k tó re j  coraz w ię kszy  p rocen t pocho­
dz i z rodz in  rob o tn iczych  i  c h ło p ­
sk ich. R ó w n o m ie rn ie  do rozb u d o w y  
ucze ln i  i  w z ro s tu  l iczby  s tuden tów  
podnos i się p rocen t m łodz ieży  ro b o t ­
n icze j  i ch ło p sk ie j  T e j  os ta tn ie j  jest  
na U M C S  na jw ię ce j .  Na n o w y  ro k  
s tu d ió w  1951-52 p rz y ję to  44 proc. 
m łodz ieży  w ie js k ie j .  24 proc. ro b o t ­
n icze j.  29 p roc  ze ś rodow iska  in te ­
l ig e n c j i  p ra c u ją c e j  i 3 proc. in n ych .  
Przewaga m łodz ieży  rob o tn iczo -  
ch ło p s k ie j  na ucze ln i  jes t  na jlepszą  
g w a ra n c ją  p ow iązan ia  życia  ucze ln i  
z życ iem  ca łe j Lube lszczyzny  a p ra ­
cy u n iw e rs y te tu  z p racą  całego spo­
łeczeństwa. U M C S  to ucze ln ia  sy­
n ó w  ch łopsk ich  i robo tn iczych ,  to o- 
g n iw o  w iążące  m ocno ś w ia t  n a / k i  
i  cz łow ieka  p ra cy  w  n a ro d o w y m  
f r o n c ie  w a l k i  o w y k o n a n ie  p la n ó w  
o u t rw a le n ie  p oko ju .

K rys tyn a  Pałys

Zdzisław Wlad Andrzej Wera

Co ta m  s łychać  w  te ren ie

P ię k n y  zw ycza j czczenia przez 
lu d  p ra cu ją cy  sw o ich  św ią t 
pom nażan iem  bogac tw  na ­
szej lu d o w e j o jczyzny , w y ­
s tępu je  m iędzy  in n y m i w  zo­
bow iązan iach  ch ło p sk ich  w  

postac i w zo row ego  p rzep row adzen ia  
ro b ó t p ie lę g n a cy jn ych  p rzy  u p ra ­
w ach, w  postac i czynu m e lio ra c y j­
nego.

C h ło p i z W a lę n tyn o w a , pow . w y -  
rz y c k i, p o s ta n o w ili w y ż w iro w a ć  300 
m  d ro g i i w yko n a ć  ko n se rw a c ję  500 
m  row ów . W artość  tego czynu w y ­
n ies ie  1353 zł. G rom ada w  F a lm ie -  
rz o w ie  zobow iąza ła  się n a p ra w ić  
d rogę  do sąs iedn ie j w s i, K la w k i,  u -  
rząd z ić  bo isko  spo rtow e  i skocz­
n ię  d la  dz iec i szko lnych . W y n ik  
ty c h  p rac s ięgn ie  sum y 1.170 zl. W  
K s ię żym  D w orze , pow. d z ia łd o w s k i, 
c h ło p i n a p ra w il i  ju ż  1,5 k m  d ro g i 
i  kończą  re m o n t dw óch m ostów . W  
S tagm ieszycach , pow . p iń czo w sk i, 
p ra g n ie n ie  uczczenia Ś w ię ta  L u d o ­
w ego sta ło  się bodźcem  do zm e lio ­
ro w a n ia  łą k i.

W zrasta  także  troska  o ze w n ę trz ­
n y , es te tyczny w y g lą d  w s i. D obre  
d ro g i w ysadzone d rze w a m i, w y c z y ­
szczone ro w y , p o n ap ra w ia n e  m osty , 
czyste obe jścia , o g ró d k i i u lice  — 
to  m a ły , a le  n ie m n ie j w ażny, bo 
o s ią g n ię ty  w sp ó ln ie  sukces. Z n a ­
czy to, że ch ło p s tw o  p racu jące  k o n ­
k re tn ie , czynem  re a liz u je  F ro n t N a ­
ro d o w y .

A le  os iągn ięc ia  te  i  radość z o - 
s iągn ięć n ie  m ogą żadną m ’a rą  
p rze s ło n ić  je d n e j k a rd y n a ln e j zasa­
d y : w a lk i z w ro g ie m  k la so w ym . 
O czy trzeba m ieć o tw a rte , bo w id m o  
n ie u c h ro n n e j k lę s k i zmusza k u ła ­
c tw o  do rozpacz liw ego  p o szu k iw a ­
n ia  no w ych  fo rm  oporu..

Je d n i gno ją  zboże, ab y  n ie  odsta ­
w ić  go p a ń s tw u . D ru d z y  s ta ra ją  się 
w m ó w ić , że ic h  k lęska  je s t k lę ską

Piofr Pigwa

O poszanoiraniu
W  W ien iaw ie  pod R adom iem  

odbyło się n iedawno in te re ­
sujące zebranie G m inne j 

R ady  N a rodow e j w  spraw ie  po­
m ocy sąsiedzkie j. Ś redn io ro lnym  
chłopom , posiadającym  m aszyny i 
kon ie  wyznaczono obow iązki, g ład ­
ko  i sp raw n ie  określono roz­
m ia r  ich udzia łu  w a kc ji. Gdy je d n a k  
s tanęła  na radzie spraw a ku ła k a  
N o rk a  z B ru d n o w a — s ta ła  się rzecz 
n ieoczekiw ana. P rzew odniczący G R N , 
ob. K a le ta  Józef, rep rezen tu jący — 
ja k  w iadom y władzę ludow ą — o- 
św iadczył, że to  w łaśn ie  bogaczowi 
p rzys ługu je  pomoc sąsiedzka. I  do­
dał, że N o rek  je s t bardzo zasłużonym  
obywatelem , ponieważ u trzym u je  do­
b ro w o ln ie  z w łasne j k ieszeni dw ie 
s ta ruszk i. P ow sta ło  zamieszanie, a!e 
też p rzy  o ka z ji „w y la z ło  szydło z 
w o rk ą " . N o rek  w p lanow ym  skup ie  
zboża udzia łu  nie bra ł. Z w o ln i! go 
od udz ia łu  w te j a k c ji ob. K a le ta , 
k tó ry  p rze rzuc i! obow iązek odsprze­
dan ia  państw u zboża na d robno ro lną  
M arię  Daszyńską z. g rom ady K ocha ­
nów. N o rek  m a maszyn ty le , że s ta r­
czyłoby na wyposażenie ośrodka- Co 
zaś do tych  dwóch staruszek — to 
bogacz odebra ł im  n a jp ie rw  ziem ię 
da jąc  w  zam ian liche  dożywocie.

Ja k  okreś lić  w ydarzen ia  w  G R N  
W ien iaw a?  N ie  inaczej ja k  naduży­
cie w ładzy ludow e j na rzecz w roga 
klasowego. Jest to przestępstwo nie 
ty lk o  typu  społeczno - politycznego, 
lecz także prawnego. W ładza ludow a 
strzeże bow iem  in te resów  p ra cu ją ­
cego ch łopstw a.

G dyby w naszych czasach ży ł Ig n a ­
cy K ra s ic k i i zechciał pisać nową 
sa tyrę , w ys ła lib yśm y  go w  teren, 
n a jle p ie j do g m iny  M orzeszczyn 
gdzie, ja k  chyba nigdzie, tęgo p iją . 
P rzo d o w n ika m i w  tym  zakresie są: 
sam przew odniczący G R N  ob. B a ­
ra ń s k i i in n y  „o jc ie c " g m in y  ob G w i- 
zda lsk i — prezes m ie jscow e j spół­
dz ie ln i ZSOh. R yba g n ije  od g łow y, 
p rzyk ła d  idzie  z góry. N o w i „p rzodo ­
w n ic y “  to  —- ob- ob. K ito w s k i i O r- 
m iń s k i m agazyn ie rzy samopomoco­
w i. „Posiedzen ia “  o jców  g m in y  od­
b y w a ją  się w  m agazynach GS. A  
oto s k u tk i p ic ia  w ó d k i: 121 ha od­
łogów  dotąd nie zaorane, w ie lk ie  k re ­
d y ty  na rem on t ś w ie tlic  nie w y k o ­
rzystane, zaopatrzenie sklepu g m in ­
nego i f il ia ln y c h  coraz gorsze, w y ­
jąw szy oczyw iście zaopatrzenie w  
a lkoho l.

I  cóż o tym  pow iedzieć? Panow ie 
prezesi nie przynoszą Polsce L udo ­
w e j zaszczytu — to  pewne. Lecz 
przede w szys tk im  pewne jest, że 
k o m p ro m itu ją  a p a ra t naszej w ładzy 
te renow e j w  oczach podstaw ow ej m a­
sy ch łopstw a  — drobno i ś red n io ro l­
nych- W  tych  w a runkach  F ro n t N a­
rodow y na teren ie  g m in y  n ie  pow ­
stanie.

A  te raz inne  p rzyk ła d y  — pom ó­
w im y  o „n a d g o rliw ca ch “ . I  ta k ic h  
bow iem  nie brak-

W  pow iecie Stupsk (w o j. kosza liń ­
sk ie ) postanow iono nadzie lić  robo-

P o lsk i. —  K o m u n iś c i chcą zniszczyć 
ch łopa  (c z y ta j: k u ła k a ) —  b ia d a ją  
—  i co ro b o tn ik  będzie ja d ł,  ja k  go­
spodarze (cz y ta j: ku ła cy ) z m a rn ie ­
ją-

W  P o licach , w o j. szczecińskie 
p ró b o w a li rozb ić  o rg a n izu ją cą  się 
sp ó łd z ie ln ię  p ro d u k c y jn ą , wchodząc 
w  sk ład  je j  k o m ite tu  za ło życ ie lsk ie ­
go. Rej w śród  w ie lu  w o d z ił b y ły  
w ła ś c ic ie l m asarn i, bogacz S zym ań­
s k i ze sw ym  kom panem  po k ie lis z ­
k u  W a rcho łe m . N ie  m ożna b y ło  
p o łkn ą ć  sp ó łd z ie ln i w p ros t, ja k  to  
b y ło  z in d y w id u a ln y m  ch łopem  — 
za w ą sk ie  k u ła c k ie  g a rd ło  — to 
sp ró b o w a ł rozb ić  ją  od w e w n ą trz .

W yna lazczość k u ła cka  n ie  kończy 
się je d n a k  na tym .

W  W yszanow ie , pow . m iędzyrzec­
k i,  w o j. z ie lonogórsk ie , d ługo  ra ­
d z i l i  bogacze, m y ś le li, aż w y k o m b i­
n o w a li... za łożyć sp ó łd z ie ln ię  p ro ­
d u k c y jn ą . No cóż — w ieś  p o d e jm u ­
je  czyn na Ś w ię to  Lu d ow e, w szyscy 
za jęc i pracą, czem użby n ie  sp róbo­
w a ć  p rzy  o k a z ji w ś lizg n ą ć  się na 
fa l i  F ro n tu  N arodow ego. Bogacze: 

M a r ia n  Ja s in ia k , L e o na rd  M a r ia ń ­
sk i, W yp ych o w a  — sama „ in te l i ­
g e n c ja “  k u ła cka  u d a li się do P K W  
Z S L  z p rośbą o pom oc p rzy  o rg a ­
n iz o w a n iu  sp ó łd z ie ln i. Je d n ak  „n ie  
d la  psa k ie łb a sa : B ie d n ia cy  w  W y ­
szanow ie n ie  spa li. Z de m a sko w a li 
k re c ią  rob o tę  i  sam i p rz y s tą p ili do 
zo rg a n izo w a n ia  spó łd z ie ln i. O be jdz ie  
się bez bogack ie j ła sk i.

P rzy toczone  p rz y k ła d y  m ów ią , że 
n ie  w o ln o  się u p a ja ć  n a w e t n a j­
w ię k s z y m i sukcesam i i n ie  w idz ieć , 
ja k  u m ie ra ją c y  w róg , m io ta ją c  się 
w  bezs ilne j w śc iek łośc i, s ta ra  się 
w y k o rz y s ta ć  każdą  sposobność, by le  
od w le c  sw o ją  „cza rn ą  godz inę“ . Im  
s ta je m y  się s iln ie js i,  ty m  m u s im y  
być  c z u jn ie js i.

Zdzisław  W ład

praira  ludoirego
tn ik ó w  d z ia łka m i od 1—1,'5 ha. Za­
sada słuszna, lecz w ykonan ie?  D z ia ł­
k i  w ydzie lono z z iem i należącej do... 
chłopów. A  obok 80 ha z iem i ia k  
leżało odłogiem  ta k  leży.

Przew odniczący P rezyd ium  G R N  
p iękn ie  zaiste u rządz ił ch łopów  ze 
w s i Saw in, pow. chełm skiego. Z ie ­
m ię, k tó rą  ch łop i u ży tko w a li ja k o  
pas tw isko  uznał za Ugór, po-lecił zao­
rać  (co się też s ta ło ), a rozgoryczen i 
na... w ładzę ludow ą ch łop i pozosta li 
bez pastw iska . Szkodę w praw dzię  na­
praw iono , lecz n ieufność do ludowe- 
gó a p a ra tu  w ładzy pozostała. ”

W  pow ia tach  — Trzebnica,:;LS 6ań;, 
O leśnica prowadzone są regu lac je  
g ru n tó w . Z now u słuszna zasada. A le 
ja k  się ją  w ykonyw a ło?  Z m n ie jsza ­
no po p rostu  chłopom  ich stan po­
siadania, przesiedlano na d ru g i ko- 
ijie c  wsi, za rzekę, do in n ych  m ie j­
scowości.

A  o tym  co pow iedzieć? T y lk o  ty ­
le, że z a k ta m i sam owoli, b ra k ie m  
poszanowania p raw a  ludowego trze- 
ba p row adzić walkę. „W szys tk ie  w y . 
czyny sekciarsk ie, k tó ry m  to w a rzy ­
szy nadużycie w ładzy, muszą być za­
k w a lif ik o w a n e  ja k o  karygodne  szko­
dn ic tw o  w  s tosunku  do te j w ładzy 
lu d o w e j“  — pow iedzia ł prez. B ie ru t. 
U krócen ie  i zniszczenie „sobiepan- 
ków , narusza jących  praw orządność 
naszego państw a ludow ego" jes t n ie ­
w ą tp liw ie  kon iecznym  w a ru n k ie m  
d la  fo rm o w a n ia  się F ro n tu  N arodo­
wego. Trzeba nam  dużej czujności. 
W  przytoczonych w ypadkach  m am y 
do czyn ien ia  ze szkodn ik iem , k tó ry  
p o tra f i bardzo długo pod pozorem 
„b o jo w o śc l" u trzym yw a ć  swoje w p ły ­
w y  w  organach w ładzy ludow e j. D la ­
tego to ro la  tęrenow ych korespon- 
den tów  „p łonących  is k rą  p ra w d y “  —- 
ja k  m ó w ił Józef S ta lin  s ta je  się w  
dem askow an iu  szkodn ika  szczególnie 
ważna. P rzyda łby  się tu  także u- 
dz ia ł lite ra tó w , jakże  często uc ieka ­
jących  w yłączn ie  do gotow ych, już  
szczerze soc ja lis tycznych  bohaterów .

P io tr P igw a

Książki nadesłane
K S IĄ Ż K A  I W IE D Z A

R. M a rk o w a  — P ie rw s z y  z jazd  S D. 
P  R. R (1898) -  s tr  57

K o m s o rn o ł w  o k re s ie  w o jn y  n a ro d o ­
w e j Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  — s tr  22.

Sacco i V a n z e tti — s tr  72.
Jó ze f C y ra n k ie w ic z  — Pod sz tandarem  

W ie lk ie j  R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j pod 
w odzą  S ta lin a  k ro c z y m y  do s o c ja liz m u  
— s tr . 21.

Jean G a th a la  — 4 la ta  z w y c ię s tw  so­
c ja liz m u  i obozu p o k o ju  — s tr. 45

K . T im ir ia z je w  — Ż y c ie  ro ś lin n y  — 
s tr . 312.

M . S o łty k o w  - S zczpd rin  — P a ń s tw o
G o ło w le w o w ie  — s tr . 358

F ry r to ry k  W o lf — K ożuszek z R o s ji— 
s tr .  252.

J. W . S ta lin  — O s o c ja ld e m o k ra ty c z ­
n y m  o d c h y le n iu  w  naszej P a r t i i  — s tr . 
132.

W ik to r  K u rn a to w s k i 1868 — 1912 szk ic  
b io g ra f ic z n y  — s tr. 198.

W . F re u d m a n n  — C h in y  d n ia  w czo­
ra jsze g o  — s tr  210.

R e d a k to r  n a c z e ln y  — JAN A L E K S A N D E R  K R Ó L  
R e d a g -u le  K o m it e t
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Bitwę o pokój wygram y
\  i  Ó J podp is  pod A p e le m  S w ia - 
■LU to w e j R ady P o ko ju  sk ładam  
d la tego , bo p ragnę p o k o ju  d la  m o­
je j O jczyzny . Chcę, by można b y ło  
s p o ko jn ie  re a lizow ać  P la n  G -le tn i, 
będący podstaw ą  d o b ro b y tu  mas 
p ra cu ją cych . J a k o  nauczyc ie lka  
p ragnę  w  ¿ po ko ju  uczyć, k rz e w ić  
k u ltu rę  w śród  m łodz ieży . P ragnę 
p o ko ju  i odda ję  sw ó j glos, by  p rze  
c iw s ta w ić  się zakusom  im p e r ia l i­
s tów , by  zap ro testow ać p rze c iw  re -  
m il i ta ry z a c ji *N ie m ie c  Z achodn ich . 
S k ła d a m  s w ó j podpis pod A pe lem , 
w ra z  z m ilio n a m i lu d z i całego ś w ia ­
ta j  dum na w o ła m  —  b itw ę  o po ­
k ó j w y g ra m y !“

I le ż  w ia ry  w  słuszność w a lk i,  ja ­
ka pew ność zw yc ięs tw a  Gbo.zu Po­
stępu i  P o ko ju  b ije  z w y p o w ie d z i 
n a u c z y c ie lk i w ie js k ie j Teresy W ą- 
sak z g ro m ady U ja zd  w  pow . b rze­
z iń sk im . I  n ie  ty lk o  ona ta k  p o j­
m u je  znaczenie N arodow ego  P le ­
b is c y tu  P o ko ju . O to  ś re d n io ro ln y  
c h ło p  z g m in y  Łaz iska  ob. S la żyń - 
s k i zdecydow an ie  ośw iadcza :

—  „W szys tko , co trzeba  będzie 
u czyn ić  d la  u trz y m a n ia  p o ko ju , z ro ­
b im y . C hcem y bow ie m  żyć szczęśli­
w ie  w  naszej g rom adzie , chcem y 
naszą p o ko jo w ą  p racą  budow ać do ­
b ro b y t i soc ja lizm . N ie  chcem y w o j­
ny, k tó ra  n ie  oszczędziła i  naszej 
w s i.“

W  g m in ie  Ł a n ię ta  p a n u je  od ­
ś w ię tn y  n a s tró j. N ad do m a m i po ­
w ie w a ją  tra n s p a re n ty , k tó ry c h  h a ­
sła w z y w a ją  ludność  do w a lk i o po ­
k ó j.  P rzez lo k a l G m innego  K o m i­
te tu  O b ro ń có w  P o ko ju  p rz e p ły w a ­
ją  d z ienn ie  d z ie s ią tk i lu d z i. To a g i­
ta to rz y . Jest ich  ponad 140. M ło ­
dzież ze tem pow ska. p a r ty jn i  i bez­
p a r ty jn i  c h ło p i . i ko b ie ty , C odzien­
n ie  w y ru s z a ją  na g ro m a d y , by w  
ś w ie tlic a c h , p ry w a tn y c h  dom ach, 
na w ie czo rn ym  zeb ran iu , w yg iaszać 
re fe ra ty  o znaczeniu P le b iscy tu  Po­
k o ju . Ich  p raca  n ie  ogran icza  s ię  
je d n a k  ty lk o  do w yg łaszan ia  p re ­
le k c ji .  A g ita to rz y  w z y w a ją  ch łopów  
do sk ła d a n ia  n ie  ty lk o  podpisów  pod 
A p e le m , lecz ró w n ie ż  do d o ku m e n ­
to w a n ia  czynem  sw e j w o li,  w a lk i 
i  ob ro n y  P o k o ju

O to  p ra w ie  w szys tk ie  g rom ady 
w o j. łódzk iego  d la  za d o kum e n to w a ­
n ia , że p racą  też u trw a la ć  m ożna 
1 budow ać „G m a ch  P o k o ju “  —  w ła ­

śn ie  te raz p rz y s tę p u ją  do „c z y n u  
m e lio ra c y jn e g o “ . G rom ada W a ły , 
Jez io rko , c h ło p i ze w s i Łazy, D ą­
b ro w y  i  z w ie lu  in n y c h  w s i 
p rze p ro w a d za ją  nap ra w ę , budow ę 
i  konse rw a c ję  urządzeń m e lio ra c y j­
nych .

W szędzie trw a  b itw a  o pokó j... W  
K s ię żym  D w orze  pow  d z ia łd o w s k ie ­
go c h ło p i b u d u ją  now ą  drogę. W  
g rom adz ie  Stagw .eszyęe w  pow iecie, 
p iń c z o w s k im  zw e rbow ano  60 n o ­
w y c h  p re n u m e ra to ró w  codz iennych  
p ism  i '  p rzep row adza  się m e lio ra ­
c ję  łą k . W e w s i G ó rn o -Z a b rze  w o j. 
rzeszow skiego  c h ło p i o ś w ia d czy li, iż  
p rzekroczą  u s ta lo ny , g ro m a d zk i ro ­
czny p lan  p ro d u k c y jn y . W  g m in ie  
Ł a z iska  w o j. łódzk iego  100 m a ło  
i  ś re d n io ro ln y c h  ch ło p ó w  zg łos iło  
się do K o m ite tu  O b ro ń có w  P oko ­
ju  z prośbą, by p rzyd z ie lo n o  im  za­
szczytne fu n k c je  a g ita to ró w .

W szędzie trw a  w a lk a  o' p o kó j. W  
w o je w ó d z tw ie  lu b e ls k im  dz ia ła  4 
tys iące  a g ita to ró w . O d b y ło  się, ju ż  
k i lk a  tys ięcy  zebrań, w  k tó ry c h  u -  
d z ia ł w z ię ło  b lis ko  pó ł m ilio n a  m ie ­
szkańców  w si. Na D o ln y m  Ś lą sku  
ponad 9 tys ięcy ch ło p ó w  i ro b o tn i­
kó w , zo rgan izow anych  w  „ t ró jk a c h “  
p ro w a d z i s iln ą  k a m p a n ię  p rzyg o to ­
w aw czą! do P le b iscy tu . Na te re n ie  
w o je w ó d z tw a  łódzk iego  dz ia ła  20 
tys ię cy  a g ita to ró w , podz ie lonych  na 
sekcje  p ropagandow o -  a g ita cy jn e , 
k o lp o rta ż o w e  i  spraw ozdaw cze. 
C zynnych  je s t 250 k o m ite tó w  w  
m iasteczkach  i gm inach  oraz ponad 
4 tys iące  k o m ite tó w  g ro m a d zk ich . 
Do a k c ji a g ita c y jn e j w łą cza ją  się 
ta kże  księża. W  g m in ie  U jazd  p ro ­
boszcz ta m te jsze j . p a ra f ii z a m b o ­
n y  w y g ło s i! p ło m ien n e  kazań e o 
znaczeniu  P le b is c y tu  w  w a lce  o po­
k ó j,

Czy te dane n ie  m ó w ią  w y s ta r ­
czająco same za siebie?... B itw a  o 
p okó j toczy się n ie  od dziś. B ie rze  
w  n ie j u d z ia ł obok ro b o tn ik a  i c h ło p  
ze w si. Codzienną, m ozo lną  p racą  
w  ’ g rom adzie , w  s p ó łd z ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j,  w  P a ń s tw o w y m  Gospo­
d a rs tw ie -  R o ln ym  b u d u je  p o d s ta w y  
soc ja lizm u . A  so c ja lizm  to p o kó j. 
I  o ty m  -w iedzą ch ło p sk ie  m asy p ra ­
cu jące . T y m  s iln ie j,  ty m  goręce j 
w y ś .ę p u ją  w  p rzeddz ień  d e c y d u ją ­
cej i  w a ln e j b itw y  o p o kó j p e łn i 
p rzeko n a n ia , że ją  w yg ra m y .

A n drze j W era

O pokój i niepodległość
(Dokończenie

„tego, j a k  o t y m  p rz y p o m in a  
w śtępn j)  •■U rtg l iu t  j f i j bw’i i i h  ' D ró g “ 
(n r  2) „N A R O D O W Y  P L E B IS C Y T  
P O K O J U  P O W IN IE N  P R Z E N IE Ś Ć  
D O  W S Z Y S T K IC H  ... Ś R O D O W IS K ,  
D O  K A Ż D E G O  C Z Ł O W IE K A  P R A ­
C Y  — P R A W D Ę  O S Y T U A C J I  
M IĘ D Z Y N A R O D O  W EJ“ . t 

*
W o jn a  i  p a n ik a  w o je n n a  —  oto  

czym  je d y n ie  może res tau row ać  p a ­
n o w a n ie  św ia to w e  a m e ry k a ń s k i  im ­
p e r ia l i z m  w  s w y m  w ła s n y m  p rze ko ­
nan iu .  I  ba rd z ie j  p a n iką  w o je n n ą  n iż  
samą w o jną .  Bez ż n iw a  b ow iem  p a ­
n ik i ,  an i  K ru p p ,  an i M ac A r t h u r y  
i  E isenhow ery  j  garść W e h rm a c h tu  
h i t le ro w s k o - t ru rn a n o w s k ie g o  w o jn ą  
niczego n ie  zw o ju ją .  Więc n ik c z e m ­
n y  s iew g rozy w o je n n e j  i  t ru ją c y c h  
k ła m s tw !  Z k tó rego  to e tapu bron?  
To ju ż  nie czas, k ie d y  M ik o ła j ­
czyk  — j a k  się łudzono  — będzie  
ko n ie m  T ro ja ń s k im ,  k ie d y  oba lona  
bu rżu a z ja  po d e rw ie  m i l io n  k u ła k ó w  
i  setkę szub raw ców , sk le p ika rzy ,  
w y ro s ły c h  na zag ra b io n ym  m ie n iu  
w y m o rd o w a n y c h  m i l io n ó w  Ż y d ó w  
i  P o laków , k iedy  veto  B e v in o w  i  
C h u rc h i l ló w ,  k iedy  n iew iedza  o 
Związku. R adz ieck im  społeczeństwa  
po lsk iego  oszuk iwanego przez ?0 
la t  p ra w ic o w o  - soc ja l is tycznym ,  
endeck im  i  sanacy jna  - faszys tow ­
s k im  szka low an iem , k ie d y  b u rż u j -  
sko -  ku ła cka  k o n t r r e w o lu c ja  w  
b a n dy  z łoczyńców rozsypana, k iedy  
to w szys tko  razem, j a k  liczono, da  
res ta u ra c ję  w  Polsce ko lo n i i  d la  
a m e ryka ń sk ie g o  faszyzmu. M in ę ły  
h ien ie  nadzie je.

Zaczą ł się d ru g i  okres i  roz rós ł  
się, o k rzep ł  — b u d o w y  P o ls k i  P la ­
n u  6 - le tn iego  i  p rzeobrażan ia  się 
n a ro d u  w  soc ja l is tyczny . P ró b o ­
w a n o  „ t i t o i z m u A l e  taka  sz tuka  
raz  się t y lk o  udaje . P a r t ia  nasza 
i  K L A S A  Robotn icza  p o t ra f i ła  w  
porę p rzezw yc iężyć  ta k ie  p ró b y  i  
w y jś ć  z n ich  jeszcze m ocn ie jsza  i  ’ 
bliższa m asom  narodu , k tó re  coraz  
zaw z ięc ie j  w  p racy,  w  w a lce  k laso­
w e j  i  w  re a l i z o w a n iu  p la n u  d o b ro ­
b y tu  i  k u l t u r y  w  k ra ju ,  n a c ie ra ły  nu  
w szys tko  stare, co h a m u je  nowe  
pragn ien ia ,  co d ła w i  jeszcze w  
kleszczach w y z y s k u  i  n ie s p ra w ie ­
d l iw ośc i .

Zos ta ła  im p e r ia l is to m  osta tn ia  
broń, w ty k a ć  k i je  w  szp rychy  roz ­
pędzonych kó ł P lanu  Sześcio le tn ie ­
go, rozpędzonych  sercem p ro le ta r ia ­
tu  i  rozg rzanym  sercem całego n a ­
rodu  jego myślą, w o la  i w y s i ł k o m  
n ie z w y k ły m .  „T e  k i j e “  to p a n ik a  
w o je n n a  i t r u ją c e  k ła m s tw a .

Na  ja k ie  w y n i k i  l iczy  bestia  t r u -  
m anow ska?  Na zaham ow an ie  t w ó r ­
czej ‘ i  d u m n e j  pracy?  Na w a h a n ia  
w  p ró b o w a n iu  jednoczen ia  się z n o ­
w y m  bo może p ó jdz ie  na  m arne  
w  pożodze w o je n n e j?  A le  zapo­
m n ie l i  zb rodn ia rze  św ia ta ,  że m a ­
m y  się na co obejrzeć. Na  g i ­
gan tyczny  do robek  naszych rą k  
i  naszej nocnej m o ra lnośc i  so­
c ja l is tyczne j .  Ze m a m y  się w o k ó ł  
na kogo obejrzeć. Na  n ie p o w s t rz y ­
m a n y  w zros t  s i ł  i  reze rw  obozu an -

ze str. 1) -- ot ■

iy im p e r ia l is fyćżn e g o ,  obozu śoc ja l iz -  
■nw ’ i' -de : twkrecc j l \  ż e 1 B(Huiegu „g d y  
za jdz ie  po trzeba, dokąd  ręka  u d ź w i­
gnie  broń, dotąd będę b ro n i ł  naszej 
L u d o w e j  O jczyzny  a dziś z in n y m i  

podpiszę się pod U c h w a łą  Ś w ia to w e j  
R ady  P o k o ju  w  w a lce  o P okó j ,  c z y ­
l i  o to, co ch ron i ,  co zabezpiecza  
m o ją  O jczyznę, ja k ie j  jeszcze n igdy  
nie  m ia ł  b iedny  ch łop  i r o b o tn ik “ . 
D la tego  to d la  nas P lan  Sześcio le t­
n i  jęs t  wobec zagrożeń im p e r ia l i z ­
mu. tą na j lepszą  b ron ią  w a l k i  p o k o ­
jo w e j  o P okó j  i n iepodległość.

A  j a k i  to żo łn ie rz  da sobie w y ­
rw a ć  b roń  z ręk i?  M y  zaś jes teśm y  
żo łn ie rza m i ta k im i ,  d la  k tó ry c h  
„odrodzona  O jczyzna nasza sta ła  się 

na jd ro ższym  s ka rb e m  i  n a jw ię k s z ą  
ch lubą  po lsk iego  lu d u “ .

W poprzednim numerze
„ W IE Ś “ N r 20

J. Koprow ski -— N a ro d o w y  P le ­
b is c y t P o ko ju . P. C hm ura — Ś w ię to  
L u d ow e . T. P ap ier — P łach ta  a g i­
tu je . E. N iziursk i — Nas.z ch leb  po­
w szedn i. Pak , Nam  Su —, Ż o łn ie rz o ­
w i ra d z ie ck ie m u  po leg łem u  w  K o ­
re i. T e  Gi Czen — W ie rsz  o u ko ch a ­
n y m  Seulu. L. Grosfełd — P rz e w ró t 

.fa s z y s to w s k i P iłsudsk iego . W . Sło- 
bodnik —- B u łg a rska  ko o p e ra tyw a  
im ie n ia  D y m itro w a . Prof. dr Hans  
M ay e r — M ic k ie w ic z  a N ie m cy . 
P. Z ia rn ik  —  L u d o w y  p o tok . 
E. W o jnarow ski —  Jeszcze na te ­
m a t O rkan a . M . H alsk i — C h łopska  
D roga. I.  Rybczyńska — N ow a W ieś 
p ism o m łodz ieży  w ie js k ie j.  J. Szkop 

—  Z ie lo n y  S ztandar. H. Kozak —  
R o ln ik  P o lsk i. S. O lszewski — G ro ­
m ada. T. Tom kiew icz — L is t  z A u ­
gustow a. A. W era — O toczyć op ieką  
w ie js k ic h  ra c jo n a liz a to ró w . W . U d a l-  
ski — S pó łd z ie lcy  a g itu ją . W . S te l­
mach —  D ro g i upow szechn ien ia  
o św ia ty ... 'S. W ład —- L ik w id u je m y  
od łog i. B. M arcinek —  „P o lscy  c y ­
g a n ie “ .1 S tro n  —  8. I lu s t ra c j i  —  9.

KSIĄŻKI NADESŁANE
„P R A S A  W O J S K O W A “

M aria n  L . B ie P c k i —  Tow arzysze  
w a lk i ,— str 139.

Łazarz Łagin  — P a n c e rn ik . „ A n iu -  
ta “  — str. 99.

A leksander Pokryszkin —  M y d i -
w 'e c  — str. 111.

P. Paw lenko —  Na w schodzie  —  
s t r  243.

I,. L in kó w  —  K a p ita n  S ta rego  
ż ó łw ia  — s tr  240.

M  Kubanow — Ideo log ia  a m e ry — 
kań'sicie«?o m ilita ry -zm u  — s tr  69.

W  W iszniew ski -  N i ?za o jm n ia -  
n y  ro k  1919 — str. 128.

V'. R udnyj — Ś m ia ła  -w  erdza —  
s tr  96.

Borys Ozyrskow —  G e n era ł A r -  
m  ’ — str. 86.

Eugeniusz M aksym ienko —  E. M .
R u n s u rc e w  —- d w u k ro tn y  bo h a te r 
Związku Radzieckiego —  s tr. 39.


